
ISS

JZYS POLSKA
C Z Y L I

D zienn ik  um ieiętności, w y n a laz ­
ków , kunsztów  i rękodzieł, po ­
św ięcony krajow em u p rzem y ­
słowi tu d z iez  p o trze b ie  w iey - 
fkiego i m ieyfkiego gospodar­
stwa.

T om u drugiego, część czw arta.

LIII.
U łom ki z rękopismu pewnego podróżnego 

z roku 1818.

IV ie k to re  z naypięknieyszych ulic i placów w L o n ­
dynie są: ulica H annow erika, ulica Portland, uli­
ca W aterloo  niedawno założona, a nakoniecjulica 

f  Leicefler. Na stronie zachodniey znayduie się most 
W aterloo , który iest ieden z naypięknieyszych na 
Świecie i ma do 800,000 funtów  szterlingów ko­
sztować.

26
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Na tea trze  Convenfgarlen, gilzie d a ih : T ra -  
ledyię Bellamirę, albo upadek Tunis , operę komi­
czną Midasa, i zamek Palluzzi, albo okropna przy­
sięga , widzieliśmy Mis O 'N eil l  iako Bellamirę, 
p ierw szą  ak to rkę  w  Anglii i wybornego aktora 
iiem ble , iako Manfreda. O d nieiakiego czasu ca­
ł y  gmach zew nątrz  i w ew nątrz  gazem się oświe­
ca. Oświecenie dawnieysze na obcym więcey czy­
n iło  w rażen ia , było bowiem rzęsiftsze. Obecne 
zaś iest w każdym razie więcey przewyższające, 
gdyż więcey udziela iasności. W e  środku sali wi­
si ogromny paiąk, wydaiący przeszło  sto płomieni 
z gazu.

Brytańlkie M uzeum  zawiera zbiory posagów, 
m inera łów , wypchanych ptaków, muszlów, uhio- 
rów  etc. z rozmaitych części świata, i bibliotekę. 
W szyftko to częściami fkupował P arlam en t dla in- 
f ty lu tu . W  bibliotece znayduie się M a g n a  C a r ­
t a  w originale zachowana. Zbiory m inerałów , pta­
ków, muszlów są nmiey znaczące, tern sczególniey- 
szy zaś iest zbiór posągów od czasu, kiedy pomno­
żony zoiła ł znaną L orda  Elgin kollekcyą, zawiera- 
iącą  nayłłarozytnieysze greckie posagi, które przed 
rokiem  za 55,ooo funt: szterl: zakupione były. Jak 
posągi, tak i płaskorzeźby bardzo są uszko Szone, 
i w ca łym  zbiorze nieznayduie sie ani iedna sztu­
ka, któraby w całości u trzym ana była. T o ż  samo 
znayduie się w  M uzeum  bogaty zbiór osobliwości t 
egipfkich z łożony  z posągów, drewnianych i por- 
cellanowych figór, m uraiów , sarkofagów i t. P'
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ł N ajwiększa część tego zbioru zabrana by ła  ocl 
Francuzćrw w Egipcie w roku  1801 przez kapitu - 
lacye. Oprócz tego obfituie to M uzeum  w inne 
greckie i rzymskie posągi.

Okolice W in d so r  są nader piękne. Park  ikla™ 
da się z iedney wielkiey łąk i  zasadzoney lipami w 
ulice. Zam ek bardzo obszerny, m aiący podobień-  
fłwo do ftarego gotyckiego zamczyfka. Pokoie ob­
szerne, lecz źle umeblowane. Znayduie się tam  
wiele malowideł: Leonardo  da V inci, T ic ia n a ,  
Rafaela, H o lb e in a , W o u w e rm a n a ,  V an  Dyka 
i  wielu innych znanych malarzów. Kaplica f a -  
miliyna w yporządza  się obecnie. Mieysce iey 
zaftępuie teraz zbroiownia. W  wielkiey sali, gdzie 
podczas sczególnych uroczvftosci dawane bywaią  
biesady, pokazywano nam  m a łą  chorągiew, k tó rą  
dnia 10 Lipca X iąźe  W elling ton ,podał K rólow i.

W  wieży zamkowey u rządzone  są wew nątrz  
izby, w których Królowie francuzki i szkocki przez 
E dw arda  czarnego schwytani, więzionemi byli. Ze 
flrony płafkiey wieży, można przeyrzeć c a łą  p ię­
kną okolicę, które Tam iza przecina, sczególniey 
wydaie się w  blizkości będący wspaniały kościół 
C o l l e g e  d’ E  a t  o n. Kaplica zamkowa iest w na - 
der pięknym gotyckim ftylu budowana i iest i e -  
dnym z naywspanialszych gmachów tego rodzaiu. 
D ługość  iey może do 45 sążni wynosić. T rzy  
szklanne m alowidła wyobraźaiące, narodzenie P a ń -  
lkie, dary  trzech królów wschodnich i W n ie b o -  
wftąpienie Chryftusa, maią sczególniey szą wartość,

s 5  *



588

różn ią  się bowiem od innych tego rodzaiu przez 
to: iż czworoboczne szyby wszyftkie iedney wiel­
kości z ty lnćy  ftrony malowane każda osobno, 
wftaw iane do pieca, i farba na nich wtopiona. Taż  
sama ty lna firona powleczona iest szarą farbą  dla 
ochrony malowidła. W  tey kaplicy na dwa roz- 
dzieloney przedziały , odbywaią swoie posiedzenia 
kawalerowie o rderu  podw iązk i,  wyiąwszy uko­
ronowanych. Każdy kawaler ma własne swoie 
k rzes ło ,  nad którem  iest szyszak i pałasz z rna- 
dem up ięc iem , koloru 'paludamentu herbow e­
go-, na chorągwi zaś wymalowany herb  kawalera. 
F ragm ore , ogród królowey. D om  niema nic oso­
bliwszego; iednakźe iest obszerny i dobrze um e­
b low any—  kilka pokoiów iest malowanych przez 
Xięźniczkę E lżbietę , tudzież kilka obrazów ręki 
ow dow ia łe j  Królowey W ir tem berg lk iey .  W idzie­
liśmy t u  wiele portre tów  rozmaitych członków 
rodziny królewfkióy. Między innemi osobliwościa­
mi pokazywano nam łóżko  i sześć krzeseł ze sło- 
n iow ey  kości sczególnieyswy piękności, podaro­
w ane  K rólow ey od m ałżonki Lorda Hastings prze­
szłego G ubernatora  Indiów wschodnich. Parkscze- 
gólnie pięknie założony i dobrze u trzym yw any.— 
Z W in d so r  poiechaliśmy zaraz do Hamptonęourt, 
drugiego królewfkiego zamku, który  przez kardy­
n a ła  W olsey  w yftaw iony , potem Królowi poda­
row any  zoftał, dla uwolnienia się od sprawy prze­
ciwko niem u wymierzoney. Zamek ten, iest bar­
dzo wielki i M a d a  się z kilku pawilonów. Od kil-



ku lat nieiest zamieszkały, a przeto i źle umeblo­
wany. Znayduie się tain mnóftwo malowideł, lecz 
mała liczba maiąeych prawdziwą wartość. Park 
sczególnie wielki; ma wiele wody i wspaniałe uli­
ce lipowe. Jest to labirynt ledwo 100 kroków w 
czworoboczney przeftrzeni maiący, lecz tak sztu­
cznie uszykowany, iż chociaż z pomiędzy, ledwo 
trzy łokcie wysokich uliczek, na środku znayduią- 
ce się widać drzewo, przecież kilkanaście godzin 
błądzić można, bez doflania się do środka, lub tra­
fienia na po w ró t; —  znayduie się także szklarnia* 
w którey przeszłego roku był krzak winny maią­
cy 1800 gron razem 2*200 funt: ważących.

Ogród Kensington, fkłada się z nader pięk- 
ney łąki i ulic lipowych. Z tego ogrodu udaliśmy 
się do Hydeparku stykaiącego się z nim. Była 
to  chwila naylicznieyszego ziazdu, to iest: między 
5 i 5 godziną; używaliśmy wspaniałego wddoku 
licznego ziazdu powozów i konno iadących. Pięk­
ność koni i powozów słusznie zadziwiać mogła.— 
Z Hydeparku wfląpiliśmy do Greenpark na prze­
ciw położonego. Niema tam więcey prócz kawał 
łąk i,  idącey wzdłuż drogi Piccadillo i kilka lip, 
w środku zaś B a s s  i n  z w odą .—  Do tego parku 
przypiera park pałacu St James, który równie iesl: 
łąką wysadzaną lipami, i dosyć szerokim kanałem 
poprzecinany, na którym stoi piękny most w gu­
ście chińskim. Po iedney stronie graniczy ten park 
z H orfequard, który iest częścią pałacu St James, 
z drugiey zaś strony do pałacu królowey przypie-



ra. Przed Horfekwards iest plac wolny, na któ­
rym wzniesione sa trzy trofea na pamiątkę zdo­
bycia Egiptu, wyprawy hiszpańskićy, i bitwy pod 
Waterloo. Pomniki te Ikładaią się z egipfkiego 
działa, z jednego francuzkiego działa, i z wielkie­
go moździerza.

O godzinie i o wsiedliśmy na flatek parowy* 
w  celu udania się do Richmond. Statek ten upły­
wa 17 mil angielskich we dwóch godzinach na­
wet przeciwko wodzie. Żegluga byka nader cie­
kawa. —  W  siedli śmy koko nowego mollu South­
wark , który iest z lanego żelaza i przepływaliśmy 
po pod mosty Blakfriar, W ater loo ,  Westminfter, 
Vouxhall i Cbelsea, płynęliśmy wedle rozmaitych 
gmachów i domów wieyskich. Między pierwsze- < 
mi celował sczególniey Sommersethouse, a z po­
między oftatnich, dom wieyskiXiążecia Devonshire 
i Northumberland. Dom wieyski oftatniego, iest 
blizko Richmond, i ma nadzwyczaynie piękne i 
powabne położenie. Przy moście Richmond wy­
siedliśmy na lad. Richmond słynie w Anglii, pod 
imieniem naypięknieyszey wsi w całey Anglii, ia- 
koz w samey rzeczy sprawiedliwie tak iest nazwa­
n y ,  albowiem położenie tego mieysca, zabudowa­
nie wzdłuż i na samym wzgórku, iest rędyne', iest 
prawdziwe raysk ie .—  Gdyśmy czas nieiaki zadzi­
wiali się nad pięknym z portlandskiego kamienia 
zbudowanym mottem, pasąc oczy widokiem, wy­
szliśmy na wzgórek utlaiąc się na plac wolny, zkąd 
się otwiera wyborny widok na park Richmontski



i na Tam izę, k tóra  go w rozmaitych przecina kie­
runkach. W  czasie piękney pogody daią się spo- 
ftrzegać rozmaite okolice, sczegółniey W indsor , i 
H am ptoncourt.  Udaliśmy się do parku, w którym 
spotkaliśmy grom adę młodych jeleni, miedzy k tó -  
remi znaydowały się i indyilkie; napowrofc wró­
ciliśmy wzdłuż powabnych, pięknem! wieylkiemi 
mieszkaniami przyozdobionych brzegów T a m iz y , 
ku ogrodowi Staret. —  T e a tr  D ru ry lane  pomie­
ści zapewne tyle widzów co i tea tr  w Convent— 
g a rd e n , iest iednak ie  tak co do budowy iako i o— 
zdób w ew nętrznych pieknieyszy od ołłatniego.

Vauxhall. Uroczyflość była  nader  świetna, 
piękna zaś pogoda i światło s iężyca  zwabiły ty­
siące ludzi do Yauxhallu . Mężczyźni po w iek- 
szey części b v 1 i w pończochach i trzewikach, a do ­
m y iak na bal przy łlro ione , co wszy ftko razem 
przedziwny sprawiało widok.

G reenw ich , 6 mil angiellkich od Londynu; 
iest t u  szpital dla m aytków w krolewlkiey służbie  
zoftaiących; położenie iego iest nad brzegiem T a ­
mizy. G łów ny gmach wyftawiony iest z po r tland-  
lkiego kamienia, ieft bardzo wielki i nader  okaza­
ły, ma podwóyno kolonade. Pokazywano nam  
wielki przysionek malowany fresco. W idzieliśmy 
tam Nelsona karawan, w którym zwłoki iego, z do ­
m u admirallkiego do kościoła S. P aw ła  prowa­
dzone były . Piękney tamteyszey kaplicy n iem o- 
gliśmy oglądać, gdyż w łaśn ie  wewnątrz reparo­
wana była.—  Przechodziliśmy przez izby sypiał-
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ne, k tóre  dosyć by ły  czyfte. W  porównaniu Ho­
telu  Inw alidów  ze szpitalem G reenw ich , można 
widzieć: iż z wielu względów lepiey się dzieie in­
walidom niż maytkom. Używaliśmy przechadzki 
po parku  przypieraiącym do szpitala ; wyehodzi- 
1 śmy na w zgórek, na k tórym  sławne znayduie się. 
obserw atorium , zkąd wyborny otwiera się widok 
Po tem  w siedliśmy na ftatek i popłynęliśmy do 
po r tu  Zachodnio-indyilkiego, do którego przybi-  
iać m uszą wszyflkie okręty z tyrch kraiów p rzy -  
bywaiące. Zatoki są bardzo wielkie, a naokoło 
wielkiemi magazynami na towary zabudowane. Z a ­
toki te m aią  24 stóp głębokości, iż n a w e t  frega­
tę  obiąćby mogły'. Przypatrywaliśmy się w y ła ­
dowaniu kilku przybyłych  okrętów ; fasy z cukrem  
wożono do m agazynu na żelaznych taczkach, a 
p róby  c uk ru  b ra n o  wielkiemi wydrążonem i świ­
drami. Obeyrzawszy to wszyftko, udaliśmy się 
pieszo do po r tu  wschodnio-indyiskiego, lecz tam 
nas niepuścili.

Do portu  W schodnio-indy isk iego  przybiiaią 
wszyflkie wschodnio-indyiskie towary. K o ło  tych 
portów m a ło  iest magazynów na  składy prywat­
nych kupców. T ow ary  W schodnio-indyiskiey kom­
panii, wywożą natychm iast do magazynów w m ie ­
ście będących wr zamkniętych karrach. P ryw atne­
go m agazynu dozorca b y ł  tak grzecznym, iż nam  
pokazał składy cukru, indychtu , pieprzu i baw eł­
ny. W eszliśm y na  pokład kilku wschodnio -  in ­
dy iskich ok rę tów , dla obeyrzenia wewnętrznego
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składu. S ą  to  o g rom ne  b u d o w y , zwykle o 1,200 

do 2,000 b e c z k a c h ; m a ią  100 do 5oo ludzi i 5o do 
60 dział. P r z y  w ybuclin ien iu  w oyny ok rę ty  te  n a  
frega ty  zam ien ian e  byw aią .

G o n i tw y  konne  w H a m p to n  są 5 klassy; zaczy n a -  
ią  się o godzinie 2 , a t rw a ią  do 7 . —  Podczas  
wielkich  gonitw  id ą  częftokroć  w zak łady  o 2 0  do 
5o,ooo fu n tó w  szterlingów na iednego konia. 
W z d łu ż  drogi do m ety  u b a w io n e  są nam ioty , w któ­
rych  m o żn a  dolłać  napo ić  w i iedzenia, p rz y te m  iest 
m nóstw o b u d ,  w k tó ry ch  po k azu ią  ro z m a ite  oso­
bliwości, o lb rz y m ó w , k a r łó w  i t. d. R ichardson , 
k tó ry  p r a w ie  c a łą  p rzebiega Angliią od  iedney  do 
d rug iey  parafii i t u  swóy w y f la w i ł  te a t r .  Jed n a  
rep rezen tacy a  n a f tę p o w a ła  po d rug iey  ; i m a łe  ty l­
ko  by ły  chwile m iędzy  aktam i , podczas k tó ry ch  
c a ła  t r u p p a  te a t ra ln a  p re zen to w a ła  się na  scenie 
p rz ed  k o r ty n ą  tańcu iąc .  Byliśmy n a  iednem  w y -  
f la w ie n iu ,  a b y ło  b a rd zo  m ierne .  W  ogóle w ię -  
cey znaydow ało  się widzów na gon itw ach , niż się 
m o ż n a  b y ło  spodziew ać. W  blifkości m e ty  s ta ło  
t r z y  rzęd y  pow ozów  n ap e łn io n y ch  dam am i. N a  
w ierzchu  po iazdów  siedzia ło  tak że  -wiele osób, p o -  
silaiących się clilebem.

W  W e f le n d e  zwiedziliśmy n ay p iee rw ey  f l a -  
r o ż y tn e ,  uszanow anie  w zbudzaiące  opactw o W c f t -  
miinfler. K tó ż b y  b y ł  w flan ię  przeliczyć te  w szy -  
Itkie s ław n y c h  ludzi p o m n ik i,  k tó re  się t u  zn ay -  
duią. T e ra z  n ies taw ia ią  ich  iuż  w iecey  w opac­
tw ie W e s tm i in f le r  dla b ra k u  m ie y sc a , i wszyftkie



znakomite pomniki umiesczaią się teraz w koście­
le S. Paw ia . W idzieliśm y wielki W estm iinster-  
ski krużganek , i wstąpiliśmy do sali, gdzie sędzio­
wie z Kingsbecli mieli swoie posiedzenie w spra­
wie dwóch kobiet, które przez kutakowanie się ie- 
dna drugiey ciężko zaszkodziła. W y ro k  w ypad ł  
n a  flronę olkarżoney. W  Anglii wre wszyftkich 
zaskarzeniach musi s tanąć dwóch św iadków , a 
każda sprawa roztrzyganą iest przez przysię­
głych. Sala , gdzie Lordow ie  posiedzenia swo­
ie odbywaią , iest bez wszelkiego przepychu , fla- 
rem i gobelinami ubrana. Z dom u parlam entowe- 
go przeszliśmy przez H orfeguards wedle parku St 
James przy Carhonhouse  do m uzeum  Bullok, 
gdzieśmy z zadowolnieniem trzy godziny strawili, 
W  iednym pokoiu pokazano nam kilka płaskorzeź- 
bów, wyftawuiących dolinę w C h a m o u n y ,  Gene­
wę i inne szwayearskie okolice, tudzież kilka wy­
pchanych zw ierząt podług zmnieyszoney miary. 
W  drugim pokoiu pokazywano nam wiele na prze- 
daż wyftawionych przedmiotów, Ikładaiącyeh się 
naywięcey ze flaroźytności i m alowideł. Z po­
między oftatnich ce low ał naywięcey obraz malo- 
w any  przez Fiers, wyftawuiący Brutusa, który  w 
swoiey obecności dwóch swmich synów ściąć ka­
zał. Sztuka ta  sczególnieyszy wzbudza interes, 
m alarz  bowiem o b ra ł  tę  chwilę, kiedy zwłoki do­
piero co ftraconego syna wynoszą, drugiego zaś roz­
bierać m aią  dla zadania śmiertelnego razu; dwóch 
szlachetnych Rzym ian leży  u  nóg B ru tu sa ,  błaga-



iąc o życie n iesczęś liw ego  m ło d z ień ca .  W  t r z e -  
ciey izbie ies t  b a rd zo  p ięk n y  zbiór w y p ch an y ch  
ptaków, ry b ,  m in e ra łó w ,  m uszlów , ow adów, m o ­
tylów. Z b iór  t e n  celuie n ie ty lko liczbą zachowa­
n ych  p rzedm io tów , ale oraz  rzadk im  d o b o re m  i 
wielkim  sm ak iem , iaki w ca łem  uszykow aniu  p a ­
nine. Z b ió r  p tak ó w  sczególniey się podoba. W i ­
dzieliśmy tu  w ie le  tak ich  p taków , k tó rycheśm y w  
gabinecie h ifto ry i n a tu ra ln ey  w  P a ry ż u  n iespostrze- 
gali ,  m ian o w ic ie  ptaki rayskie  w roz licznych ko­
lorach, iako t o :  ko lo ru  p u rp u ro w eg o  m a ią  byc 
pierw szem i w Anglii, złociste, czarne, b ia ło  c e n t-  
kow ane,  i inne  niezliczone p raw ie  gatunki m n iey -  
szycli i większych ko lib rów , tu d z iez  n a d e r  rz ad ­
kich p taków .

T e a t r  Astleya ieśt śczup ły ,  ale n ad o b n y ,  z ń a -  
io m y  ze swoich dobrze  t re s so w a n y ch  i w y u czo ­
nych koni..—  W  pierw szey sztuce dana b y ła  ko n ­
n a  g o n i tw a , k tó ra  nas  sczególniey z a y m o w a ła .  
Sześć m a ły c h  koni b ieg a ło  n a  wyścigi przez ca ły  
te a t r  i p a r te r .  T eg o  sam ego w ieczo ra  w idzieliśm y 
iescze t r u p p e  iezdców  angielskich i l inoskoków; n a  
zakończenie dana b y ła  m a ła  o p e r a ,  w k tó rey  d a ­
ł o  się widzieć i f to tne  po low anie  n a  iednego lisa 
psami i n a  koniu.

K ośc ió ł  S. P a w ła .  W  o fta tn ich  czasach p o -  
flaw iono t u  kilka n o w y c h  pom n ik ó w , m iędzy  te m i  
L o rd a  Nelsona celuie pięknością. P rze d  kilku d n ia -  
m i zg ro m ad z i ły  się t u  b y ły  wszyflkie z L o n d y n u  
dzieci u b o g ie ,  w liczbie do 8 ,000 , gdzie uroczyIte
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odprawiano się nabozenAwo, które iak mówione 
imponuiący sprawiało widok.

Żegluga z Londynu do Greenwich wielce iest 
interesuiąea. Płynęliśmy wedle nowo wybudowa­
nego CuAomhouse i wedle portu Londyńskiego 
pomiędzy lasem masztów, zoAawuiąc Deptfort, 
gdzie woienne buduia ok rę ty ,  po lewey rece, i 
przybyliśmy do Greenwich, w którem to mieyscu, 
wysiedliśmy na lad. Zwiedziliśmy park tamtey- 
szy; zbliźaiąc si£ do Greenwich, zachwycaiący o- 
kazuie się widok, od Arony wody, w którey się 
cały szpital odbiia.

W y b ó r  Parlamentu. Wtłoczyliśmy sie aż do 
wyAawionego rusztowania, na którem Aało pięciu 
kandydatów: P. T horp  , W aitm ann , W  o o cl, Sir 
W ill. Curtis i Wilson, otoczonych od swoich przy­
jaciół; tym sposobem mieliśmy zręczność przypa­
trzenia się do woli, tak ważney dla narodu angiel­
skiego sprawie. W y b ó r  odbywał się wpiękney 
ogromney sali L ivery  o j  London. Są w niey pię­
kne monumenta, my mogliśmy tylko oglądać Ka­
rola Chatam i W illiama Pitta. T u  to podczas wy­
boru na Lorda Prezydenta dawane bywaią wiel­
kie biesiady. Ci. kandydaci w liczbie 5 sto.ią na 
podwyźszonem mieyscu, obróceni do publiczno­
ści, a przy rusztowaniu siedzi 10 do 12 sądowych 
pisarzów, spisuiących głosy do protokołu. W  przód I 
podaią każdemu głosuiącemu bibliię do pocałowa­
nia, co tyle znaczy iak przysięga, źe ma prawo do 
głosowania, żc zaległe podatki i ciężary opłaca,
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bez czego niemożna mieć prawa do glosowania , 
nakoniec, źe w tym wyborze iescze niekreskował. 
Przed pisarzami sądowemi naciska się t łum  ludu, 
który zwykle taki wsczyna hałas przez dawane o- 
klaski lub znaki nieukontento wania, iż trudno wła­
snego usłyszyć głosu. Tyle wolności zoftawuią 
ludowi augielskiemu, że kandydatów, zwykle przy— 
iaciół Miniftrów, dopusczaia krzywdzić. W idzia­
łem na moie oczy, iak na siwą głowę Williama 
Curtis rzucono cytrynę. Byliśmy także p rzyto- 
mnemi na kilku wyborach w W estm iinfter, które 
się odprawiały pod otw artem  niebem w zabudo­
waniu z descek, koło którego stały wzniesione dla 
spekulacji rusztowania; wftęp od osoby na takowe 
kosztował 6 pensów. Na tych. iescze większa pa­
nowała burzliwość. Kapitan Maxvell, który iak 
wiadomo sypanym przez kilka minut ogniem w Chi­
nach ziednał poszanowanie dla bandery angiellkiey, 
ubiegaiąc się wspólnie z Francis Burdeltem ulubio­
nym od ludu, mało na śmierć kamieniami zarzu­
cony mezostał, gdyby 200 lub 5oo konstąblów nieu- 
for mowa wszy szpaleru, niewftrzymali byli głosuią- 
cych, cisnących się z muzyką i chorągwiami do po­
wozów kandydatów lub ich przyiacioł. —  Raz na­
wet musiano przeczytać akt o zaburzeniach i przy­
zwać woysko na pomoc. Przez przyiacielskie udła­
wienie się Pana S. widzieliśmy także salę dwudzie- 
stusześciu, podobnież i salę Aldermanów. W  o- 
bydwóch znayduią się piękne dzieła malarskie.— 
Z Guildhall udaliśmy się do Tow er,  gdzie obecnie
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do 700,000 strze lb , 00 ,000 karab inów , i rów n ie  tyle 
p il ło le tów , tudzież  pa łaszów  dla kaw alery i w  go­
tow ości znay d o w ac  się raaia. G d y  podczas bitwy 
p o d  W a te r lo o ,  p u łk  ied en  chcąc  się nieznacznie 
p rz e m k n ą ć  przez  zboże, spo łtrzeżonym  zo f ta ł  dla 
p o ły sk u  broni, ta k  o d tą d  wszyftkie angielskie ka­
ra b in y  pow leka ją  b a rd zo  t r w a ły m  b ru n a tn y m  la­
k ie re m ,  przez co żo łn ie rz  u w o ln io n y  ie s t  o d  p ra­

co w i t i  go ch ęd o żen ia  b ron i .
B an k  L o n d y ń sk i .  P a n  II .  po k aza ł  n am  te n  zna­

k o m ity  zak ład  iedyny w  swoim  rodzaiu .  P rze­
szliśmy gm ach  ten  we w szystk ich iegokierunkach , pa 
trzaliśm y iak d rukow ano  bankno ty ,  iak kom pletow a­
no sum y, w pisyw ano, w y d a w an o ,  odb ierano , przyi- 
m o w a n o ,  i  nak o n iec  zachow yw ano . A żeby  sobie

T -ii 'i

p ra w d z iw ie  wielkie w yo b rażen ie  zrobić  o ty m  za­
k ładzie ,  ty le  ty lko  n am ien ić  t rzeb a ,  iż 1000 agen­
tó w  ies t  u f tan o w io n y ch  dla u t rzy m y w a n ia  książek, 
tu d z ież  do w ydaw an ia  i p rz y jm o w a n ia  not. D o  80 
ludz i  z a tru d n io n y c h  iast ciągle d ru k o w a n iem  not 
b a n k o w y c h ,  ile że  pow raea iące  nazad  do banku, 
n a ty ch m ias t  się u m a rz a ią  a zaftępuią  przez nowe, 
d la  teg o  też  i z fa łszow an ie  b an k n o tó w , niedługo 
u k ry w a ć  się może. P rzez  bank  diskontuie się wiel­
ka  część do L o n d y n u  p rzekazanych  w ex ló w  i od­
b iera ,  tak :  iż z s?4 m illionów n o t  b a n k o w y c h ,  któ­
r e  b y ć  m o g ą  w o b ie g u ,  co dz ienn ie  w p ły w a  do 
b a n k u  o k o ło  1 million i u m arz a  się. F u n d u sz  ban­
kow y  podczas  zam knięaia kon tyngensu  znacznie się 
pomnożył. O w iele? to  iest ta iem nicą . Dyrek-
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torowie dla zapobieżenia wysokiemu wzniesieniu 
się dywidendy, pomnożyli przed kilkoma laty kapi­
tał, każdego Akcyonaryusza o 5o. procentu. To 
iest od każdego 100 funtów, i 5o funtów pozapisy­
wano w księgach. Akeyów na oznaczone sumy nie­
ma żadnych. Na banku S z t o k s  kupuią się mniey- 
sze lub większe summy, które w księgach u iedne- 
go wymazują, a wpisuią drugiemu. Bank niema ża­
dnych okien od ulicy, światło wpada z góry, a to ra ­
zem i dla większego bezpieczeńflwa. Kassyer po­
kazywał nam pakiet not bankowych z 2 millionów 
funtów szterlingów oaoło 80 millionów zł. poi. 
każ ia nota była po 5,000 funtów. —  W idzie­
liśmy także kilkaset worków z sufrynami w zło­
cie, a wiedney Iklepioney izbie niepospolitą ilość 
sztab złotych i srebrnych. —  W  Brytanii, gdzie 
się flare zachowuią noty, widzieliśmy iedne notę 
bankową na okrągłą sumę 1 mili: funt: szter:

Zwiedziliśmy także zakład oświecania gazem, 
który się. za pomocą ognia z węgli kamiennych 
wydobywa, potem czyści się przez wodę w ap ien -  
pienną, przez którą przechodząc zbiera się w wiel- 
kiey Ikrzy ni, z którey rozchodzi sie nąkształt wo­
dy rurami po mieście. Dekel tych wielkich Ikrzyń, 
które w przecięciu 5o do Go ftóp maią i są z mie­
dzi , wznosi się i spuscza za pomocą uiniesczo- 
nycll ciężarów według potrzeby przybywaiącego 
lub zmnieyszaiącego się gazu. K ażdy właściciel 
bierze ftosownie do potrzeby na dwa lub więcćy 
świateł i płaci uftanowioną należytość. —



lampy, k tóre się nie tak długo w  noc pa lą ,  to  iest 
dla kantorów , bud, 5 funt: szt:; za takie zas, któ­
re  się przez ca łą  noc palić muszą , 4 do 5 funt: 
szterl:, co iescze mniey kosztuie niż światło oley- 
ne, chociaż światło  z gazu o drugie tyle więcey 
wydaie światła. W ielk ie  o w e  gazozbiory czyli 
fk rz jn ie , są z blachy źelazney i napełniaią się iak 
balony powietrzne. —  Pierw ćy iescze mmeśtny do 
tego przybyli zak ładu , byliśmy przy tom ni iedney 
exekucyi w  Newgatte  czyli raczey w Old Bailey . 
iest to n a '  pierwszy sąd w  Londynie, w którym u- 
wiezieni w Newgatte zbrodniarze sądzeni bywaią. 
Sala sądowa niema nic sczególnego, to iednak ma 
właściwego sobie, iż z samego wiezienia aż do izby 
sądowej'-, iest podziemna kryta komunikacya czy­
li w chód , iż nikt idących niewidzi więźniów tyl­
ko w  tenczas, iak w eydą  do s a l i ; ieden tylko do­
zorca iest doftateczny do odprowadzania ich; bo 
chociaż się zdaie że wolno wchodzą do izby, nie- 
m ogą przecie użyc tey wolności na oswobodzenis 
s w o ie , znayduiąc się w zamkniętem Iklepieniu. 
Dwanaście przysięgłych siedzą nakszta łt  w stallach 
na bokach, świadkowie zaś wstępuią na wzniesio­
ne mieysca naksz ta łt  mównicy, i ca lu ią  pierwey 
bibliią na znak , iż prawdę mówić będą. Deli­
k w en t  nieco w ty le  fłoi także  na wzniesionem 
m ieyscu, niedaleko od wchodu podziemnego ko­
ry ta rza .  P rzed  nim w wysokości 6 stóp umiesczo- 
ne iest nieco ukośnie wielkie zwierc iad ło , tak, iż 
siedzący za nim  sługa  sądowy wszyftkie iego po-



ruszenia spoflrzegać m oże. S koro  ieden delikw ent 
uftępuie, wchodzi d rugi na iego mieysce i dopóty 
zoftaie przy  drzw iach , póki nienadeydzie trzeci, 
tym sposobem  sąd odbyw ą się bez p rzerw y . Za 
mieysce na trybunie  p łac i s i ę  ied en , a przy waż­
niejszych procesach i po 10 szelingów.

Poszliśmy do pięknego obszernego i n ieda­
wno w ybudow anego dom u celnego, znayduiącego 
się w blizkości m oftu lonclyńfldego. B udow any  
on iest w spaniale w  wielkim ftylu. O d  ftio n y  wo 
dney m a kilka pięknych p łafko rzeźbów  i posągów. 
Tak zwana wielka izba m a przeszło 200 ftóp d łu ­
gości. W  ty m  dom u celnym  C uftom -H ouse  przy 
samym wftępie wywieszona iest"wielka tablica z na­
pisem , w k to rey  izbie iaki zała tw ia się in te re s , 
w owcy zaś wielkiey izbie, każdy z licznych cel­
nych officyaliftów m a swóy osobny pu lt 1 p rzefo r- 
sztowanie, na k tó re m , wielkiemi z ło tem i literam i 
ftoi napisano , gdzie od w ychodzących i przycho­
dzących tow arów , tudzież od zboża ma być cło 
opłacane i d e k la rac ja  fk ładana.

G alerya Miss L ingw ooda p rzew yższy ła  nasze 
oczekiwanie. Obrazy są kopiam i d z ie ł pierw szych 
m alarzów i tylko sam ą ig łą  robione. Jest to  ga­
tunek ro b o ty  atłafkow ey w łóczką ow czą w yrab ia- 
ney ; porów nane być m ogą z Gobellinam i n a  p ier­
wszy rzu t oka. N iek tóre  z tych  obrazów są w  cie­
mnym uftaw ione k o ry ta rzu  i optycznie oświeco­

ne , co dobry robi (kutek.
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U da liśm y się do w ięzien ia  w  N ew ga le , gdzie 
nas za b ile tam i w  pusczono. L iczba  uw iez ionych  
w ynos iła  do 4oo, m iędzy te m i w iecey b y ło  kobiet, 
n iż  m ężczyzn. Z  n iem a łem  zad um ien iem  naszem 
za fta liśm y ze o o ch łopców  za z ło d z ie y flw o  zam­
k n ię ty c h , dawano im  tam  codzienna naukę i  do­
brze się zn im i obchodzono. W ię z ie n ie  d z ie li się na 
k ilk a  dz iedz ińców , izb y  są obszerne i  wszyftko na­
der ezyfto u trzym yw a n e . K ilk u  kw a k ró w  i  kw a- 
k re k  pod k ie runk iem  s ław ney M if t r is  F r y ,  p rzy - 
ię ło  na siebie obow iązek udzie lan ia dzieciom  nau­
k i i  za trudn ien ia  w ięźn iów  pracą. Jest w  praw­
dzie w ie le  w ię z ie ń  podziem nych, lecz i  na śmierć 
łkazan i m ogą wednie używ ać ś w ia tła . W id z ie liś ­
m y  z i  o chodzących w m ieyscu obw iedz ionem  m u- 
re m  do 5o stóp w ysok iem  z ciosowego kam ienia; 
n ie k tó rz y  z n ich  za trudn ia ią  się czytaniem . W  ie- 

dney izb ie  w idz ie liśm y  trz y  na śm ierć wfka- 
zane k o b ie ty ,  k tó re  pod zarządzeniem  iedney 
k w a k rk i szy ły  koszule. W sze lako  m a ła  ty lk o  licz­
ba traconą  b yw a , c i bow iem , k tó ry c h  duchow ny 
przez codzienne zn im i obcowanie., uzna za zdol­
nych  do p o p ra w y , byw a ią  u ła lk a w ie n i, i na wy­
gnania do B o tany  B ay w ysy łan i. Jeże li zaś wyrok 
śm ie rc i og łoszony zostan ie, natenczas skazany na 
śm ierć w  ciasne p rzechodzi m ieysce, w  k tó re m  du­
chow ny ezęłło  się z n im  zam yka , a zkąd po 2 4 
godzinach o k ilk a  ty lk o  k ro kó w  tra co n y  bywa.

Z  tam tąd  poszliśmy do R o y a l E xchange , dla 
w idzenia znaydu iącey się tam  m enażeryi, w  kto'.*



w którey są rzadkie zwierzęta , iako to : słoń, 
lew, tygrys, hyena i wiele innych. Sczególniey 
podobały się nam 2 lwy nłezwyczayney wielkości, 
i 5 małe lwiątka w Londynie spłodzone; znaydu- 
ie się także i rzadkiey wielkości Orang-Utang, któ­
ry bardzo zręczne czynił obroty. Miał to być pier­
wszy dopiero do Europy przybyły. Gały iego £kład 
ciała, palce, łokcie, ramiona, uszy', brzuch, nogi, 
wyiąwszy, iż palec wielki na bok troche skrzywio­
ny, maią nadzwyczayne podobieńflwo z członka­
mi ciała ludzkiego. Ma on delikatną skórę, ską­
po tylko włosem zarosłą, dla tego nawet i w ie­
cie muszą mu palić vy piecu, ażeby naymnićy 12 
do i-5 fłopni ciepła było w izbie. Chodzi profto 
iak człowiek i tylko ręce w propórcyi do nóg ma 
przy długie. Co nas ieduak naywięcey uderzało 
to to, iż wielka menażerya po piątracb, pierwszem, 
drugiem i trzeciem rozlokowaną była.

Zrana o godzinie piątćy poiechaliśmy pocztą 
do Brigton, gdzieśmy o godzinie 12 ftanęli. Oko­
lica przez którąś my przeieźdżali była zaymuią- 
cą. — Wysiedliśmy w New Ship. Tawern nieda­
leko morza położonym. Brigton iak wiadomo iest 
mieyscem częfto odwiedzanem dla znayduiących 
się tak kąpieli, a sławnem dla pawilonu Xiecia I ie -  
ienta (teraźnieyszego K róla). Za otrzymanym od 
ieneralnego Intendenta zamku tego biletem, który 
koniecznie iest potrzebnym, oglądaliśmy wewnątrz 
cały pawilon. Naypierwey udaliśmy się do nowo 
wyftawioney masztalerni, która formuie wielki

9 6 *
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szkłem  pokry ty  paw ilon , wśrodku którego wielki 
znayduie  się bassin ; naokoło zaś s ta y n ie .—  Ko­
ło  staien iest kryta uieżdźalnia tak  urządzona, iź 
konie ze staien do krytego przechodzą pawilonu. 
Sam zaś zamek wielkiey podpada zm ianie , przez 
przybudowanie oflicyn po obydwóch Aronach. Po 
praw ey flronie m a być sala koncertowa, po lewey 
iadalna, obiedwie iak zapew nia ią , m aią  być prze­
pyszne. —  L edw o niecały pawilon ma być w chiń­
skim ozdobiony guście, prawie wszędzie stoią chiń­
skie figury, chińska porcellana, i prawie wszyftkie 
pokoie oświecone są chińskiemi w przezroczach 
latarniam i, co wspaniale w ydaw ać  się musi. Tak 
zw any chiński pokóy iest sczególnie piękny item 
osobliwszy, źe z niego po obu stronach idą cło 
wyższych p iąter schody z lanego żelaza. Zamiafl 
poręczy wschodowyeh, dana iest balaftrada wyobra- 1 
żaiąca drzewce bambusowe, także z lanego żelaza, 
lecz tak dobrze naś ladow ane, iak gdyby natural- 
nemi były. W  teraźnieyszey sali iadalney stoi o- 
k r ę t  z kości słoniowey długi 8 flóp w Chinach wy­
ro b io n y ,  mistrzowskie dzieło tokarskiey roboty. 
Jnny  pokóy iest ozdobiony m alow idłam i na drze­
wie, w Chinach rob ionem i, do czego wzory po­
sy łano  z Anglii.

Podróż  do Portsm ut. Kazaliśmy się obwozić 
po porcie , k tóry  tak  iest wielki: iż się W nim o- 
koło  200 znaydowało okrętów woiennych rozmai­
tego gatunku. Jest on mocno obw arow any tak, 
iak i ca łe  miasto, k tóre  kilkakrotnie opasane iest
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wałem. W idok 5o do 4o liniiowyoh okrętów, tu ­
dzież 60 do 70 fregat wielkie na nas uczynił w ra­
żenie i wzbudził poszanowanie dla marynarki an - 
gielskiey,—  Naypierwey udaliśmy się na pokład 
admiralskiego okrętu the Q ueen Charlotte, na któ­
rym znaydował się adm irał Exinout podczas bom ­
bardowania A lgieru; flatek ten iak wiadomo u -  
cierpiał wiele, obecnie naprawia się. Queen Char­
lotte iest o 122 działach i na 1,100 ludzi iest 
urządzony. —  W eszliśmy także na pokład okrętu 
Nelson, o i 3o działach, który niedawno zbudowa­
no ; iest on nay większy w całey m arynarce angiel- 
Ikiey, dopóki niewybuduią innego, X iąźę R eient 
zwanego o i 4o działach.—  Okrążyliśmy także Jacłit 
Xięcia R eienta, który iest suto złocony. W ew nę­
trzne urządzenie ma być wspaniałe. —  W idzieliś­
my także okręt liniiowy the Y ik to ry , na którego 
pokładzie sław ny Nelson zginął.

Podróż na wyspę W ight. W yspa W ig h t iest 
sław ną z dobrze upraw ny roli 1 rozkoszney śwo- 
iey okolicy. Droga z Ryde do N ew port iest bar­
dzo przyiemna. Nevvpoi’t ,  miasteczko niewielkie 
bardzo czyfte i powabne. Za pomocą kanału  ł ą -  

- czy się takowe z morzem ; iakoż widzieliśmy tam  
kilka kupieckich okrętów. W yszliśmy na ruiny ie - 
dnego ftaroźytnego o mile od M ewport odległego 
zamku, będącego na w zgórku, zkąd się przecudny 
na około otwiera widok. Część iedna tego zam­
ku miała być iescze w szóstym wieku ftawiana. 
Wzbudza 011 przez to  sczególniey ciekąw ość, iź
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K a r o l i  przed f  racenicm  swoiem  w  L o n d yn ie , by ł 
tam  u w ię z io n y  ; pokazywano nam  także okno, k tó - 
re m  uciekać zam yślał. —  S tudn ia  zam kowa ma 
g łębokości 24o A ó p , spusczano do n iey  św ia tło  
d la  okazania iak  ieA  g łęboka. —  Y a rm o u th  m ało  
co znaczące m iasteczko, którego część m ieszkań­
ców t ru d n i się u b iia n ie m  palów  p rzy  budow acli 
w odnych . T ego  samego w ieczora odby liśm y na­
d e r  c iekaw ą przechadzkę do F reshw aten  po łożo ­
nego na p rzeciw ko Y a rm o u th . Na samym cyplu 
lą d u , ieden kap itan ok rę tow y w y A a w ił m a łe  ob­
se rw a to rium , z którego przeyrzeć m ożna ca ła  oko­
lic ę ;  w yszliśm y na niego i  w idz ie liśm y to  n a tu ra l­
ne panoram a. —  P rzed nam i okaza ło  się morze 
m iędzy dwom a ściśnione b rzegam i, na iednym 
z ty c h  brzegów w idać b y ło  m iaAeezko L im ing ton  
: iescze inne  posiadłości. W p o ś ró d  zaś m orza, 
wznosi się zamek z w ieżą i la ta rn ią  do oświecenia 
p o r tu ;  na zachodniey zaś A ron ie  d łu g i k lin  lądo­
w y  Needles zw any, z k tó rego piasek u żyw any  iest 
do fa b ry k a c y i szkła.

P o rtsm o u th . W ie lko ść  tego p o r tu —  obszer- 
ność i  rozm aitość do budow y o k rę tó w  należących 
robo t, w ym aga ła  w iększego i  powolnieyszego cza­
su, abyśmy się b y li m o g li wszy A kie m u należycie 
przypatrzeć. Jest to  naywaźnieysze w  A n g lii Aa- 
now isko . Za pom ocą k ilk u  pa row ych  m achin, 
z k tó ry c h  naywiększa, m a s iłe  56 ko n i, wyrabiaią 
tu  wszystek m osiądz i  w szyAko żelazo d la  m ary­
n a rk i całego k ró le A w a ? a przecież fryke ya  tych  o-



growinych machin, naymmeyszego nieczyni szeleftu. 
Naywięcey wpadała nam w oczy szybkość i do­
kładność pit, które naygrubsze 1 z naytwardsze- 
go amerykańskiego drzewa kloce z niewymowną 
łatwością tarły, częścią na tarcice, czesćią ira in­
ne sztuki falców ane, przez sztuczne pił ttflaw.ie- 
nie.

Mennica w Londynie. Całe działanie z ie- 
d n e y  wypływa machiny parowey. W1 sżyftkie ma­
szyny z niewypowiedzianą dokładnością i dosko­
nałością s ą  sporządzone. Jest 12 nożyc do kra­
jania, a 8 fieplew do bicia, naydokładniey'zrobio­
nych, i przez machine parową poruszanych. Ro­
ku zeszłego wybito w przeciągu 8 miesięcy 58 
milionów sztuk; czasem na iednę godzinę biie się 
550,000. Gmach menniczny stoi dopiero od lat 
i 4 i iest iednym z neypięknieyszych W Londynie. 

C a s t  J n d . ia  H o u s e ,  Znayduie się tam sal
kilka napełnionych Wschodnio-indyiskiemi, chiń- 
skiemi i perskiemi osobliwościami. Naywięcey sie 
nam podobała zbroia aksamitna lippo Saiba, u ło ­
mek z tronu icgo wyobrażaiący głowę lamparta 
z litego złota/ który szacuią do 2Ó,ooo gwineów, tu ­
dzież portret w naturalney wielkości teraźnieysze- 
go Króla perskiego. Pokazywano nam także ró­
żne perskie rękopisma i pisany Koran. —  Ztamtąd 
poiechaliśmy do sławnego Kingsbech, całemu 1 wia- 
tu znaiomego więzienia dla dłużników, który d i o- 
becnie bezą do 45o. Dziwnie się nam zdało, kie­
dy nam powiadano: iż ieżeli dłużnik przez trzy rnie—



siąoe i dni 21 w t e m więzieniu posiedzi, iuź tem 
samem wszyftkie iego umarzaią się długi (?) W ię­
zienie to ma z mile angielską obwodu, i otoczo­
ne iest na około murem 36 stóp wysokim. Znay- 
duią się tam obszerne dziedzińce, które uwięzio­
nym do przechadzki służą. Uwięzieni maią tu 
nieograniczoną wolność działania podług swoiego 
upodobania. Cały Kingsbench więoey iest podo­
bny do małego miasteczka, niżeli do więzienia. 
K to  umie iakie rzemiosło, nicpotrzebuiące wiel­
kiego zachodu i mieysca, może go tu  prowadzić. 
Niezby.wa nawet na kawiarniach i reftauratorach, 
które dobrze są urządzone. Miewaią nawet gry, 
bale, kassyna i t. d.

Podróż do Margate na ftatku parow'ym, była 
bardzo przyiemna i interessuiąca. Mieliśmy za­
wsze na oku nieuftanną przemianę przedmiotów 
po obydwóch stronach Tamizy, która nas przyie- 
mnie bawiła. Płynęliśmy i wedle znakomitszych 
mieysc, między któremi celuią Woolwich, sławnie 
dla swego wielkiego arsenału i giserni dział. Gra-- 
vesand pierwszy port na Tamizie, gdzie wszyftkie 
okręty płynące pod wodę przybijać muszą, i gdzie 
oficer duanów takowe przeglądać ma prawo. Mie­
liśmy wszyftkie do życia wrygody, o połowę taniey 
niżeli w Londynie. K oła ftatku zmnieyszały zna­
cznie siłę fali, tak, iż w iedney godzinie odbyliśmy 
do 11 mil angielskich drogi. Na mieyscu ftanę- 
liśmy w W  t u  te  H e a r t  J n n ,  i korzystaliśmy ze 
spaceru pó nowo założonym P i  a r  d e  M olo ,
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gdzieśmy zaftali zgromadzonych gości na kąpiele do 
Margate przybyłych. Używaliśmy przyiem negotakna 
morze iako i na miasto widoku. Przebiegliśmy także 
pryncypalnieysze ulice. M argate iest znakornitem i 
regularnie zabudow anem  miaftem, k tóre  podczas la 
ta wielki świat Londyńsk i odwiedza. Liczba k ą ­
piących się tam  go^ci, ma wynosić czasem do d w u -  
dzieftu tysięcy , co tem  samem mieysce uprzyie 
mnia.

L1V.
Opis lampy przenośney? do osu ieeenia gazem 

podług wynalazku P . G o r d o n .
(  i . r y c i n ą  )

" J J ż y c ie  dotychczas znanego oświecania gazem , 
zastosowane było  iedynie do oświecania ulic, ob­
szernych zabudowań, rękodzielni, publicznych gma­
chów i wielkich sal. Daw id Gordon po uezynio- 
nem przez siebie doświadczeniu o ściśliwości ga­
zu wodorodno węglowego (o czem iuź w trzeciey  
części ^toniu pierwszego czytelnikom Jzys polfkiey 
doniesiono} chcąc oświecenie gazem więcey u p o ­
wszechnić, z rob ił  w tym  celu lam pę, k toróy  opis 
przez niego uczyn iony , czytelnikom naszym  udzie­
lamy:

“ Lam pa gazem  napełniona czyni się tern prze­
nośną, że się w'niey poprzednio rzeczony gaz zgę- 
szcza, ścilkaiąc go za pomocą pompy w mocnem
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n aczy n ia ,  b ęd ą cem  sam y m  k o rp u sem  c2yli zbiorem  
gazu lam py , i źe gdy lampa m a św ia t ło  w ydaw ać, gaz 
za p o m o c ą  k lapk i albo p rz y rzą d zo n eg o  k u rk a  tak n -  
in ia rk o w a n ie  w y p u szc za  się, iż p a n e w k ę  lampy 
p o d łu g  p o trzeby  sw y m  ży w io łem  zasila. Korpus 
lam p y  m o że  być z każdego m a te r y a łu ,  k tó ry  ma 
dość m o cy  i gęstości do  u trzy m a n ia  zgęszczone- 
go gazu  ; p rz ek ład an i  ied n ak  krusce  n a d  inne  cia­
ł a ,  m ianow icie  m iedź .  K s z ta ł t  m o ż n a  m u  dać 
p o d łu g  upodoban ia ,  byleby ty lko  siła  iego odpo­
r u ,  s i łą  spręźyftości gazu  p rz e w y ż s z o n ą  nie była. 
Z a lecam  iednak  do  tego k s z ta ł t  ku lif ly  ( s fe ry ­
c z n y )  albo w alcow y ( c y l in d ro w y )  z k o ń cam i pul- 
kolifiem i, gdyż  tak ie k sz ta ł ty  są n a j t rw a lsz e .  Je­
że liby  lam pa m ia ła  b y ć  z ło ta  a lbo  s re b rn a  , lub 
z innego  c iąg łeg o  k r u s c u , zawsze naylep iey  bę­
dzie, gdy  w  iey obszern ieyszy  p rze l lw ó r ,  w sadzi 
się cy linder ,  a lbo  ku la  m iedzana.

G azozbiór,  m o że  być  albo częścią  widoczna 
lam p y , albo te ż  m o że  być u k ry ty  pod f io łem , pu l­
p i tem , w  posągu  lu b  w p o d f ia w ie ,  albo n a w e t  bę­
d ą c  w innym  pokoiu , m o że  m ieć  k o m u n ik ac ie  ze 
gw oią p a n e w k ą  zo f ta iącą  w m ieyscu  , k tó re  ma 
b y ć  ośw iecone. M oże  n a w e t  f tać  się bardzo  po­
ży teczn y m  p rzy d a tk iem  do p o w o z ó w ,  mieszcząc 
się p o d  k o z łe m  lu b  s iedzeniem  i ośw iecaiac dro­
g ę  m a ły m  kosztem  w nayc iem nieyszey  nocy. Ró­
w nież  i na o k rę ta c h  m o że  f ian o w ić  n a d e r  poży­
tecz n ą  lam pę.
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Ta przenośna lampa tab X X II fig: i Ikłacla 
się z miedzianego cylindra, grubości 6 cali w śre­
dnicy, a długości 9 cali, (n ierachuiąc półkuliftych 
końców ) maiącego grubości w samóy blasze d Wil­

dzie Aą część cala. K urek fig: 4 ieA w ten spo- 
zób urządzony: po wydrążaniu go zwyczajnym 
sposobem, okrągły otw ór rurk i czyli klucza, ście­
mnia sic; przy iedney Uronię w lutow aniem  dwóch 
kawałków kruscowych odległych od siebie, przy 
iedney Aronie okrągłego o tw oru , o dwódziestą 
część ca la , przy drugićy zaś Aronie formm ących 
kat o Ary lak fig: 5 okazuie. Tym  sposobem wy­
pływ  gazu może naycieńszym promieniem być u -  
działany, stykaiąc tylko oAry kąt otworu klucza 
z okrągłym  otworem kruczka; a że z ubyciem ga 
zu  w gazo-zbiorze i sprężyAośó tego p łynu  zm m ey- 
sza sie, dla tego rozszerza m u się otwor w tym  
samym Aosunku. Dla dokładnieyszego zaś osią- 
gnienia tego zamiaru i uniknienia nagłego odkrę­
cenia kruczka; przezco nadto gazu w ypłynąćby 
mogło, łączy się koniec klucza z szrubą nielkonczo- 
n ą  obracaniem," którey i p łom ień można podług 
woli powiększyć lub zm nieyszyć, choćby gaz w 
korpusie lampy naybardziey by ł zgęsczony.

Każdy kształt otw oru lam py można z k u r­
kiem przy G połączyć, gdzie tenże, chcąc gazo- 
zbiór lampy gazem napełnić, za p o m o c ą  szruby do 
pompy się przytwierdza.

Jnne do tego samego zam iaru dążące urzą­
dzenie, iest fkórzana klapka kształtu  konicznego,



iakiey używaią w w ia trów kach , k tóra w otworze 
gazo-zbioru  lampy tam  się przyrządza, gdzie lam­
pa przykręca się do pompy, gaz zgęszczaiącey. N a ­
pełniwszy zbiór gazem i odiąwszy go od pompy, 
przykręca  się inny metalowy apara t  fig: 6 nad 
k lapką; przez ten  przechodzi szrnbka, k tórey  ko­
niec przycisnąwszy klapkę, otwiera ią i wypuszcza 
gaz wtakiey ilości, w iakiey go wypuszczonym mieć 
chcemy. K.abłąk mosiężny 5 )  przegięty kształ­
tem lu k u  gotyckiego nad g łó w k ą  szrubki, iest pró­
żną  ru rk ą  i ma ten użytek, iż wolne dla palców 
zoftawia mieysce do pokręcania  szrubki, celem pu­
szczania gazu iego uyściem do panew ki lampy i u- 
m iarkow ania  w niey płomienia, k tó ra  to  panewka, 
czyli właściwie ognifko lampy, ieżeli ta m a być 
floiąca,przykręca się do łu k u  w punkcie C. W la m -  
pie wiszącey przykręca się szruba w  środku iey 
ram ion , maiącemi połączenie z iey ognifkarai; takie 
zas urządzenie  powńnno do rozmaitości wzorów 
( m o d e ló w )  być stosowane. Przez  te  dw a przy­
rządzenia, m ożna p łom ieniem  prawie aż do iego 
nieznaczney ilości w ładać; co przenośnym lampom 
nadaie w ielką w artość w  zaflosowaniu ich do po- 
koiów sypialnych i do mieysc, gdzie leżą chorobą 
złożone o s o b y , i gdzie dotknięciem się szrubki 
w m gnieniu oka światło powiększyć i zmnieyszyć 
m ożna.

P rzy  gazo-zbiorzc wielkich lamp wiszących, albo 
gdzieby niechciano pokręcać śruby klapkowey dla 
rozszerzenia o tw oru dla gazu, m ożna ieszcze przy-
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praw ić sprężynę sp ira lną , k tó ra  w łaściw ą sobie 
s iłą  na klapkę tak działać będz ie , iż fkutek iey si­
ły , moc gazu przez upalen ie się rozrzedzonego , 
przewyższy i o tw ieraiąc klapkę pow iększać będzie 
o tw ór dla gazu i tem  samem  pow iększaniem  o -  
tw o iu , powiększy się i g rubość prom ienia iego, któ­
ry  zmnieyszaiącą się onego spręźyftość nadgrodzi. 
Z w łasnego m ego dośw iadczenia p rzek ładam  p rzy ­
rządzenie klapki nad in n e : iest bowiem  proftsze i 
do zrobienia łatw ieysze.

Jeżeli lam pa nieiest w użyciu, w tenczas na 
mieysce mosiężnego z łu k iem  a p a ra tu , w kręca się 
nad  klapką gw intowany kapturek m osiężny, dla z a - 
słonienia iey od ku rzu  lub  innego przypadku. P o ­
dobny kap turek  powinien także p rzykryw ać i ku ­
rek do pierwszego przyrządzenia lam py służący.

Pom pa do zgęszczania gazu, służy  ta  sama, ia -  
kiey uźyw aią  do nadym ania w iatrów ek. Poniew aż 
żgęszczaiąc gaz, pompa rozgrzew a się przez tarcie, 
dla tego takow'a flaw ia się w czasie pom pow ania 
gazu w zim ną wodę, k tó ra  gdy się zagrzeie od­
m ienioną być powinna.

Zgęszczenie gazu 2  5 ra z y , to  iest: gdy 2 5 
k w art palnego gazu w  obiętość iedney kw arty  
w tłoczone zo fta ły , iest doftateczne; iednakże z tem  
pod ług  okoliczności poftąpić należy.

D o łatw ego żyw iołem  opatrzen ia  la m p , co 
szczególniey w n ap e łn ien iu  w ielu lam pzgęszezonym  
gazem  wielką przynosi korzyść; zalecam  s iłę  pary, 
wody, w iatru  albo koni, dla poruszania pom py i n a -  
tłaczan ia  zgazom etrn  o trzym yw anym  gazem , wiel-
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kich zapasowych naczyń , z których lam py szybko 
napełn iane  być mogą. D o każdego z tych  wiel­
kich naczyń ( które stosownie do mocy m aią być 
tak zrobione iak gazo-zbiory  w lam p a ch )  powi- 
nlenby być przyprawiony taki sam gęftomiar mer- 
kuryuszoAvy, iakim się mierzy siła zgęszczonego 
powietrza, aby każdy m ógł się przekonać, o sto­
pniu  zgęszczenia gazu w wielkiem naczyniu.

T ó  wielkie naczynie powinnoby być opatrzo­
ne iednym, lub kilkoma kurkami, (  a pod ług  spo­
sobu urządzenia  iedną lub kilkoma klapkami) po­
d łu g  liczby i potrzeby szybko napełn iać  się ma­
jących lamp, do których możnaby przykręcać kor­
pusy lam p; a w tenczas  otworzyw szy komunika- 
cyą między nimi i lampami, korpus lam py n a p e ł ­
n iłby  się szybko gazem, i zniósłszy kom unikacją, 
odszrubow ałaby  się lampa, przyśrubowałaby się do 
swey panewki, czyli ognilka, i o to koniec zacho­
du  napełnienia lamp.

W  około szrub lampy, pom py , gazo-zbioru i 
t. d. b y łoby  dobrze oliwą lub tłufłością  napuszczo­
ne pokłaść płaty.

W ielki gazo-zbiór czyli naczynie, z którego 
m ożnaby szybko napełniać lampy, uw ażam  za wa­
żny środek, powszechne użycie lamp przenośnych 
ułatw iaiący. Za iego pom ocą m ożna mnóftwo lamp 
w kilku m inutach napełnić. Jeżeliby np. chciano 
szybko napełn ić  i o lamp, zawieraiących po 1 0  ftóp 
sześciennych, (  co uczyni obietoś’ć gazu kuli maią- 
cey ftopę średnicy, s 5 razy zgęszczonego) należa-
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loby przygotować w wyżey rzeczony sposob na­
czynie, z gęftomiarem mieszczące w  sobie 26 stop 
sześciennych płynu, które naczynie bez niebezpie-*- 
czeńftwa dość mocne iest, do zniesienia 5o razy 
zgęszczonego gazu. Przyprawiwszzy potem klap­
kę dla lamp, połączą się z pompą w tern mieyscu? 
iktórędy sie gaz z niey wypędza, a ru rką  kom u- 
nikacya robi sie iak może byc naykrotsza. Potem 
daie się ruch pompie z gazometrem połączoney, 
dopóki gaz w wielkiem naczyniu 5o razy niebe- 
dzie zgeszczony, co uczyni razem 780 stóp gazu. 
Do tego wielkiego naczynia przyprawia się iedna 
alpo wiecey klapek, z przydaniem śruby, do k tó -  
rey lampa napełnić się maiąca, przykręci się,' w ten— 
czas otworzywszy szrnbką klapkową komnnikacyą, 
lampa napełni się natychmiast. Przerwawszy p o -  
tęm komunikacyą, odkręca się lampa.

Przy A fig: 7 gdzie zgeszczony gaz wypu­
szcza się z dużego naczynia zapasowego, znaydu- 
ie się klapka B iest szrubka do otwierania klapki 
C iest śruba w v drążona do przykręcania lampy.

Tyra sposob> 111 10 lamp, każda zawieraiąc ló  
flóp gazu, mogą być szybko napełnione, a z ge- 
szczenie w naczyniu 26 ftóp mąięcera równa się 
niemal s 5 razom. Pompa wprowadza się znowu 
w ruch i z geszcza, nie zaczyna się w tym samym 
czasie, w którym gaz do lamp się Ściąga; należy 
tylko mieć baczność, aby zgęszczenia nie przesa­
dzić albo nie ulkąpić, napełniaiąc zawiele lamp.
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Gazom etr będzie w  tey mierze n iezawodną wlka- 
żówką.
« Do napełniania  lamp wm iaflach i wsiach za­
lecam , aby iedno z wielkich palnym gazem na­
pełnionych naczyń, na wozie lub na karach  ufla- 
wione było, żeby do niego przyprawić mnieysze, 
a między nimi żeby by ła  ru ra  czyli p o m p a ,  tak 
ażeby wszyftko mię Izy sobą miało komunikaeyą. 
Jeżeli w ięc taka pom pa ftosownie do potrzeby, rę ­
kami lub innym  sposobem poruszona będz ie , ni- 
nieysze naczynie zawsza utrzym a się napełnione 
gazem takiey geltości, iaka iest po trzebna, którą 
gęstomiar okaże ; a z tego m ałego klapkami opa­
trzonego naczynia, można lampy na ulicach i przy 
dom ach napełniać.

(  Gdyby ten  opis m ia ł  być dla którego z czy­
telników nie dość iasnym , każdy m echanik wszy- 
llko dokładnie  obiaśni i z rob i .)

O p i s  f i g u r  n a  t a b :  XXII.

Fig. i  iest lampa przenośna tlo oświecania gazem, 
m aiąca średnicy 6 cali, a długości 9 cali, nie 
licząc w to iey półkulistych k o ńcow , ani szyi 
z ognifkiem. N apełn iona  gazem węgli ka­
m iennych, wydaie przez 6 godzin światło, wy- 
rów nyw aiące  t e m u , k tóre o trzym uiem y z 
pięciu świec ło iow ych, iakich idzie 6 na  funt; 
gdy zaś iest napełniona gazem o le y n y m , pal* 
się blizko 12 godzin.
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Fig. 2 ie s t  kula, mnią^a w średnicy 12 cali; na­
pełniona iak fig. 1 wydaie światło wyrówny- 
waiące światłu 12 świec łoiowych; z gazem 
węglowym pali się przez 6 godzin, a z oley- 
nym przez 12.

Fig. 5 zawiera cylinder, maiący średnicy 6 cali 
grubości, a 2 ftopy wysokości nierachuiąc koń ­
ców, wydaie tyle światła, ile 10 świec; na­
pełniona gazem węglowym Świeci godzin 6, a 
gazem oleynym, pali się godzin 12.

Fig. 4 i b wyftawiaią kurek przykręcaiący się do 
lampy.

Fig. 6 iest aparat przykręcaiący się do lampy klap- 
kowey.

Fig. 7 iest wielkie naczynie z zapasem zgeszczo- 
n pgo gazu, dla szybkiego i łatwego napełnia­
nia lamp. Przy A iest otwór z klapką do 
odkręcania palcami (Fingerscliraube) i do o- 
twierania klapki C iest rurka* do którey przy­
kręca się lampa gazem napełnić się maiąca.

U w a g a .  Lubo gaz oleyny daleko dluźey się 
pali niż węglowy, zachodzi przecież wątpliwmść 
czyli tak znaczna różnica nie wynika ztąd, że w 
szyiach lamp innych otwory są daleko mnieysze 
niż w drugich.

S . , <

2 7
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' LV.
K ró tk i rzu t oka na dzieie handlu czasów 

nowszych.
( zp ism  A ngielsk ich  )

O d r o d z e n i e  s i ę  h a n d l u  we  W ł o s z e c h .  
P o t ę g a  W e n e t ó w .

P o  upadku P ań f tw a  rzyrnfkiego, ca ła  p raw ie Eu-* 
ropa  zapadła w  a n a rc h i ią ; znikły więc iey pom ni­
ki, s ta r ły  się ślady cywilizacyi; mieysce ich zaię- 
ły  łup ieże  i praw o przemocy. H andel tak świetny 
u  dawnych upad ł  ze sczętera, a to  co iescze zo- 
ł ła ło  przeszło w  ręce żydów, którzy sami handel 
lądow y obieli, gdy tymczasem handel m orlki u -  
trzym yw ali Araby, prowadząc płody wschodnie do
K onftan tynopola .

N a początku iedenastego wieku, zaczęły  dwa 
m orlkie  miafta wyftępować na widok; Genua, niż 
z a  czasów rzym fkich  sław na, i W e n e c y a  mieysce 
schronienia się kilku rybaków ściganych od H u n -  
nów. Zbiegi n a  bagnach osiadłe , z handlu  tylko 
u trzym yw ać się mogli. W  przeciągu iednego wie­
k u  opanowali oni brzegi Jftryi, Dalmacyi, Spalatro 

i Raguzy.
Podczas gdy francuzkie i niemieckie Barony, 

zaym ow ały  się fiawianiern grodów i zam ków , dla 
u trzym ania  nieprawnie nabytych posiadłości, W e ­
necya bogacąc się ich złotem, okry ła  m orze śród­
ziemne swoiemi okręty , otwieraiąc po 1000 latach
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ho\Vą drOgę dla irtdyiflriego handlu  przez Suez i 
Alexandrya. F lorencya, Boloniia, Medyolan, P i­
za i Paw iia, w zniesły  się do rzędu  rzeczy pospo­
litych i używali bez przeszkody wolności handlu. 
Carogród b y ł  tylko cieniem pańlłw a rzymfkiego; 
znieważeni iego Cesarze słaby tylko odpór dawać 
mogli Arabom  i T u rkom , w ocaleniu sczatkówO  f
m ałey Azy i.

W  enetowie i G enueńczyki w iedńym czasie 
wiedli woyne i prowadzili hande l;  przedawali oni 
na przem ian okręty raz G rekom , drugi raz T u r ­
kom , iak się zdarzała sposobność. P o  zdobyciu 
Konftantynopolu i woynach krzyżackich, spływało 
do nich zło to  ze wszyllkich narodów  wszelkiemi 
kanałami przem ysłu  i wyłącznego hand lu ;  u trzy­
mywali woyłka na swoim żołdzie, i Iłanowili prze­
wagę na  szali polityczney ; wznosili indu iłryą  przez 
godne podziwienia wynalazki. P łó tno , tkaniny ie -  
dw sbne , korzenie , kleynoty, relikwiie , były  pod 
ówczas głównem i przedm iotami handlu. Skarb 
S. M arka zylkiwał milliony z kawałka m niem ane­
go krzyża, który za iltotny poczytywano. W ia d o ­
mo, iż na podobne zaftawy rozm aitym  X iąźętom  
pożyczał pieniędzy;

N a północy u tw o rzy ł  się w  tym że samym cza­
sie związek handlowy pod imieniem H a n s y ; Stat­
ki miast walnych niemieckich, pomieszały się z 
Weiieckiemi. Hiszpanie , F rancuzi, Anglicy, H o l-  
1 en dry, Portugalczykowie, i D uńczycy ubiegali się 
podobnież za z ło tem ; ten  iest początek wszyllkich

27



siedlisk h a n d lo w y c h  w ieków  ś r e d n ic h ;  lecz dwa 
n o w e n a ro d y  w y sz ły  podów czas na  widok.

P o t ę g a  P o r t u g a l c z y k ó w .  W y n a l a z e k  
k o ni  p a s u .

G dy  żąd za  ludzka  w  ś ledzeniu  n o w y c h  mórz 
i k ra ió w , o d k r y ła  w łasność  m agnesu , u ż y ła  g > za­
raz  za ś rodek  do n o w eg o  zdobycia. M agnes po ­
w iększy ł z a k r e s ; w ynaleziono  zn o w u  M a d e rę  i wy­
spy k an a ry isk ie ,  k tó re  d aw nym  bez pom ocy tych 
w yna lazków  znane  były- P o r tu g a lcz y k o w ie  prze­
szli p rzez  T ro p ik  uda li  śię do w y sp  azorskich, 
w yśledzili  wszyllkie  zachodn ie  n ad b rzeż a  Afryki, 
i p rzy w ieź l i  z ta m tą d  podo{tatk iem  z i o t a  i kości 
s łon iow ey . P o s u n ę l i  się w k ró tc e  aż clo elewato­
r a ;  po p ierw szy  to  raz uy rze l i  ci n ieu lękn ien i że­
glarze, inne  n iebo i no w e gwiazdy. Y asco de Gama 
o k r ą ż y ł  p rz y lą d e k  d o b rey  nadziei i m ó g ł  w p ręd­
szym  czasie u k o ń cz y ć  p o d ró ż  n a  oko ło  Afryki.

T e  n ieśm ier te ln e  przedsięwzięcie, zm ien iło  po­
dlać h a n d lu  daw nego  świata: A lex a n d ry a  Ikład E - 
g ip tu  i Jndyów , tu d z ież  W e n e c y a ,  k tó ra  doftawa- 
ł a  p ło d y  ze w schodu , zaczę ły  upadać. Bieg bogactw 
w z i ą ł  in n y  k ierunek . W e n e to w ie  w a lczy li  w Azyi 
z n ie ró w n ie  s ław nieyszem i p o r tuga ltk iem i kapita­
n a m i ;  sam ym  S u ł ta n o m  p ro p o n o w ali  oni przecię­
cie cieśniny S u e z ;  lecz ten  p lan s p e łz ł  n a  niczem 
p rzed  czynam i A lb u q u e rq u e .  W o io w n ik  ten  pod­
biwszy p raw ie  ca ły  pó łw y sep  z tey  strony Gange-
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sa, Malacca, Chersonese, Aden i O rm us 11a p e r -  
Ikiem w ybrzezu , pozakładał osady handlowe na  
wszyftkich nadbrzeżach Ceylanu: wzniesły się k a n ­
tory w  Bengalu, i miasta aż do granic chińfkich 
pofundowane. H andel pod  zasłona o ręża  otwo­
rzony; pieprz, gwoździki, cynam on, herbata, p o r -  
cellana, p e r ły ,  tow ary iedw abne i t. d. za niższą 
przedawano cenę, niżeli W enecyanie  dać ią byli 
witanie. W  tey  epoce portugalczykowie nietylko 
byli kupcami na wschodzie,lecz oraz sam ow ładne-  
mi panami. Z Jndyów poszli do Chin, dokąd w e -  
necyanin M arco Paulo  tylko lądem  przybył. P a ­
nowie krainy nadbrzeżney przeszło 5,000 mil, po­
siadali wyłączny handel na etyoplkim i atlantyckim 
oceanie w  przestrzeni 60 stopni długości. W s z y -  
Itko co tylko natura  kosztownego, osobliwszego i u -  
żytecznego wydaie, mieli podswoiem  zarządzeniem, 
gdy iedno znaywiekszych z zdarzeń  o iakich dzieie 
wspominaią iescze raz  obaliło stotunki handlowe.

W  y p r  a w a K r z y s z t o f a  K o l u m b a .
O d k r y c i e  A m e r y k i .

Jedna połow a kuli ziem (kiey była  nieznaną: d r u -  
giey ; K olum b zagrzany czynami Portugalczyków, 
og ło s i ł  ie światu; Ameryka zoltała  odkrytą. Genua, 
oyczyzna tego wielkiego m ęża trak tow a ła  go iako 
m arzyciela; Anglicy, Portuga lczykow ie , W ene to ­
wie nieprzyięli go; wszyscy stracili powiększania się 
sposobność, k tó rą  im sczęście podaw ało  w ręce.
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P o  ośmiu lalach prożby , zezwoliła nakoniee 
Hiszpaniia na odebranie dobrodzieyftwa, iakie iey 
Genueńczyk uczynić pragną ł.  Za 17,000 dukatów, 
kosztów wyprawy, stała się Hiszpaniia panią no­
wego świata*

W  handlu  iako i w obyezaiach wielka nastą­
p i ła  zmiana. Am eryka celuiąca rozmaitemi p łoda­
mi obcemi innym częściom świata, n ieznała  koni, 
zboża, żelaza, oleiu. Między produktam i, sprowa- 
dzonemi do dawnego świata, by ła  Kochenilla ie- 
dna  z naykosztownieyszyclr; ona w praw iła  w nie­
pamięć sposób używ any przez dawnych w  fa rbo ­
waniu szkarła tu . Jndycht, kakao , "wanilia, ty tun, 
c h ina ,  drzew a do ozdoby i lekarstw s łu ż ą c e ,  tyle 
sp raw iły  potrzeb, ile nowych gałęzi handlowych. 
N ay  ubożsi m ieszkańcy byli w możności w większe 
opatrzvc się wygody; nadzwyczayna ilość z ło ta  i 
srebra pusczona w obieg, pom noży ła  środki do za­
m iany i zbytku (*). —  Lecż  odkrycie Ameryki iak- 
kolwiek b y ło  w początkach dla Europy korzystne, 
stało się z czasem nader dla niey szkodliwemu Li­
czne bow iem  zakładane osady wyludniały ią ze 
szkodą rolnictwa, obyczaie u legły  Ikażen iu ; zby- 
ek wzniósł się do wysokiego stopnia; okropna cho -

{ * )  M o n tezum a zap łac ił K o rtezow i k o n try b u c y i 600,000 m ar- 
ków  nayczyscieyszego z ło ta , oprócz  tego wie Ilią ilość kley- 
n o lów . K o rtez  zostaw ił p ią tą  częć d la  swoiego pana, 
d ną  p ią tą  część zachow ał d la  s ie b ie , resztę zaś podzielił 
m iedzy sw oich  tow arzyszów .



42 5

y o b a ,  naychabnieysza plaga, iaka tylko rodzay ludz 
ki spotkać mogła, zatruła źródło życia. Cena pro­
duktów wszędzie się zwiększyła; chciwosc prze­
brała m iarę, a w samey rzeczy nic niezyłkano 
przez te rozprzeftrzenienie handlu.

O s a d y  i o c h o t n i c y .

Podczas gdy się zbogacali Hiszpanie, a P o i -  
tugalczykowie skarbami wschodu obładowani o- 
panowali Brazylią, inne sąsiedzkie narody , ich po­
budzeni przykładem, okryły morza okrętami roz- 
maitemi ochotnikami i awanturnikami. F rancu ­
zi potworzyli osady w Guyanie i we Florydach, 
Anglicy zaięli północną Amerykę, a Flibuftyiczy- 
kowie opanowali Antylle, gdzie ci morscy rozbóy- 
nicy wielkie mogliby byli załozyó państwo, gdyr— 
by ich polityka, męztwu ich wyrównywała,

H  a n  d e l  H o l l e n d r o w .

Gdy na odległych brzegach liczne wznosiły 
się osady, a nowa Angliia wzmagała się w Ame­
ryce północney, w pośród Niderlandów uzhraiał 
się lud długo, mało znaiomy, przeciwko ty ­
ranii , dobił się niepodległości i u tw orzył morlką 
potęgę. Amszterdam flanął wkrótce wrzędzie nay- 
bogatszych miast; Hollendrzy zaclrwiali panowa­
n ie  morskie Hiszpanów i Portugalczyków; odbie­
rała ostatnim przylądek dobrćy nadziei, Cochin,
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Malakke, i cały iapóńfki h a n d e l ; opanowali M olu- 
kc, poszli do Chin i założyli Batawiię (*) i więcey 
niż przez lat 106 pomnażali swdifc doflatki i sła­
wę. N aród  terę m iał to  sobie w łaściw ego: iż we 
wszyflkich przeciwnościach potrafił się iedynie za 
pam ocą handlu  swoiego dźw ignąć; w tym wzglę­
dzie więcey był podobny do mieszkańców Tyra , 
niż do Kartagińczyków.

M o r s k a  i h a n d l o w a  p o t ę g a  A n g l i k ó w .

Dopiero pod panowaniem Elżbiety i władzą 
K rom w ela , spoftrzi gamy Anglików iako żeglarzy 
i kupców. Zawsze prawie w ew nątrz  zakłóceni, 
nie mogli u trzym ać przewagi; lecz od czasu s ła ­
wnego poflanowienia tyczącego się ż"glugi (**) 
wzrafłała  n ader  szybko potęga tego narodu. Przez 
zazdrość kupców angielfkich powitało to prawo, 
dla pozbaw ieniaH ollendrów  zyfku, iakimieli zprzy- 
ftawy obcych tow arów ; osczędność bowiem iaką 
umieli zachować w przedsiębranych transportach, 
dozwalała im na nifkiey przefławać cenię.

Anglicy mieliinolyifkie handlowe towarzyftwo 
p ierw ey od H o l len d ró w  ; drugie u tw o rz y ło  się pod 
K ró lem  W ilhe lm em  , lecz te za trudn ia ło  się iedy-

( * )  Założona przez W schbdnio-indyiską  kompaniię 1618 roku.

' ♦'* ) Korzyść praw a tego, które Krorowdlowi przypisują ; zasa­
dza się na Kun; iż żadnemu o 1) cc mu okrętowi niewolno 
innych towarów sprowadzać do Anglii, iak tylko takie, któ­
re się znayduią w tym kraiu, do którego okręt należy.
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nie połowem wielorybów od i5g7 do 1612 roku; 
produkta iednakże kraiu tego chociaż niebyły tak 
mało znaczące, wszelako iescze za czasów Karola 
II, kiedy iescze Angliia zawisła od francuzkiey in -  
dnstryi, bilans przeważał corocznie o 8 millionów 
franków na korzyść Francuzów.

Zakwitnięcie rolnictwa i induftryi w Brytta- 
nii, iako i w wielu innych kraiaeh, bierze swoy 
początek z odwołania edjktu w Nantes. Naród 
angielski przyiąt francuzkich szukaiących schro­
nienia robotników, i znalazł w nich środek do po­
większenia swey siły. Rękodzielnie płócien, zwier­
ciadeł, miedź, stal, kapelusze, które do początku 
19 wieku tak u nich słynęły z t> go samego wyni- 

, kaią źródła. W ytrw ałość  i pilna Ikrzetność w 
handlu angiellkiego narodu, natura iego rządu, ie- 
go polityka, przewaga iego marynarki, liczne iego 
osady, wzniosły go nad wszyftkie inne, które go 
poprzedziły. Jeźli mu się podoba , może częsc 
świata na swoirn utrzymywać żołdzie przeciwko 
swoiemu nieprzyiacielowi; co zaś sczególnego to 
to, że kredyt iego wzrafta przez nielkończoność 
pomnaźaiącego się długu.

W a l k a  F r a n c y i  z A n g l i i ą .  S y s t e m a t  
k o n t y n e n t a l n y .

I
\ Jeden tylko naród, raczey ieden człowiek

poważył się w  niedawno upłynionych czasach wal­
czyć przeciwko Anglii; mniemano na Rzym i Kar -



4a6

taginę spoglądać: Francya i Napoleon wstrząsnęli tey 
potęgi kolos. Dekreta  m ediolański i berlińflci by ły ­
by p o w tó rn ie  w{trzęsły'handel świata,gdyby sczę^cie 
oręża, n iebyło  zrządziło  inaezey; iednakże system 
kontynentalny n a d a ł  Europ ie , a mianowicie F r a n -  
cyi wcale nową impulsyą. W ie lk i  plan w ew netrzney  
żeglugi rozpoczynał się od G dań lka  do Bajonny, a z 
H am burga  do T r y e l łu ;  nagle pow ita ły  gościńce, 
p o r ty ,k a n a ły ; dobrze  wyrachowane zakazy sprzyia- 
ł y  przemysłowi. P o r ty  okrętów  handlow ych u -  
l lanow ione zollały w 55  stano w ilkach; L yon  p o d ­
niósł się ze swoich g ru z ó w ; Antwerpia dawną od— 
zylkała  świetność; rolnictwo b y ło  zachęcane • l ich -  
wiarstwo p o h a m o w a n e , charak te r  W ytrw ałości  
w y ry ł  się na wszystkich nowych urządzeniach: te  
to  są i lto tne przyczyny nowych fabrykatów , nad  
k tó rem i się niedaw no zdum iew ano podczas w ylła-  
wy w salach Louvru . Niesczęścieni więcey się da— 
ią  spostrzegać postępy zbytku i bogactw a, niż przez 
jeniusz udofkonalone kunszta  dla potrzeby na ro ­
dów.

D u c h  h a n d l o w y  F r a n c u z ó w  i 
A n  g li k ó  w .

D uch  hand low y Anglii może się tylko u t r z y ­
mywać na syftemacie ueifku innych  narodów  i 
na licznych osadach ; gdy tymczasem duch h a n ­
dlowy F rancy i niepotrzebuie tylko doftalków swey 
ziemi , rozum u swoich mieszkańców i opieki rzą ­
du swoiego, W zro s t  osad iaki W .  Brytaniia do 
wysokiego dźwignęła f topn ia , b y ł  zawsze sm u -
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tn y m  dla Francy i ; i ieźeli t a  induftryi finansom, 
i kredytowi Angielfkiemu raz śm iertelny zadać 
chciała, niepotrzeba iey by ło  więcey tylko przy­
w rócić  dawny porządek rzeczy, dawne um ow y i 
handlow e traktaty. Angliia zbogaoona zdobyczą 
wszyfikich całego świata narodówr h and low ych , 
zaymuiąc naywaźnieysze ftanowifka, z k tó rych  
grozić  może światu, wiernie planu swoiego popie­
ra; przywłaszczaiac sobie wszyftko i zagarniaiąc ; 
lecz flcoro n iepodległość nowego świata przydzie 
do  Iku tku , fkoro ziednoczone flany nieprzeflaną 
zwiększać potęgi swoiey, a Rossya znuży się udzie­
laniem pomocy , m ożna przewidzieć że wyłączny 
handel Anglii upaść koniecznie musi.

O b e c n a  p o t ę g a  W i e l k i e y  B r y t a n i i .

Jakież że wudowifko wyftawia W .  Brytaniia  
od czasu parylkiego t ra k ta tu ?  Oto panftw a  nad 
w s z y f l k i e m i  panuiącegó m o rz a m i,  które traw ione 
żądzą  zdobyciów, dąży w cichości do zamierzone­
go celu, iaki sobie za łoży ło , to iefl:: do wyłączne­
go dzierżenia handlu. R zu t  oka na mappę iefl do- 
flateczny do przekonania się o tern.

N a północy pannie Angliia od Heligoland nad 
N ie m c a m i , niscząc handel w czasach woicnnych, 
a zalęwaiac tow aram i swoiemi w czasach pokoiu. 
N a  kanale są Jersey i G w ęrnesey iftotnemi fk ła- 
dami na zakazane towary na brzegach francu -  
zkich. N a  m orzu  środziemnem niem oże bez iey 
Zezwolenia żadna k rążyć  banderą, b o p o d O ib r a l -
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tarem , M altą  i K o rfu  musi wedle iey dział prze- 
chodzyió. N a  pó łn o cn o -w sch o d n ich  afrykańfkich 
b rz e g a c h , są liczne osady towarzyAw Afrykań- 
fkich, k tóre  przyszły do wielkich doAatków jedy­
nie przez uchylenie handlu  m urzynam i,  zabrania 
b o w ie m  ona, handlu  tego innym narodom^ ażeby 
posiadaiąc go w fkrytości wieksze c iągnęła  ko­
rzyści.

K o ło  Gwiney iftnieie Kroleftwo Aszantów, 
k ra y  bogaty i h a n d lo w y ; Anglia iuź tam  swóy u -  
Aanowiła kantor. S. H elena  ieA ważnein  ftanowi- 
fkiem w oyfkow em , a z tam tąd  aż do przylądka 
dorbrey  nadziei, panowanie Hollendrów  i P o r tu ­
galczyków przez potęgę W .  Brytanii  wyrugowane 
zoAało. Przywłasczywszy sobie praw e posiadło­
ści przylądka, nakłada  haracz n a  K afrów  , cały 
przebiega M ozam big, dzierży razem  Triftan , As- 
scension, Aeuna. Jsle de F rance  i M adagalkar i tak 
c a łą  obeymuie Afrykę. W  Azyi posiada 4o m il­
lion ów Jndyan  niewolników. K om paniia  kupców 
nadaie praw a w odległych pańAwach , uAanawia 
Królów, zsadza z t ronu  w ładców  Ceylanu, i ma 
na oku handel hollenderlki. N iedaw ną powitały 
Moluki,' natychmiaA w mieszała się Anglia; ielt o- 
na  wszędzie gdzie tylko idzie o panowanie.

Nowa Hollandya, Now a Zeelandya, Y an-D ie -  
m eland zakwituią iako osady Angielfkie, które 
od swoiego macierzyflego kraiu , na drugiey Aro­
nie kuli ziemfkrey są p o łożone , naw et na  Archi­
pelagu cichego morza prowadzi Angliia handel,
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Biblią i M issionarzam i. W  iednym  d n iu  m o że  po  
wszystkicih p ó łn o cn o  w sch o d n ich  am e ry k a n lk ic h  
brzegach  p an o w an ie  ro z c ią g n ą ć ,  p o d łu g  u p o d o ­
bania  ograniczyć, h a n d e l  fu t r e m  i p rz y t łu m ić  ro s— 
syfka s i łę  m o rfk ą ,  k tó ra  iak  się zdaie w tam ty ch  
s t ro n ach  zaw iązyw ać się zamyśla. W  A m ery ce  s ta -  
now ifko H a l i fa x ,  panu ie  n a d  p ó łn o c n e m  a t l a n ty -  
ckiem m orzem , ta k  iak f iacya Jam aik i  nad  G o lfe m  
M ex y k a iifk im ; obydw ie  te  s tacye ł ą c z ą  B e rm u d y j  
t r z y  części A nty llów  są  w  iey m ocy , m a  w p ły w  
na C h i l i , P e ru ,  i B uenos  -  Ayres.

P o ł o ż e n i e  s i ł y  m o r s k i e y  f r a n c u z k i e y .

F ra n c y a  m a ło  co znaczy  w e  w zględzie s i ły  
m orik iey  i h a n d lu  świata. V\r ro k u  1800 po po k o — 
iu  w A m iens m ia ł a  80 l in iow ych o k rę tó w , n i e r a -  
ch u iąc  frega t  i m a łe y  flotty , t ą  s i łą  z ie d n a ła  so­
bie poszanow an ie  dla flagi sw oiey  i w p ra w i ła  An-^ 
glię w  n ie m a łą  o b aw ę  o bezp ieczeńftw o  sw o ie ;  
dziś zdaie się iey si ła  b y ć  og ran iczo n ą  ty lk o  na 
m a łe  liczbę f r e g a t ,  przez ta iem n e  t rak ta ty  ; n a  m o ­
cy paryzk iego  t r a k t a tu  u t rz y m u ie  w Jn d y ach  d w a  
liche k an to ry ,  pod upo k arza iącem i w a ru n k am i *, n a  
A n ty lach  posiada  d w a  m a łe  p u n k ta  , zaraź liw e b a ­
gna G u y a n y  i  n ic  n ieznaczącą  osadę w Senegalii.  
K osz ta  u trzy m y w an ia  tych  osad t r a w ią  wśzyftkie 
ich p łody . L ec z  godzi się p o w tó rz y ć ,  n iem a  i n ­
n ych  p raw d ziw y ch  bogac tw  n a d  bogactw a z iem i,  
i F ra n e v i  n iep o trzeb a  n ic  w ię c e y  dla g ran ia  ro li  

w h an d ln  świata.
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K o n ie c .
Morza ani uprawiać, ani posiadać niemożna, 

ieft ono iedynie iftotnym publicznym gościńcem, 
a każde wyłączne iakiego narodu o panowanie 
morza przywłasczanie, ieft krokiem nieprzyiaciel- 
Ikim przeciwko innym.

LVI.
O zakładzie fabrycznym  machin braci 

Cockerill w Berlinie.
(  z  G a zety  potvszechney handlow ey  N r  1 7 6  z  r. 1 8 2 0 .  )

JPoźyteczność,'a nawet konieczna potrzeba dziel­
nych machin i użytecznych narzędzi w fabrykach 
i rękodzielniacli, iak iuź dawniey namieniono, ni­
gdy nie sprawdziły się więcey iak przez korzy­
ści nowo wyrachowane, będące Ikutkiem ugrun­
towanym tego wybornego zakładu i przez wpływ, 
iaki z upowszechnienia podobnych machin i na­
rzędzi okazywał się w przemyśle narodowym. Bez 
nich oyczyfte w kraiu naywaźnieysze rękodzielnie 
wełniane, nie uczyniłyby były szybkich poftępów w 
lepiey zastosowanem wyrabianiu fabrykatów, przez 
co te, nietylko naylcpszym zagranicznym ręko- 
dzielniom w krótkim czasie wyrównały, ale ie- 
szcze i ich utrzymanie w lianie kwitnącym na dłu­
gą przyszłość zapewnione zoftało. Opis tego fa-
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bf ycżnego zakładu machin umieszczony iuż zoftał 
na swem mieyscu. Znany on iuź nie tylko w ca-  
Jey obszerności swego urządzenia i czego doftar- 
czyć może, ale także względnie do budowli m a­
chin rozciągaiącey .się, nie tylko do sposobów fa- 
brykacyą sukna ułatwiaiących, ale nadto tyczą -  
cey się machin, które do wielu innych odnóg, za-  
robkoWości korzyftnie s łu żą ,  a których ten  infty— 
tut podeymuie się i doftarcza.

Procż machin i harzędżi do fabryk sukien­
nych iuż dawniey z oznaczeniem ich ceny spisa­
nych, doftarcza ieszcze to założenie szczególnie u* 
żytecznych narzędzi do wyrabiania sukien, które 
tu  wraz z oznaczoną ceną umieszczaią się. Machi­
na grepluiąca (  Rauchmaschine )  kostuie taiarów 
56o. Machina do poftrzygania kosztuie talarów 76. 
Strychacz (  Biirstmaschine )  kosztuie 56o. tal. P ra ­
sa hydrauliczna z lanego  żelaza, kcorey kolumny 
sa z żelaza kutego, kosztuie 1800. talaiow. Pych 
można doftaó gotowych w Sztetynie bez kosztow 
iakich wymaga ich uftawienie i przyrządzenie do 
wyrabiania fabrykatów, które koszta nabywca n a  
swoy rachunek przyimie. Jnftytut zaś wlkaże na ­
bywcy machin doświadczonego rzemieślnika na 
czas potrzebny do przypilnowania, złożenia, u f ta -  
wienia onych, któremu za każdy dzień roboty na— 
leżyó sie będzie talara. Jeżeli zas osoba m a­
chiny obftaluiąca nie mieszka w Berlinie, zapła­
ci prócz tego uftawiaczowi koszta podroży, rachu- 
iąc za każdą mile 12. dobrych groszy, f e  saine
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warunki, m aią  się zachować przy zamówieniu a- 
para tów  do przędzenia. Fabryka ta doftarcza prócz 
tego Fo la rn i  ( W ollschlagem aschinen )  po 56o. 
ta larów  ; warsztatów  do tkania sukna po 80. tala­
rów , i warsztatów do K azim irku po 70. talarów, 
k tórych fabrykanci mogą wziąć sobie same tylko 
wzory czyli m odele : Czółenka okute żelazem sztu­
ka po 5 |  ta lara  tudzież takie same miedzią okute 
po 4 i ta la ró w .

D o głównych przedm iotów różnego rodzaiu 
m achin , k tórych doftarczenie i przyrządzenie 
brac ia  Kockerill podeymuią się, należą machiny 
parowe, które u  nich za poniższe ceny dollać mo­
żna.

Machina parow a z cyfterną , cylindrem 10ciu 
cali w  średnicy, zafłepuiąca siłę 2eh koni kosztuie 
0000. ta la rów  w kurancie prulkim.

T akaż  s ilę  4. k on i i4 , cali w sred; cylind: 45oo. iali

-  -  6 - i 6 t -  6 o o o  -

-  -  8 — 18 -  -  7 0 O O -

-  -  JO - 1 9 l -  -  8 0 0 0  -

-  -  12 - 21 -  -  9OOO -

-  -  i 4 - 2 2 9 6 0 0  -

-  16 — 2 0 -  -  1 0 , 6 0 0 -

-  -  18 - 24 | -  -  1 1 , 2 0 0  -

-- 2 0 - 25 | -  -  1 2 , 2 0 0 -

M achiny  parow e wiek szey siły nazy waią się
im peria ls  engines , tak są zbudowane iak machi-
na będąca  w fabryce braci Cockerill i m ogą bye 
nabyte za naftąpuiące ceny.
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0 sile koni, za talarów.
— — 24 - i 3ooo -
«- — 26 - i 35oo -
—  — 28 - i 4ooo -
—  — 3o - i 45oo -
— _ 32 - i 5ooo -
— _ 34 - i 54oo -
-  — 36 - 16000 -

58 - i 65oo -

O sile koni, kosztuie talarów
- 4o - 17000 -

- 5o - 20000 —
-  - 60 - 2 lboo -
— — 70 - 26000 -
_ — 80 - 245 o o  -
- 9° - 26000 -
- 100 - 27600 -

Wszyflkie te machiny parowe w sposobie 
naynowszjm zbudowane, teraz w Anglii używane, 
za najlepsze, nayuźytecznieysze i naybezpiecz- 
nieysze uznane, są całe żelazne tak dalece, iż do 
ich uftawienia nie potrzeba wcale żadney robo­
ty ciesiellkiey, ale tjlko mularlkiey do podmuro­
wania fundamentu, wzniesienia osady dla kotła, 
i wyprowadzenia komina. Można ich dostać w 
Berlinie i w Magdeburgu, Koszta sprowadzenia ich 
z tych mieysc idą na rachunek tych, którzy ie 
mieć zechcą, tak iak i inne wydatki na ich przy­
rządzenie. Zapłata odbierać się będzie w brzmią-

38
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cym prulkim  kurancie zaraz po Ikonczonem ulta- 
wieniu i złożeniu m achin, które ulkuteczni an- 
gielfkii Budowniczy pi^zydanay przez braci Cocke- 
rill. Uftanowienie zapłaty dla Budowniczego; czy­
li ustawiacza zależeć będzie od okoliczności i ob­
warowane zoltanie osobnym kontraktem ,

Podług wyrachowania braci Cockerill, które 
zasadza się na ich w łasnem  doświadczeniu, wy­
chodzi przy dolkonałem i zamiarowi odpowiada- 
iącem ogrzaniu m achin, tudzież należytym dozo­
rz e , na opał pod machinami pierwszego gatunku 
naftepuiąca ilość m ateryału w przeciągu godziny. 
P rzy  machinie zastępuiącey siłę dwóch koni, 5o. 
fun tów  węgli kamiennych; i 5o. funtów twardego 
d rzew a; 200. funt: torfu,

K oni; funtów węgli; funtów drzewa; funtów torfu;
4 -  5o -  i 4o -  200
6 70 -  i 44 -  248
8 90 i 64 -  288

10 -  120 -  192 -  556

12 i 4o -  2 24 -  39 2
i 4 -  160 -  256 -  448
16 180 -  280 -  4go

18 -  200 -  3o 8 -  64o
20 200 -  556 -  588

Pzytem  wiele iednak zależy na naytrolkli' 
wszem utrzym ywaniu, i prow adzeuiu ognia, i ty­
leż na dobranym materyale palnym. Przez to bo­
wiem wyrachowany m aterya ł, może ieszcze hyc
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zmnieyszony, i  oszczędność wydatków zachowa­
na. Użycie czyflych węgli kamiennych, nie oba-  
zuie się być dla Berlina korzyftnem ; ponieważ te  
są zadrogie. T ru d n e  sprowadzenie ich z Szlązka 
nadto ich cenę podwyższa. Uznano za rzecz k o -  
rzyftnieyszą rozm aite raateryały , iako to węgle 
kamienne, drzewo i to rf  razem., do palenia mic 
szać. Lecz i bez tego obey dzie się. Mieysca pod 
kotłami parowepii są urządzone do palenia to rfu , 
i a k o  natańszego m ateryafu  z naylep&zym ikutkiem* 
Przy iego użyciu fabryka y  i przez machiny paro­
we, daleko mniey kosztuje n iż  przezsiły zwierzęce.

ŁYII.
W y ią tk i z Chemii gotowalnianey* 

Staranność około tw a r z y .

j ^ k ó r a  na tw arzy  będąc naydelikatnieyszą z ca­
łego  ciała, cierpi naywięcey od chemicznego dzia­
łan ia  wilgoci ciepła i ś w ia t ł a ,  chociaż iest przy­
zwyczajona do stykania się z powietrzem. Juz  sa­
mo na tu ra lne  uczucie, każe twarz trolkliwie osu­
szać przed wyiśtiem  na w olne powietrze. —  Nie 
na kaźdćm praw da ciele zmiany zimna i ciepła, 
tudzież wilgoci i św iatła , iednakowe sprawuią lk u t-  
k i , widziem bowiem iedne tw arze pomimo raniey- 
szey staranności b ia łem i, drugie pomimo wszelkiev

2  8*

l
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oftróźności śniadatni, chociaż reszto ciała iest bia­
łą .  Przez zachowanie iednak stosowney oftróżno- 
ści, m ożna wyższą zachować białość. Wreszcie 
nieidzie fu  tylko o samą białość , k tóra  niezawsze 
iesfc w arunk iem  piękności, i k tórey częftokroć nie 
zawsze sama w wysokim ftopniu udziela natura , 
iak raczey o zachowanie twarzy w tey świeżey 
czerftw ości, która iest pierwszą zaletą piękności.— 
Nie każda tw arz  ranne um ywanie  znieść może: 
naywłaściwiey um yw ać się w ieczorem  przed  sa­
m em  spaniem. W o d a  do umycia musi być na 
tenczas letn ia  i może być zmieszaną z p ianą my­
d ła  lub orzadą. Z rana  dosyć będzie, cienkiem wil- 
golnem  p łó tnem  lub miękką flanellą  tw arz  obe­
trzeć. Do utrzym ania delikatności Ikóry, wiadome 
są chem ikowi rozliczne ty n k tu ry ,  mąćcie , m y­
dełka, proszki do um yw an ia , ciastka i rozmaite 
m leka , k tóre po naywiększey 'części zewieraią w 
sobie delikatne żywice (B cnzoe, S torax , mirę, bal­
sam peruw iań lk i,  (*) i t. p . ) albo inne istoty a- 
rom atyczne (kam fo rę ,  cynanom ,gałk i muszkatoło­
we, wody różane i pomarańczowego k w ia tu )  i nie­
k tó re  sole ( a ł u n  albo bo rax , salmiiak, weinsztein,

( ł ) B ardzo  często używ ane  bywają  n iepew ne mieszaniny, pod 
im ien iem  B a lsam u  de M e k k a ; k o m u  ty lk o  wiadomo iest, 
iak  w m atey  ilości b a ls am u  tego zbierają, i że iedna część 
wchodzi  do Sera iu  S u ł tana ,  a d ru g a  część całego zbioru 
zostaie n a  potrzeby pierwszych A ra b sk ich  familii  — nikt 
niebędzie wierzył, ażeby  w h an d lu  przedawany ,  chociażby 
za  naydroźszą  cenę b a ls am  b y ł  i s to tn y m  b a l s a  m e  m de 
M e k k a .
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potaż soda). Kompozycye takowe mogą być dla 
twarzy, mianowicie w tenczas niebezpieczne, jeże­
li okoliczności niedozwolą używać ich podług 
planu bez przerw’y i z nay większą oftróżn ością. 
Prostsze i niewinnieysze środki znayduią się w ka- 
żdetn gospodarftwie domowem. Coś kleiowato- 
oleynego, iak np. mleko, potłuczone i w wodzie 
namoczone migdały, albo na mączkę tłuczony ryż, 
kleik z ięczmienny kaszy, gallareta, białko z iaia , 
potłuczony rozchodnik, są dostatecznemi do na­
dania Ikórze większey delikatności. Jeżeli białość 
ciała przez opalenie słońca ucierpiała, to do wo­
dy, którą się obmywa przymiesza się niezaostre- 
go kwasu np. serwatki, mleka kwaśnego, maślan­
ki, soku brzozowego, albo octu w proporcyi. I na­
cieranie rozgniecionerai poziomkami, albo cytryną 
w talerzyki kraianą iest pomocne.

Na występuiące zafkórne plamy pomaga o- 
łówek angielfki wydobyty z drzewca, miałko utar­
ty i ze śliną zmieszany •, tern kilka razy pocieraiąc
plamy.

Piegi znikną zw'olna, umywszy twarz kilka ra­
zy rozciekiem kwasu solnego ukwaszonego, w ap­
tekach pod nazwilkiem Aqua Oxyi mriatica zna­
nego umywanie ma się dziać na noc, z rana zaś 
wodą miękką twarz oczyścić należy. Aby uniknąć 
piegów nietrzeba dawać potowi zasychać na twa­
rzy, tudzież a żeby rozgrzaney nieobmy wać niczćm 
zimnem.
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Podobnież i ośypka, pryscze, ieźeli takowe 
nie zdyetety cznych przewinień p ochodzą , ale są 
fkutkiem gryzącego p o tu  , albo raptownego ochło­
dzenia, a rom a tyczna  parow ą kąpielą za przepisem 
doktora liczone być mogą.

T ak  zwane wągry koło brody i nosa osiada­
jące , ie£elx tłustość Ikórna trofkliw ie  wycieraną 
n iebyw a,pow inny  się smarować czem rozmiękcza- 
iącem. np. miodem albo pianą z m ydła  dla odwil­
żenia: potem  prze* wolne nacieranie llcóry wstrzy­
m an a  owa massa W kształcie robaczków wycitkac 
się daic, aby zaś n ieform ow ały  się nowe, zapobie­
gać wymywaniem w ódką  i czystym utrzymywa­

niem.
M alow idła  nieuchylaią fkaz f k ó ry , pokrywa­

li ie tylko. Psuią  one raczey powierzchnią ciała 
niżby iey były  po m o cą , nietylko dla tego, źe za- 
w iera ią  ostre , żrące  i drażliwe isto ty , lecz także, 
iż  w strym uią  oddech fkóry —  i ona bow iem  wy­
ziewa i wciąga w  siebie powietrze —  przez zatka­
nie iey ; tak wiec żywy organ fkóry zamienia się 
w  m a r tw ą  fkórzaną pow łokę, którey fkażenie na- 
Łoniec przez coraz mocnieysze zacierania zakryć 
się niepotrafi. Jeżeli tego wymagaią okoliczności, 
aby użyć rużu , albo żeby na balu lub wieczornych 
zabawach przy świetle lepiey podnieść żywość ko­
lo ru ,  trzeba się wystrzegać takiego, któryby za­
w ie ra ł  m etale , żrące  sole i kwasy, lub inne ostre 

Środki. Znayduiącą się ilość metalu, minii, cyno­
b ru ,  bismutu, bleyw asu, p rze tw ory  żywego sre-
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b ra  i zynku , m ożna ła tw o  pognać p o  ciężkości r n -  
ż u ;  sole i k w a sy , siarczan , a ło n , p o taż  p o s m a k u ; 
przym ieSzane o stre  proszk i z p y łk u  a lab astro w eg o  

z gipsu, m uszlów  po u c z u c iu  w  palcach .
N ayniew inn ieysze b ie lid ła  z a w ie ra ią  T a lk  (  )  

delikatny  p u d e r , k tó ry  i  z p rz e f tę p u  ro b io n y  być

m oże , tn d z ież  m ąk ę  z ry ż u .
R u ż e  za w ie ra iące  k a rm in , konśzem llę , wy­

m ocz san d a ło w y  albo z B re z e lii  i ro z ro b io n e  z b e n -  
zoe ro zp u sczo n em  w sp iry tu s ie , albo  z p o m a d ą  o 

ley k iem , albo  g u m ą p o d b n ie  szkodliw em i m esą .
W y b o rn y  ru ż  w yda ie  w y m y ty  k ro ch m a l z k o ­

rzen ia  lilii w o d n e y , k tó ry  bez w sze lluey  dalszey 
p rz y p ra w y , n ap ro w ad zo n y  n a  lice , a p o tem  s ta rty  
ży w y  w zn ieca ru m ien iec , k tó ry  p rzez  k ilk a  ty g o ­
d n i trw ać  będz ie , pom im o u m y w an ia  się. N a  k il­
k a  g odzin  sam e obm ycie w ó d k ą  k o lo ń lk ą  za ru m ie ­

n i tw a rz  zd ro w ą. __________ _

T a lk  n a leży  do  P a r a s y tó w  g o '' 
częśc iam i z n a y d u ie . P ie rw e y  b r a n o  go za  b ły s c  
k tó re g o  się  m n iey sz a  p rz e z ro c z y s to ść ,a , m m e y sz ą  e la s ly c z  
n o śc ia  i J a s n o , 'c i ,  ro z ró ż n ia , ie s t  o n  zw y czay m e w c ie n ­
k ic h  m a in y c h  łu p k a c h ,  m o ż n a  > , im p ,s * c  p o  d rz e w ,e , p  
s-ni, p a p ie rz e  i c e ra c ie  i K o .ic e  iego zaw sze o s t r e  z o s tą .ą  
d la  leg o  d o  zn acz en ia  lep szy  ie s t o d  k re d y , zna  i iego  i 
w o d a  w id o czn e  z o s ta ią . N ay w ięc ey  p rz y c h o d z i p rz e z  -  
n e c y e  z g o r  N e a p o li ta d s k ie h ;  M n ie m a n o , u  o d  m a s n o sc  
sw o i y p o d o b n e y  d o  ło iu  o d  t a l g a r t i g  p o  m e m .e c k u  
p rz e z w a n o  go T a l k ,  lecz  te  p ie rw ia s tk o w e  n a z w .s k o  ,e s t  
A ra b sk ie  i A v ic e n a  cz y n i o n im  w z m ia n k ę  m ó w ią c , i z p i z e z  
T e o i i  a s ta  o p is a n y  a s t e r  z S a m o s  ie s t  T a lk ie m  U ż y te k  ,e -
go i e s t  ro z m a ity , lecz  nay w iek szy  w b ie l id ła c h  .  r u z a c h ,

gdyż b y n a y m n ie y  n ie ie s t  sz k o d liw y , i  d a ie  sv u tzy  , 

n a tu r a ln y .
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Usta tak są dotkliwemi, iż mniey od twarzy 
ostremi pomadami drażnione być mogą. Przysehłe 
łupkie usta naylepiey odwilżać łagodną tłustością, 
np. Szpikiem wołowym, masłem niesłonem, świe- 
żem wieprzowym smalcem. T łustość takową sto­
piwszy na wolnym ogniu, zmieszawszy z sokiem 
wyciśnionych rodzenków, tudzież zafarbowawszy 
nieszkodliwym kolorem z przydatkiem pachniące- 
go oleyku, np. bergamottowego łub ieśminowego, 
otrzymamy dobrą na usta pomadę.

Na popadane ufta używa się oleiek z żółtka.
Nadaremne to usiłowanie chcieć przez gwał­

towne środki, iako to: tarcie, nadać ufiom kolor: 
toż samo przygryzienie cytryny, albo słodkiego 
iakiego ow ocu, może tylko na pare godzin zafar­
bować usta.

S t a r a n n o ś ć  o z ę b a c h .

Massa zębów składa się z wapna połączone­
go z kwasem fosforowym ; sama nawet powłoka, 
czyli szmelc nieiest czem innem, tylko tąż samą 
ale moenieyszą massą. Massa ta nierozkłada się 
wprawdzie tak łatwo, iak inny kamień wapienny 
gdy iednakże oftrość i kwasy za długo na niey 
działaią i przez ciepło wzmagane bywałą, puscza 
nakoniec. i ów szmelc dychtow ny; Ikoro zaś ta­
kowy raz nadwerężonym zofłanie, z łatwością na- 
fłępuie reszty miększey iuź massy zepsucie. Z po­
między kwasów, razem z potrawami dotykaiących
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zęby, naruszaią ie nayłatwiey, kwas kamienia win­
nego i kwas cukrow y; a właśnie te kwasy znayduią 
się obficie w wielu owocach i warzywach. Dla te ­
go wymywanie ust po każdym obiedzie,. iezliby do 
takowego samo przywiązanie do ochędóstwa n ie - 
zachęcało , dla samych iedynie zębów przepomnia- 
ne być niepowinno.

Trzeba się pilnie wyfirzegać przekalania zę­
bów igłami, szpilkami, widelcami lub innemi ostre- 
mi narzędziami, gdyż przy takowem przedłubyw a- 
niu częlłokroć ochraniaiąey szmelc odprylkuie ; le -  
piey iest dobierać na ten  koniec miększych w ykłu- 
waczów iako to  z drzewa, rybiegu rogu, zszylkre- 
tu, lub niezaostro zatemperowanego piórka.

Jeżeli sczotka od zębów nieiest bardzo mięk­
ka, to  lepiey wymywać zebv m ałym  palcem, albo 
obranym i  ugotowanym korzeniem z ie l a  ta ta rlk ie- 
go i  lukrecji.

Ostre proszki na zęby, w których się znaydu- 
ie pumex, tłuczone korale, crem ortary, popiół, po­
taż , tylko w nadzwyczaynych przypadkach niezas 
codziennie używane być powinny. Naylepszy pro­
szek na zęby, który nietylko że czyści, ale cuchnie- 
nie ust uśmierza, iest z miałko tłuczonych węgli, 
sczególnley z miękkiego drzewa, wierzbowego, li­
powego, albo też  ze Ikurki clileba i palon^y kawy. 
Przydawszy do tego miałko tłuczonćy cliiny, ko­
ry wierzbowćy, dębowey, lub z dzikich kasztanów 
dla ściągania dziąseł, tudzież dla zapachu kilka 
kropel, bergam ottowego, albo gwoździkowego o -
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ley k u , to  można się obeyść bez innych sztuczniey- 
szych i więcey komplikowanych proszków, T y l­
ko w tym  razie, gdyby zęby bardzo zabrudzone by­
ły , można do proszku przymieszać nieco miałko 
tłuczonego pomyxu i po tażu , dla zrobienia go o- 
strzeyszym , a ieżeli dziąsła bardzo są osłabione, 
dodać proszku z tak zwanego Catechu. Proszek 
na zęby powinien być do stanu zębów zastosowa­
ny ', przeciwnie zaś strzedz się trzeba pokładać zau­
fania w przedaynych proszkach, ogólnie na zęby słu­
żyć maiących.

Na otrętwienie zębów po użyciu kwasów, do­
b re  iest ziele kurza noga (  Portulacci)  szałwiia, al­
bo trochę zwyczaynego łu g u , który iednak z o- 
stróżnością m a być używ any, ażeby dziąsła przez 
ostrość potażu nieucierpiały.

W ypruehn ia łe  w ew nątrz zęby można w y ­
pełnić kulkami z wołku, albo miry dla ochrony od 

«•» zewnętrznego wpływu. Aby zapobieżeć szerzeniu 
sie dalszego psucia, dobrze iest wpuściwszy kilka 
kropel oleyku Caieput nabaw ełne w kładać w ząb 
wydrążony.

Nabrzmiałość dziąseł można spędzić przez 
przykładanie materyałów z ziół; ieżeli zaś na dzią­
słach uform uie się w rzodek; naylepiey iest figę 
gotowane w  mleku z kwiatem bzowym przykła-
O  .  r

dać, a gdy się otworzy, octem przygoic.
Gdyby była potrzeba używania parfum ów  do 

u s t, moga być do tego różne pachnące oleyki u- 
źy te, np. cytrynowy, pomarańczowy, bergamot-
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to w y ; zazwyczay rob ią  się lia ten koniec knlki 
m a łe  z cukru  i gum y trag an t, dodaiąc do nich e x - 
tra k tu  z rozm aitych korzeni wym oczonych , albo 
w  sp iry tusie , albo w rużaney  lub pom raranezow ey 
wódce. K ulki takow e n ienadw erężaią  tak zębów 
kiedy sie do nich niebierze cukru  białego zaw ie- 
raiącego ' w apno , ale żółtego. Lepsze wszelako od 
tych  w o n iie s t czyfte u trzym yw anie , ust (p roszek  
węglowy oddala także cuchn ien ie ) i dobra dyeta.

Staranność około włosów.

W ło s y  iak są potrzebnem i głow ie pom naża- 
iąc  iey żyw otną działalność, tak  rów nie podw yż- 
szaią piękność: wolne przeto  ubranie g łow y iak i 
zaniechanie krótkiego strzyżenia , przyiazne iest 

zdrow iu.
M ycie g łow y iest tylko w  tenczas do u trz y ­

m ania w łosów  po trzebne , ieżeli się w iele oddzie­
la  wilgoci; pow łokę b o w iem  oleyno -  w ilgotną v 
w ło sy  koniecznie zachow ać m uszą, ieżeli iiiem a- 
ią  w ł a ś c  wey sobie u trac ić  giętkości i obum rzeć- 
Skoro się n a tu ra lna  w łosów masność sama przez 
się u trzy m u ie , to żadnych n iepotrzeba pom ad, k tó­
rych oflre  u lo tne  oleyki częstokroć boi g łow y 
w zbudzaią.

Nieszkodliwe pom ady robią się iedynic z czy­
sto w yplókanego w ieprzow ego sm alcu, k tóre  ,-iby 
cokolwiek b y ły  gęstszemi, topią się z odrobiną w o­
sk u , albo mieszają z pudrem . D la zapachu przy- 
daie się kilka kropel oleyku iazminowogo, lew an-
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d owego, bergamottowego albo cytrynowego. 
długo utrzymywane pomady starzeiąc się, nabie- 
ra ią  ostrości, na włosy wpływ szkodliwy maiącey,

Jeżeli pomada ma pomagać do w zrostu wło­
sów, to  zamiast wieprzowego smalcu, bierze się 
szpik z nóg w ołow ych do czyflości i na iak nay- 
wolnieyszym ogniu wytopiony, niedodaie sie donie- 
go żadnych ulotnych oleyków, ani aromatycznych 
istot, tylko sok z iabłek Borsdorflkich. Masc ta­
ka niedopuscza wyłazić włosom, a posmarowana na 
mieysca próżne nadaie wzrost nowy.

T oż samo pomnaża wzrost w łosów , mycie 
pyrzem w piwie odgotowanym.

W łosy na karku palcach i rękach m ożna wy­
gubić, przykład aiąc szmatki maczane w rostworzo- 
nyrn kwasie solnym, albo iak się iuż rzekło R u s ­
in ą turecką.

Do farbowania w łosów  m a chemik wielora­
kie środki, lecz zaręczyć niem oźe, ażeby przy tak 
gw ałtownćy zmianie nieobumarły włosy, które za 
m artw e uważać niem ożna; m aią one udzia ł życia 
tak, iak inne części ciała ludzkiego,.

W łosy, któreby za mocno blond b y ły , przez 
częste mycie m ydłem , i przez częste postrzeganie
z ciemnieią.

Z płow iałe  włosy można wprawdzie przez cie­
p łe okrycie; tudżieź świeże łagodne oleie czas nie- 
iaki utrzym ać, ale do stanu pierwiastkowćy świe­
żości iuż one niepowrócą.



LV1II.
O Malowaniu czyli powlekaniu farbami, 

pokosczeniu lakierowaniu ect.

( Ciąg d a ls zy .)

O m i e s z a n i u  f a r b .

O b ezn aw szy  się z farbami i ich naturą, łatw o 
przyidzie każdemu dobrać podług upodobania i 
guftu potrzebnych, do swoiego pizedraiotu ko­
lorów. Stopniowanie ieft tak rozliczne iż w tćy 
mierze nic pewnego oznaczyć niemożna. Już w 
iednym kolorze, od nayiaśnieyszego aż do nay- 
ciemnieyszego, wieleż to ieft gradacyi, nieracliu- 
iąc w to odmian w tymże samym kolorze liczyć 
się mogących. Trafny dobor kolorów zawisł od 
oka i dobrego guftu. W  ogołności tyle tu  tylko, 
powiedzieć można, aby mianowicie do wodnego 
malowania, niemieszać razem farb lfkkich z cię- 
źkiemi, gdyż oflatnie pomimo nieuftannego mie­
szania opadaiąc na spód, przeszkadzaią równemu 
się połączeniu , i tey iednofłayności, która ieft 
pierwszym warunkiem wpowlekaniu gruntów; po- 
wtóre aby niemieszać farb sprzeczny i nieprzyie- 
mny kolor dla oka wyftawiaiących. — Sczególne 
przepisy do niektórych grutów są naftępuiące.

Tła białe w malowaniu wodnem. G run t bia­
ły , który sienie ma powlekać lakierem, daie się
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z dobrze ta r tey  kredy  z czyftym kleiem zmiesza­
ny. Gdyby zaś m ia ł  przyiść na wierzch lakier, 
natenczas bierze się przedni Angielfki bleywas, i 

po u tarciu  zmiesza się z kleiem. N a  ordynaryine 
b ia łe  pomalowanie, może być użyta pospolita kre­
da, dobrze na kamieniu u ta r ta  a potem  z kleiem po­
mieszana.

Nąypieknieyszy b iały  g ru n t  na ściany ieft 
b i a ł y  K a r m e l i c k i  k o l o r ,  Be r z e  się dobra 
ilość naylepszego wapna, przesiać go przez płó­
tno  i wsypać do falki m aiącey na boku dziurę z 
czopem ; wapno to  wsypane w faskę do samego 
czopa dochodzące, nalewa się czyftą ftudzienną 
w o d ą  tak, aby przynaym nićy na d w a  cale wyżey 
w odą  zalane było. Po 24 godzinach uft  tnia się 
wypuszcza się woda czopem, i świeża się nalewa. 
T o  wypuszczanie i nalewanie świeżą w odą, po­
winno t rw a ć  ciągle prze dni kika.

Jm  więcey się pławi wapno, tern bielszem się 
ftaie. Nakoniec ftęźeie iak ciafto. Chcąc tako- 
kowego użyć, bierze aie w ed ług  potrzeby ilość w 
garnek glin iany, dodaie się t rochę  błęk itu  Ber- 
l iń lk iego , albo indychtu, dla większey trwałości 
białego k o lo ru ,  potem pomiesza się z kleiem bia­
ły m  ( z  okrawków (korek biało wyprą wnych wy­
go tow anych)  i nieco a łnnu , i wielkim pęzlem po- 
smaruie się ściana sześć razy. K ażde  powlecze­
nie powinno być dawane cienko, nie grubą, i po­
w inno pierwóy wyschnąć należycie, nim się drugie 
rozpocznie. Nakoniec szczotką czyftą ze szczeciny
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dzika, w ytrze się ściana należycie, przez co robi się 
luftr ftanowiący w łaściw ą piękność tego powle­
czenia. Sposób ten tylko na świeżym tynku przed­
sięwziętym być może , któby zas chciał go użyc 
na ftare ściany, to by ie trzeba pierwey zelkro- 
bywać i na nowo zacierać. '

B ia ły  kolor oleyny do pokoiów  w ew nątrz.—  
W iadom o ieft iż biały oleyny kolor w zamknięty ch 
izbach traci białość swoią i z czasem źółknieie, ie -  
żeli zwyczaynym sposobem robiony bywa. — Do­
bry biały i trw ały  kolor otrzym ać m ożna, g ru n - 
tu iąc naylepszym angielfkim bley wasem tartym  z 
czysczonym lnianym olieiem, farba ta do gratow a­
nia oleykiem terpetynow ym  rozrzadona być po­
winna. Pierwsze to powleczenie nazywa się gruntem .

D rugi gran t daie się naftępuiącym sposobem: 
Bierze się naylepszy iaki być może K rem nitzer  
W eiss, trze się bardzo m iałko  na m arm urze z wo­
dą rzeczną i u ta rty  dzieli się na m ałe kupki, k tó ­
re  gdy wyschną należycie, rozcięraią się; po u ta r­
ciu zbierze się farba do naczynia i rozrzedzi do 
malowania terpetynow ym  oleykiem , smaruie się 
pęnzlem po pierwszem bleywasowern gruntow a­
niu, trzy lub cztery razy. Strzedz się potrzeba na­
kładać na raz za wiele farby, lepiey kilka razy 
powlekanie, daiąc iak naycieniey , pow tórzyć, niż 
dla prędkiego ukończenia grubo nakładać; od 
cienkiego bowiem nakładanie zawisła we wszy- 
ftkich podobnych robotach piękność i równość ro ­
boty. Tym  sposobem ufleutecznione powleczenie
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oleyne, ieft piękne i trwałe tudzież bez żadnego 
połyfku.

B ia ły  kolor do lakieru. Podobnie pier­
wszy grunt daie się tartym angielfkim bley- 
wasem z czysczonym oleynyin pokoftem rozrzą­
dzonym terpetynowym oleykiem, G r u n t  d r ug i  
daie się także raz i cienko Kremnitzerweisern tym 
samym sposobem iak się powiedziało wyżey. G r u n t  
t r z e c i  toż samo ieft z K r emnitzer PFeiss w 
wodzie tartym, w  ̂suszonym, powtórnie z iasnym 
lakierem terpetynowyn utartym. Podczas tarcia z 
lakierem, ponieważ ieft farba za gęfta, trzeba 
przylać oleyku terpetynowego dla rozrzadnienia 
kilka kropel. Tak utarta farba zbiera się w na­
czynie i rozrzedza lakierem terpetynowym i za 
pomocą miętkiego, ale iednak tęgiego pęzla, na­
prowadza się cienko trzy lub cztery razy. Tym 
sposobem otrymuie się piękne i trw ałe  białe la­
kierowane powleczenie b e z  s z l u f o w a n i a .

B ia ły  kolor , ktury razem i szlufowany i 
lakierowany być ma potrzebuie dwoiakiego lakie­
ru  : p i e r w s z y  t e r p e n t y n o w y  którym grunt 
szlufowany powleka się, d r u g i  z a ś  b u r s z t y ­
n o w y  i kopalowy, który się mięsza z farbą na 
wierzch; o obuch tych lakierach iak się robią , bę­
dzie poniźey mowa, K r e m n i t z e r  W e i s  po u- 
tarciu z wodą i nałeżytem wysuszeniu, trze się na 
twardym kamieniu z oleykiem terpentynowym, a 
rozrobiwszy go lakierem, daie się nim grunt pięć 
albo sześć razy. Uważaiąc aby poty niedawaćno-
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wego, póki poprzedni należycie niewysechf. P o -  
czem przyltepuie się do  szlufowania.

S z l u f o w a n i e  f a r b y .  W yb ie ra  się dw a  
miękkie, nieoftre kawałki pum exu i śeieraią się 
poprzek ied. n  o drugi, aby m iały równe i gładkie 
płaszczyzny; iednym z tych kawałków um aczaw­
szy go pierwey w wodzie, szlufuie się oftrożnie i 
zlekka rzecz ugruntow ana w rozmaitych kierunkach. 
Gdy się pum ex  zabiie f a r b ą , natenczas trze  się 
ieden kawałek o drugi dla ftarcia, rzecz zaś sz lu -  
fowana zmywa się w  wodzie nanidczaną gąbką. 
Jeżeli powierzchnia nieielt ieszce doflatecznie ró ­
wna, szlufuie się raz ieszcze tym że sainym sposo­
bem, a po zmyciu gąbką przedsiębierze się, s z l u ­
f o w a n i e  d r u g i e .  Między rozzarzonemi w ę ­
glami wypala się pu inex  do czerw oności, a po -  
wyftudzeniu trze  się bardzo m iałko  z w o d ą  na ka­
m ien iu ;  u tarty  pum ex  kładzie się na m ifkę , r o ­
zlewa wodą, a wziąwszy kawałek białey pliśni np. 
z kapelusza, macza się w tey  masie i n ią  się po -  
drugi raz szlufuie, n ieża łu iąc  wody, gdyż na sucho 
traci farba białość. Po  tern szlufowaniu spłókuie 
się b rud  gąbką z w o d ą ,  i czyftem obciera p łótnem , 
przez te drugie szlufowanie gładkość wyrównyw a 
porcellanie, lecz trzeba ieszcze dwa lub  trzy  razy 
przeciągnąć białym lakierem , poczym okaże się 
piękność roboty.

B i a ł a  f a r b a  w y t r w a ł a  n a  w o l n e  p o ­
w i e t r z e .  Niekążdy gatunek  m alowania wytrzy- 
muie na wolnem powietrzu. Jnaczóy tzaktdrą się

29
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rzeczy wewnątrz izb zamknięte, a inaczey wyfla- 
wionc na sloty i działanie powietrza. Naftępuią- 
ce powleczenie odpowiada zamiarowi Swoiemu.— 
Utrze się przedniego angielflciego bleywasu z czy- 
sczonym lnianym oleiem tyle, ile naraz potrzeba; 
podczas tarcia przyda się funt zwyczaynego bley- 
Avasu i ieden łut. occianu o łow iu , (sacharum  sa- 
t u r n i )  który razem zbleywasern dobrze się utrzyć 
powinien. Na pierwsze przeciągnienie czyli grunt, 
bierze się bardzo mało tey farby, a wiecey czy- 
sczonego lnianego oleiu t a k , iż ledwo aby znak 
b y ł  białego koloru. Drugie przeciągnienie po- 
Avinno iuź więcey zawierać farby, toż samo trze­
cie i czwarte. Tym  sposobem zdziałane po\\rle- 
czenieiefl trwałe nasłoty i zmiany Powietrza.

Jnrie K olory. Tym  samym sposobem iak się 
pofłępowało przy kolorze białym , poftępuie się 
przy innych kolorach, i . )  Napierwsze przeciągnie­
nie na sam spód daie się zazwyczay mało farby, 
ażeby czyto oley czy pokoft dobrze wsiąknął w 
drzewo, bo od tego trwałość roboty zależy 2 .) F a r ­
ba niedaie się na raz grubo, ale rzadko i cienko 
i to  kilka razy, niepowlekaiąc iednak prędzćy po­
lu poprzednie przeciągnienienie niewyschnie. 5.) 
Pod niektóre farby trzeba dawać grunt bleywa- 
sowy aby się lepiey wydały, 4.) Rzeczy które są 
Avyrftawione na wolne powietrze, iako to drzwi, 
okna, gałerye, sztachety i t. p, niepowinny być te- 
rpetynowym oleykiem przeciągane, na sam tylko 
wierzch czyli olfatnie przecągnienie można przy-
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dać dla rożrżadzehia troche óleyku terpetynów e- 
go. 5.) Rzeczy lakierować się maiące, doftaią p ier­
wszą pow łokę oleyną, oftatnią zaś z terpetynow ym  
oleykiem, <5 ) Jcźli się m aluią  1'zeczy twarde, ia-  
ko to miedź, żelazo, blacha, powinny hyc pierwey 
należycie wychędożone, i do pierwszego g ru n tu  
cokolwiek oleyku terpentynowego przymieszać n a ­
leży dla lepszego wsiąkńieriia.

O g o l  n a  u w a g a .  Poniew aż oley m a \Vst>- 
bie części kleiowale i wodnilte, przeto w  swoim 
natura lnym  ftanie, rzadko się używ a  do malowa­
nia, chyba za przydaniem  środków osuszaiącyeh go 
iakiemi są bleywas, m inia, gleyta, um bra , siar­
czan żelaza, occian ołowiu, i t. p. Pomieniońe do­
p iero  if lo ty , albo się t r ą  razem  z farbą  i oleiein 
ln ia n y m , albo też pierwey oley lniany w pewney 
proporcyi gotuie się znimi, a natenczas ftaiesię  iuż  
p o k o s t e m  maiącym własność prędkiego wysy­
chania. A że zwykle pokolły ciemne bywać zwy­
k ły , przeto do zupełnie  b iałych gruntów  powin­
ny  być iak może być nayiaśnieysze, aby niekazi- 
ł y  białości.

T a k  w powlekaniu farbam i, iako i w lak iero­
waniu, wiele zależy na osuszaiącym lnianym o le-  
iu, czyli pokoście; gdyż naw et trsra łe  t łu f te  b u r ­
sztynowe i Kopalowe lakiery, bez dobrego pokoftu 
robine być niemogą. O to są n iektóre  do poko- 
f tó w  przepisy.

Ó 9*
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i )  Pokost oleyny ln iany  zwykł się pospo­
licie tak gotować, że do iednego funta oleiu lnia­
nego, bierze się dwie uncye, czyli 4 łu ty  suszą­
cych materyi, iako to: 2 łu ty  gleyty, łu t  minii i 
łu t  umbry — z tem wszystkiem goluie się oley 
przez godzin 2 na miernym ogniu; trzeba go czę- 
fto mieszać, aby się nieprzypalił. Szumowiny zbie­
rać, a gdy takowe zaczynaią być rzadsze delikatniey- 
sze, i czerwoniawe, to  iuż pokost ugotowany.

2) P okost oleyny do lakierów burszty­
nowego i kopalowego.

Na każdy funt czyflego lnianego oleiu, 
bierze się ieden ł u t  um bry , ieden łu t  zielonego, 
jeden łu t  białego siarczanu żelaza (koperw asu)  
ieden łu t  minii, ieden łu t  gleyty •, co wszyftko za- 
wiązuie się w płóciennym woreczku. Pierwey ie- 
dnak w nowym garczku nalew7 a się oley, odmierzy 
się kiikiem, i potem przylewa się tyleż wody, do­
piero wiesza się woreczek w oleiu, ażeby do wo­
dy nieprzechodził, i przyflawia się do ognia. Sko­
ro  zacznie się burzyć, zbieraią się szumowiny. 
Pokost ten tak długo gotować się musi, póki się 
wszyflka woda niewygotuie, (co przez zmierzenie 
kiykiem ła tw o  poznać można, a natenczas pokosi 
gotowy.

5)  In n y  pokost oleyny do lakierów  
bursztynowego i kopalnego.

"W miedziane naczynie nalewa się podług u -  
podobania oleiu lnianego np. ieden funt oleiu, ty-



455

leź wody i flav\ia się nad węglami, a gdy się go­
tować zacznie, w sypuie się na ieden font oleiu, 
4 łu ty  miałko utartey minii, bleywasu lub gleyty, 
micszaiąc niech się gotuie na wolnym ogniu z wol­
na 6 do 8 godzin, przyczym p i l n i  e t r z e b a m i e -  
s z a ć ,  ażeby miniia , gleyta, lub bley was na dół 
nieopadły, gdyż powflaie pry Ufanie, które po za­
mieszaniu uflanie. Mieszanie to drewnianym sze­
rokim szpachtlem bez przerwy, iest główną rzeczą, 
gdyż przez takowe części o łow iane wapienne zo- 
ftaią w oleiu i na spód nieopadaią. Tym sposo­
bem pokost przez 6 lub 8 godzin gotowany, iest 
bardzo dobry i tak czysty iak oley do niego uży­
ty —  po 6 lub 8 godzinach gotowania odltawia się 
od ognia, przykrywa się i wspokoyności zoftawia 
przez cały tydzień. Przez ten czas opadaią cząfl- 
ki ołowiano wapienne na spód lub miedzy oleiem 
a wodą formuią osobny, osad. W  ciepłem miey- 
scu prędzey się ufiaie. Poczem zlewa się pokost 
oftróźnie od wody i chowa się do użytku, im d łu -  
zey stoi, tem l e p i e y  się wyprawia.

4) In n y  sposbb gotowania pokostu  o ley-  
nego do lakieru bursztynowego.

Bierze się 2 funty czystego dobrego lnianego 
oleiu do glinianego garnczka, dodaie się 10  łu tów  
miałko utartey gleyty i tyleż minii w woreczku nie- 
zacienkiem, zawieszaiąc tak, aby się spodu niedo- 
tykał. Garczek przykrywa się i wstawia na wol­
ny ogień i gotuie się tak długo, póki oley bruna­
tnego nienabierze koloru.
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Potem wpuszcza się obraną cebulę lub wiey 
mieysce kawałek marchwi, a grly wyschnie drugą, 
trzecią i czwarte, aź do 7, gdy iuź i siódma wy­
schnie należycie, natenczas pokost iuź iest ugo­
towany.

Dodatek cebuli lub marchwi w kawałkach, 
czyni się tylko dla tego, aby gotuiącemu się poko­
stowi dodać nieco wilgoci, i wstrzymać flopień 
gorąca, aby się oley nieprzypalił.

5)  Jeszcze pokost oleyny do czarnego 
lakieru bursztynowego..

Do nowego polewanego garnka wziąść funt 0- 
łeiu, iedne drachmę smoły żydowlkiey (Juden- 
pech ) 2 łu ty  gleyty, 1 ł u t  minii, tyleż białego i 
kaleinowanrgo witriolu (koperw asu) i utarłszy 
miałko wsypać. Naczynie w którem się ma to 
•wszyiłko gotować, powinno przynaynmiey dwra ra­
zy tyle zawierać, wiele te  wszyftkie materyały z o- 
leiem wynoszą, a to dla tego , aby wzdąwszy się 
niewybiegło podczas gotowania. Robota ta po­
winna się także na wolnem powietrzu odbywać, 
dla uniknienia smrodu i niebezpieczeństwa od ognia. 
Skoro się oley dobrze zagrzeie, iż bęclzię gorący, 
Wsypuią się po trochu te wszystkie ingrędyeneye, 
dopiero się ogień powiększa, aż póki pokost wzno­
sić śie niezacznie, poczerń go odflawić. Wymie­
szać łopatką należycie, i znowu przyftawić do 0- 
gnia, póki się znow u niewzburzy, co powtarzać
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tak ctfugo. aż póki się wiele piany niepokaże na 
wierzchu. Przetkawszy mieszać, trzeba pianę od - 
szumować, a ikoro się pokost ustoi, przeliltrowac 
go przez płótno i zachować we flaszce.

6) Jeszcze iposóby cło preparow ania  
oleiu na pokost schnący.

Pospolity i znany sposób iest gotować póty 
oley lniany, póki się w nim umaczane pióro n ie - 
przypali. Inni w rzucaią kaw ałki ośrodki z chle- 
ba, stosownie do ilości oleiu, gdyż takowy wycią­
ga tłustość oleyną i dodaie m u własność suszącą.

I n n y .  Kupfersztycharze zapalaią oley po 
odgotyw aniu, ażeby płom ień wyciągnął tłustość 
i potem nakrywaią naczynie, które powinno być 
miedziane, mokrym płatem . M oment przy gasze­
niu płomienia iest ten , kiedy oley iest w gęstości 
syropu.

Gotow’aie pokoflów naylepiey pod otw artem  
niebem przedsiębrane być powinno dla więksego 
beśpeczeńftwa. Na wszelki przypadek gdyby się za­
palił o ley , trzeba mieć m okre grube płótno lub 
zmaczaną Ikórę aby przykryć naczynie i utłum ić 
ogień. Do lepszych gatunków pokoflów trzeba do­
bierać klarownego i wyezysczonego liiianega oleiu,, 
który im iefl daw niejszy, tern lepszy, bo klaro- 
wnieszy.

Do czysczcnia oleiu rozmaitych używaią spo­
sobów.
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1. Sposob. N alać oleiu w butel w ielki, zatkać 
takow y i poftaw ić na s ło ń cu  przez całe lato.

2. Sposób. Dolawszy do oleiu drugie tyle wo­
dy w yftaw ić wzirnnie n a  m róz, a gdy się woda 
ścinać zacznie, k łucić  m ocno przez chwile. Gdy 
woda zb ie le ie , wnieść do izb y , a gdy odtaie i u -  
fłoi się, wynieść na m róz pow tórnie i tak  iak p ie r- 
wśzćj poftępow ać razą. O peracya ta  trw a  dopoty, 
poki się oley niew yklaruie iak woda.

5 . Sposób. Zmieszać oley lniany na  w pó ł ze 
śniegiem , i pdftaw ić na m rozie'kilka niedziel; gdy 
odwilgnie, odlać w odę a nowego w łożyć śniegu i 
tak przez całe pow tarzać zim ę, k tóra gdy ieft fta - 
łą ,  oley wyczyści się zupełnie, i bez naym nieszego 
zoftanie zapachu.

4. S p o s o b .  Kw asek czyli szczaw, odgotować 
z w odą i p ły n  w ygotow any przefiltrow ać, wylać na 
obszerną p ły tk ą  cynowe m isę , a na w ierzch nalać 
oleiu. M ieszanina ta  niech stoi na s ło ń c u ;  przez 
co g rube i t łu f te  części opadną na spód w w o d ę , 
a czysty uklarow any oley zostanie na w ierzchu.

5. S p o s ó b  p o d ł u g  P.  H e r m b s t a  d t a  ma 
być tak  dobry, iż mieysce pokostu zastąpić może, 
—-■ Bierze się falka drew niana np. sto funtów  ole­
iu  maiąca. Do takow ey ilości w lew a się pó łtora  
fun ta  wzmocnionego kw asu siarczanego i wlewa 
naycięższym  prom ieniem  do oleiu, przy n ieustan - 
nem  m ieszaniu ; przezco oley zam ieni się w b ru -  
dno-zielony gąscz.
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P o  te y  operacyi w ynosi się fa lka  z oleiem d o  
c iep łego  mieysca, a gdy  się w  spokoyności usto i ,  o» 
ley  czysty w y c h o d z i , n a  spodzie zaś naczynia osia­
da b ru d n y  z ie lo n o -c z a rn y  osad z przepalonem i 
częściami k le if tem i, k tó re  się o l o leiu  oddzielaią . 

t O ley  u k la ro w an y  s'ciaga się o ftróżnie  lew ark iem , 
a n a  ściągnięty w ilości fio fu n tó w ,  w lew a się z w y -  
czaynego K w a s u  s o l n e g o  2 fu n ty ,  p rzem iesza  
się należycie i u ftaw i tak  d łu g o  w c iep łem  i sp o -  
koynem  m ieysw l tak d łn g o ,  póki się kw as od  o le ­
iu  n ieod łączy , T a k  p rzy rząd zo n y  i u f ta ły  o ley ,  m a 
być zu p e łn ie  p rzezroczyfty , hez wszelkiego k o lo ru  
i m óźe  b y ć  bez dalszey p rep aracy i  zam ia ll  p o k o ­
stu użyty .

6. S p o s o b .  Cwderć uncyi K w a su  siarczanego 
zm ieszać z 6 u n cy am i rzeczney  w o d y ,  p ły n  te n  

i zlać do butelk i m ogącey  m ieścić  d w a  fu n ty  o le­
iu, k tórego  ied n ak źe  w leie się ty lk o  f u n t  ieden , 
W sz y f tk o  to  razem  p o w in n o  się k łóc ić  aż m iesza­
n in a  n iezbieleie iak m l e k o , a częfle k łó cen ie  
p rzez  24 godzien ciągle t rw a ć  p o w in n o ;  poczem 
zatyka się flaszka i zoftawia w  m ieyscu  sp okoynem  
przez 8 dni. P o  u p ły n ie n iu  tego czasu uftaie  się 
czyfty o ley  i bez wszelkiego sm aku i zap ach u ,  k t ó ­
ry  n ie ty lko do m alar lk iego , ale i do  k u ch e n n eg o  
s łu ży ć  m o że  uży tku .

Skup iona  i p rzez  kwas siarczany oddzie lona  
1 f l e g m a , p ły w a  w w odzie  w poHaei w ło k n if ty h
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f t r z ę b k ó w .  O d c e d z i w ś z y  t a k o w ą  i  z w a ż y s z y ,  m o -  ' 
z n a  o z n a c z y ć  f t o p i e ń  p r z e c z y s z c z e n i a  k a ż d e g o  olein,

7 .  S p o s ó b .  C z y s c z e n ia  o l e i u l n i a n e g o  d o  m a -  
l a r l k i e g o  uŻ3rt k u  p r z e z  p r a k t y c z n e g o  A r t y f t e  P. 
S o c k e l  p o d a n y ,  z a s a d z a  s ię  p o d o b n i e  n a  o d d z ie le ­

n i u  f l e g m i f t y c h  c z ę ś c i  p r z e z  k ł ó c e n i e  z w o d ą .

T y m  c e l e m  p o d a i e  o n  d o s y ć  p r o f t ę  m a c h in ę  

k t ó r e y  o p is  i e f t  n a f ł p u i ą c y .  T a b  X X I I I .  f ig .  1. p o -  

k a z u i e  w i d o k  m a c h i n y ,  f ig .  5 . i e f t  f a l k a  f t o i ą c a  na 

k r z y ż o w ó y  p o d f t a w i e  d o b r z e  u m o c o w a n a ;  tym  

c e l e m  w  p u s z c z o n a  i e f t  w  p o d f t a w e  k r z y ż o w ą  iak 

s ię  t o  n a  f ig .  4 . i 5 . w i d z i e ć  d a ie .  U  g ó r y  f a lk i  są 

4 . u s z y / n * .  6. 7 .  8 . W i e k o  i e y  p r z y m o c o w u i e  się 

n a  k r z y ż ;  w  k r z y ż u  i  w  w i e k u  f i g .  g .  s ą  cztery  

d z i u r y ,  w  k t ó r e  w c h o d z ą  o w e  c z t e r y  u s z y  o d  fa­

lk i ,  c z t e r e m a  k l i n a m i  z a b i t e ,  i a k  f ig .  6.  7. 8 . Od 

k r z y ż a  i  w i e k a  i d ą  d w a  s ł u p k i  w  g o r ę  , k t ó r e  przy­

m o c o w a n e  d o  w ie k a  f i g .  10, W  g ó r z e  n a  tych 

d w ó c h  s ł u p k a c h  p r z e c h o d z i  r y g i e l  p o p r z e c z n y  fig. 

u .  r ó w n i e  d w o m a  k l i n k a m i  p r z y m o c o w a n y .

F ig .  2, o k a z u ie  w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e  m a­

c h in y .  N a  k o ń c u  w a ł k a ,  f i g .  i 3 . i e f t  f t a l o w y  czo­

p e k  o b r a c a i ą c y  s i ą  w  u m o c o w a n e y  p a n e w c e  fig- i 4 . 

W a ł e k  f i g .  i 5 m a  n a  o k o ł o  c z t e r y n a ś c i e  o k r ą ­

g ł y c h  r a m i o n  d o  k ł ó c e n i a .  W a ł e k  t e n  p r z e c h o ­

d z i  p r z e z  w i e k o  i k r z y ż ,  g d z i e  k o n i e c  i e g o  p rzy ­

m o c o w a n y  i e f t  d o  k o r b y  f i g .  17 .  K o n i e c  w ierz-  

e h n y  k o r b y  p r z e c h o d z i  p r z e z  w i e r z c h n y  r y g i e l  fig; 

18 .  w  k t ó r y m  m a  w o l n y  o b r o t .  P o d  w i e k i e m  VI
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fasce ieft potoczyfte koło f ig .  19. dla ułatwienia 
obrotu machiniG.

Chcąc wlać wodę z oleiera do faski, odkrę­
ci się szruba fig . 20. powybiiaią się cztery kliny, 
z których dwa fig. 6. i 8. pokazuie, podniesie się 
całe wieko razem z kolein i wałkiem f ig .  i 5 .G dy 
się potrzebna ilość wody i oleili nalała, zakłada 
się napowrot wszyftko i zabiia klinami.

Czysczenie odbywa się naftępuiącym sposo­
bem : Do daney ilości lnianego oleiu, bierze się dwa 
razy tyle czyłley zimney wody i garsc suszoney 
kuchenney soli. Po sczelnem przymknięciu wieka, 
obraca się korbą fig. 17. raz wprawą drugi raz 
wlewo flronę dla należytego Ikfócenia wody z o -  
leiem. Jm dłużey trwa to kłócenie tern lepiev od- 
dzielaią się nieczyłlości.—  Po iedney lub półtory 
godziny kłócenia, otwiera się machina i wszy fika 
mieszanina przelewa się do osobney falki f ig .  21. 
w którey gdy przez dobę poftoi, odkręca się ku­
rek fig. 20. i wypuszcza się woda, do naczynia fig .  
22. niewiększym otworem iak pioro gęsie, gdy wo­
da odeydzie, a oley pokazywać się zacznie, zamyl a 
się kurek. W oda nieczyfla wyleie się z naczynia 
fig. 22, które wypłokawszy czyfto, rozpostrze się 
nad n ’m czyste płotno, odkręci się kurek i wypu­
ści oley. Tak przecedzony w lewa się powtórnie 
do machiny, którą pierwey dokładnie wypłokac 

\ trzeba wodą ciepłą. Doicie się ftosowna ilość
świeźey wody z gąrścią soli, i na nowo rozpóczy-
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na kłócenie. Robota ta powtarza się trzy razy, 
Jm  częściey się zaś pow tarza tem  czyścieyszy robi 
się oley.

Opisawszy wszyftkie Sposoby czyśczenia oleiu, 
namienić iescze należy, że do iasnych kolorów 
dobierać trzeba iasnych pokostów. A ponieważ 
ztych wszystkich wyźey opisanych pokostów pod 
Nr. i .)2.)o.)4 .)5 .)6 .) żaden nieiest ieszcze tak iasny 
aby do białych robot lub iasnych lakierów mogt 
bydź korzystnie użytym, przeto podaią się tu  ie­
szcze następuiące dobre pokosty.

7 .) Jasny  o leyny pokost• U tarłszy |  funta 
angiellkiego bleywasu ze lnianym oleiem na mas­
se , rozmieszać go z 8  kwartami lnianego do bia­
łości wyczysczonego oleiu. W szystką te mas'e 
wlać w garnek gliniany i  przylać 1. kw artę świe- 
źey wody. Garnek powinien być tak wielki, aże- 
by oley z wodą tylko trzy  części zaymował, czwar­
ta  zas aby była p ró żn ą , dla wznoszącego się pod­
czas gotowania oleiu. F unt ieden białey gleyty i 
6  łu tów  palonego rybiego rogu utłucze się nieco 
grubo, zawiąże się wolno w płóciennym wore­
czku, i zawiesi się na sznureczku w garku tak aby 
dna niedotykał, na 2 . cale od spodu. Garczek 
przystawia się do rozżarzonych węgli i oley go- 
tuie się przez dwie godziny. Ponieważ-massa ta 
burzy się zwyczaynie w gotowaniu, przeto trzeba 
lą mieć zawsze na oku i bardzo z wolna gotować. 
Po dw u-godzinnem  gotowaniu odstawia się gar-
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nek od ognia, przykrywa sie szybą szklarnią i sta­
wia na s łońcu ,  gdzie przynaymniey ze trzy dni 
stać powinien, ażeby wszelka nieczystość na spod 
opadła. Potem głębokim czerpaczkiem wyczer­
pie się pokoft oftrożnie, żeby niezmącić fusow, i 

I nie nabrać wody. Pokoft zachowa się w butelkach 
i wiecie, wyftawi na s łońce , w zimie zaś na cie­
płym piecu; z czasem wyklaruie się pokoft, i znay- 
duiące sję obce cząftki na dnie osiędą. —  Pokost 
ten lubo wymaga oftrożności w robieniu, i czasu 
do wyklarowania, wynagradza iednakże dobrocią, 
i przydatnością swoią.

8.) Jasny oleyny pokost naw et do m alow a­
nia obrazów p rzyd a tn y . W  garczek 6 kwartowy 
wleie się 2. kwarty czysczonego lnianego oleili i 
kwartę wodyr, tudzież sv płóciennym woreczku za- 

! wiesi się 8. łutów angielfkiego bleywasu i 6 ł u ­
tów białey gleyty, ażeby przynaymniey na 5. cale 
od dna odftawał. Przyftawiwszy garnek do węgli, 
niech się gotuie przez godzin dwie, lecz przy k o ń ­
cu godziny pierwszey wrzuca się ząbek czosnku 
zwaźaiąc aby oley niewybiegł. Po dwugodzinnem 
gotowaniu odstawia się garnek od ognia, przykry­
wa się szkłem i stawia na s łońcu przez dni dwa. 
Potem wyczerpie się łyżką  głęboką pokost, oftro­
żnie i wleie do flaszki, z którą się wystawi na s ło ń -  

, ce przed dni 8. Z tym pokoftem utrzyć na kamie- 
' niu i. funt angielfkiego bleywasu i * łu ta  palo­

nego A łu n u , wyłożyć massę u tartą  na płalką mi­
lkę, i wdać na takową pół kwarty tego samego

I
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pokostu , przykryć go taf lą  śzklanną i poflawić przez 
kilka niedziel w spokoynoćci, po czera, nienaru- 
szaiąc osiadłey farby, zlać ostrożnie czysty pokost 
do flaszki, k tó rą  zatkawszy należycie aby niedo- 
cliodziło  pow ie trze ,  wystawi się na słońce. Na 
pozosta łą  na miscę farbę, naleie się powtórnie świe­
żego pokollu i postąpi się iak wyźey opisano. Tym 
sposobem m ożna i trzy razy ,  wyczysezony otrzy­
m ać pokost, w oftatku zaś pozoflałę farbę, użyć do 
iakiego grun tu .

Pokost ten  konserw ow ay d ługo, przysyclia 
po wierzchu, czemu zapobiegaiąc, nalewa się na 
wirzch, przynaymniey na cal ieden, terpentynowe­
go oleyku i zatyka się flaszka.. . Chcąc takowego 
użyć zleie się oleiek ostrożnie, i tyle ile trzeba na­
bierze pokostu.

(da lszy  ciąg póiniey .)

L1X.
O oleiarniach i w ewnetrzem  ich urządzeniu-

*- L

W ^ T o m i e  J. Jzys Cząści I. stronnicy 64. mó­
wiliśmy w  ogólności o oleiach, i praw idłach  w wy­
tłaczaniu  takowych. W  części 4tey T om u I. na 
stronnicy 45o. było opisanie Oleiarni Jzdebińfkiey.- 
Obecnie nam ieniem y o w ew nętrznćm  urządzeniu 
oleiarni.
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W  nadrenfkich p row incjach  tak pospolicie 
urzadzaią oleiarnie, iz w takowych razem i m u ­
sz ta rdę  wyrabiaią. Zmielona ‘gorczyca na mąkę, 
wycilka się na  zimno na oley, k tóry  do osobnego 
idzie użytku, wyciśniona zaś mąka pozbawiona iuź 
iedney części oleiu, staie się uźytecznieyszą na 
m usz ta rdę , k tórą  tam  w yrabia ią  fabrycznie i w 
dalekie strony na przedaż rozw ożą. Mnogość znay- 
duiącey się u  nas w handlu  zagraniczney m usztar­
dy, iako p roduk tu ,  który ta  w o w kraiu uzylkanym 
być może, powinnaby zasługiwać na zwrócenie u -  
wagi mianowicie właścicieli dobrze urządzonych 
oleiarni.

Działanie w oleiarniach odbywa się zw ycza j­
nie, albo siłą  ludzką , albo zw ie rzęcą ,  albo wo­
dną, lub za pomocą machin parowych. Nie w cho­
dząc iednak czein paruszaną bywa, czy wodą, ezy 
s iłą  zwierzęcą, powiemy ty lko , iż porządna o le -  
iarnia powinna być mocno zbudowana, stosownie 
do dz ia ła iącey , i mogącey ią  naruszać s i ł y ; p o ­
winna być sucha i widna, tudzież mieścić w so­
bie stępy do roztłaczania nasienia, albo w alce ka­
mienne lub żelazne, na ten  sam użytek , osobne 
kamienie do mielenia na m ąkę s iem ien ia , k tó re  
być mogą rozmaitego kształtu, osobną panew do 
rozgrzewania zmielonego nasienia nad parą, i p ra s -  
se czyli ladę do wycitkania oleiu, k tóra  albo za- 
pomocą klinów i taranu, albo za pomocą dźwigni, 
albo na koniec , za pomocą szruby działanie swo - 
ie odbywa.



4 6 i

S tępy  do roztłaczania są powszechnie znaio- 
me, aby opisywane być miały.

M niey są znane m łyny do rozcierania używa­
ne w H olland )i  i w  niektórych okolicach Niemiec. 
W  M łynach  tvch biegaią dwa wielkie wałkowate 
kamienie Tab. XX IV . Fig. I. a et po spodnim wiel­
kim  kamieniu b przez k tó ry  przechodzi wał c za- 
pom ocą cywy d i  k o ł  zębatych e e  obracaią się o- 
ba wierzchne kamienie act.  M łyny  takowe z nie- 
iakiemi odmianami używ ane bywaią w  fabrykach 
p rochu  ruśniczego. Ze zaś budowa ich iest wię- 
cey przy t ru d n a ,  przeto  nietafe ła tw o  upowsze­
chnione być mogą.

Jnna do roztłaczania  machina przez P. Kan- 
krina w P e te rsburgu  proiektowana Tab. XXIV. fig. 
2. fkłada się z dwóch kamiennych walców które 
w pozd łuź  są żłobkowane. R z u t  oka na rysunek da 
poznać dokładnie  ca łą  iey konflrukcye.

Uźytecznieyszą wszelako zdaie się być inne, 
równie przez tegoż Radce Pana  C a n c r i n  poda­
na w podobieństwie zbliżona do m łvnów  zboża 
wymielaiących, iednakźe nieco odmienna.

M oże  być wodą, końmi, a nawet rękom a ła­
tw o obracana, flosowmie do swoiey wielkości: nad­
to iest dość profta , niewiele kosztuiąca, a do o- 
b łuszezenia i m ełc ia  wszelkiey wielkości ziarn 
p rzyda tną  i uży tą  bydź może. F igura  tey  machi­
ny w pionowym  przecięciu iest taka:

Tab: X X IV  lig: o. T a  machina Ikłada się: i° 
Z kamienia iednego dwa ucięte kręgle podltawa-
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nie do siebie złożone formuiącego, j'ak w fig: 5 
lit: c, d , e, / ,  wskazują. 2 ° z kosza ten kam ień o -  
beymuiącego, z dyli 6 calowych zrobionego i na 
belkach n, n, ośmiocalowyeh tak mocno osadzone­
go, aby podczas mełcia żadnego niedoznawał wzru­
szenia. 5° Do poruszenia tego kamienia, przecho­
dzi przez niego -żelazne wrzeciono r, s, z, cew ą 
M. T o wrzeciono do części kamienia ma bydź 
na 4 cale grube i na spodzie tegoż na cali 4, aby 
mogło mieć w ydrążoną dziurę, iak widać pod lit:/* 
a to, aby za pomocą klina kam ień na nim umocowa­
ny, m ó g ł bydź do potrzeby podnoszony lub zniżo­
ny. Zeby wrzeciono zawsze w pionowym Hanie u -  
trzym ywało się, powinno od swey panwi N. przez 
kam ień i belkę In przechodzić, która w punkcie r  
pierścieniem żelaznym opatrzona bydź ma.

4° Niżey klina,w rzeciono mieć może dwńe 
ieszcze dziury na krzyż idące, przez któreby dwa 
drąźeczki przechodzić mogły dla umocowania na 
nich czterech Ikrzydeł, przeznaczonych do odw ie- 
wania oszrotow'aney z iakiegobądź ziarna łufki, ieśli 
tego potrzebaby było: iak widać pod lit: 11.

5° Spodnie boki kamienia a , e , b , f ,  powinny 
bydź w m ałe ukośne karby nacinane.

6° Cześć kosza, spodnią część kamienia obey - 
muiąca, ma bydź w taki pierścień żelazny opa­
trzona, któryby x’zeczona część kamienia ledwie o - 
beym ował i o sześć cali nad n ią był wyższy, a 
w przeciwne kamieniowi k a rb y , by ł pozacinanym:

5o
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a to, aby przy podwyższaniu lub zniżaniu kamie­
nia, ziarna wszelkiey wielkości, mogły bydź obłu- 
szczane lub mielone. Takowy pierścień może u- 
góry iak tu  li, h, bydź cięższym, lecz u  dołu iak g,g, 
przynaymniey półtora cala grubości trzym ać i ró­
wno zewnętrznemi bokami kosza wpuszczony bydź 
powinien —  aby się od naciiku kamienia w mełciu 
nie wyginał.

7° Sam spód kamienia e f m a  bydź żelazną 
sztabą i k  16 cali długą, S przynaymniey szeroką, 
a grubą zabezpieczonym, przez którą część kwa­
dratowa wrzeciona szczelnie przechodząc łatwiey 
kamień obracaćby mogło, bez obawy rozwiarty wa- 
nia go podczas ruchu.

8° Do otrzymania cewTy M, a z nim kamienia iak 
wyżey na wrzecionie umocowanego, dodaie się wa­
lec P  z kołem zębatym O tak, aby według potrze­
by i położenia mieysca lub rękoma za pomocą kor­
by lub za pomocą wody cała machina w  ruchu 
bydź mogła. Do obracania końm i w nayprostszym 
sposobie urządzonym bydź może tak, aby wrze­
ciono nad punkt r  przechodziło, a do tegoby był 
przyprawiony długi drąg, do ktpregoby konia za- 
prządz można; co także u spodu zamiast trybu u- 
rządzonyin bydź ła tw o może. W  ten ostatni spo­
sób zrobiona machina byłaby ieszcze prostszą, bo­
by się bez walca i spodniego zębatego koła obe­
sz ła—  tylkoby się na szybkości obrotu straciło.

g° Dla odbierania oszrótowanego ziarna i l u ­
lki daie się pod kamieniem podwóyna okrągła Ikrzy -
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ilia, nieco niższa od wśpomnionych do wiania 
Ikrzydeł iak p ,p ,  którey we srzodku ściany w w, 
od ścian u u  niższe bydź powinny, aby przez nie 
łuflta do drugiego Ikrzyni przedziału z  z  łatw iey 
przelatywać raogla. Odbieranie łufki od ziarna ieft 

| użyteczne, gdyż ta przy wyciśnieniu oleiu, wi*le 
go w siebie w siąka, lub w płynieniu utrzymuie* 
a ztąd wydatek onego zmnieysza.

Co do wymiarów kam ienia, ten  wzięty iest 
w szredniey wielkości, a propofcye oney są naste- 
puiące

Szrednica kamienia ab  -  -  na 4o cali
Średnice e f , c d  -  -  -  02
W ysokość całego kamienia x y  -  —  18 —

| a połow a w pionowym wymiarze —  9 —
Pierścień g h  wysoki -  -  _ —  16 —

w górze gruby 5 do 4 linii, w dole 
przy g  na połtora Cala;

Piec do ogrzewania nasion

Ze zmielonego iak wryżey lub w fląpadi u -  
tłuczonego ziarna, można wielorakim sposobem 
oley wycilkać. Nasiona czyli ziarna maiące wy­
dać oley do pożywienia przeznaczony, aby by ł do 
tego zdatny, zaraz po ich zmieleniu na zimno 1 nie 
z całey mocy wyciśnione bydź maią. T e zaś ziar- 

’ h a , z których oley niema służyć do poży­
wienia, i pozoftałości, po odebranym pierwey o - 
jeiu do pożywienia, na miedzianey lub źelazney ob-

5o*

1
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szerney patelni nad piecykiem- odgrzać należy, a 
potem iak się niźey opisze, z wszelką machiny o- 
leiarskiey gwałtownością wycisną się lub wybiią; 
gdyż do innego, iak pożywienie, użytku nieszkodzi, 
choć razem z oleiem inne nasion własności i czę­
ści wyciśnione zostaną.

Nasiona naylepiey, bo bez przypalenia się, od- 
grzewaią się nad parą: do czego tak przysposobio­
ny piecyk iest potrzebny iak wskazuie Fig: 4 tab; 
XXIV.

K  iest miedziany lub żelazny kociołek na wodę,
H  —  ognisko z rusztem.
A — popielnik.
M — mur samego ]5ieca, nad którym kociołek 

z w odą osadzonym bydź ma,
L  — W k o ło  tego pieca wolne mieysce dla po­

wietrza,
N —  na 6 lub 8 cali od muru M samego pieca, 

oddalony drugi m ur, w którym gruba 
do ogniska i popielnika ma bydź dana.

w  —  dachówki między murem ogniska i ze­
wnętrznym, dla zamknięcia powietrza w 
mieyscu L  będącego. 

d:e:f  — obszerna wklęsła miedziana i polewana 
patelnia czyli panew, która w koło w mur 
N wpuszczona bydź powinna, 

g  —  w tey panwi wprawiona rurka z klapą mo­
siężną, sprężyną przyciśnioną, służy i° 
do napełniania kociołka w odą, 2 ° dla 
wyziewu zbytniey sprężystości pary, któ-



46g

ra w takim razie sama przez się ową 
klapkę podnosi.

Dla wypróżnienia zwody kociołka, gdy te­
go potrzeba, w tyle piecyka ma bydz dana długa 
z kurkiem rura, od dna kociołka idąca.

O w y b i i a n i u  o l e i u .

Oley wycifka się z nasion, albo za pomocą 
prassy, albo wybiia się w klocu za pomocą kli­
nów.

To ostatnie postępowanie, dla tak wielkiego 
między klinami tarcia, iż te niełatwo, bardzo wiel— 
kiey sile i częftemu uderzaniu uftępuią, nie iefi: 
doftateczne do zupełnego oleynych części z nasion 
wyciśnicnia, przeto innego rodzaiu machina za po- 

i mocą szruby poleca się i tu  opisuie; która samą
siłą ludzką tyle i więcey iak moc klinów w zwy- 
czaynie używanych oleiarniach, z daleko większą 
łatwością, przynosi w tym celu lkutków. —  A ta 
podług przyłączonego rysunku Tab: XXIV fig 5. 
Ikłada się z kloca cl if> do 1 6  cali w kwadrat gru­
bego, a trzy i pół łokcia długiego, i z drugiego b 
teyże długości cali i5  do 1 6  grubego, a 1 2  wyso­
kiego umocowanych między czterma słupami za 
pomocą sworzni l, l, l, iak MM wlkazuie figura 
5. W  pierwszym klocu na szrodku iest wy- 

1 rznięte krągłe mieysce na Scale głębokie, a i4
cali srzednicy trzymaiące; w takowe wkłada się 
misa żelazna i i  na 5 cale wysoka, i5 f  cali w srze-



dnicy obszerna a na ^  cala gruba, która ma otwór 
Je z szyiką na trzy i więcey cali długą, aby naczy ­

nie z Jeykiem do odbierania oleiu łatwiey pod­
stawie można. —  W  tą misę i i wstawia się forma 
żelazna g  na § łokcia wysoka, a szrednicy 12 cali 
maiąca, z połwalcow w na półcala srzedniey gru­
bych, między takiemiź dla mocy trzema obręcza­
mi x x x  tak złożona, iżby między półwalcami ma­
leńkie zoflawały szpary, do odciekania oleiu, a krą­
głe  walców boki zewnątrz obrócone były.

W  klocu b iest macica szruby przez która 
przechodzi szruba a  prócz gwintów na sześć cali 
szrednicy. Cała iey długość łokci trzy i pó ł,  z kto- 
rey spodnia cześć od o do p  iest łokieć długa i 
u f  cala w kwadrat trzymająca. —  W  tey kwa- 
dratowey części są dwie dziury na krzyż i na 
wikróś przechodzące, po 5 cale w kwadrat wiel­
kie, iak iedną widać pod e, a drugą kropkami na­
znaczoną pod f .  Zeby zaś drzewo w nacilkaniu 
nierozkręcało się, trzeba tę  część czterma obrę­
czami żelaznemi, a samą macicę w klocu b po- 
dobnemi dwoma wzmocnię, iak iitt: n n n n  n n p  
wlkazuią. -— Uspodu szruby iest wprawiony wrze- 
ciąz koniczny r  do 5 cali wysoki, abv podczas na- 
cilkania mnieysze było tarcie.

Po l m  widać krąg kloca 10 do 11 cali szre­
dnicy, który 6 do 8 cali wysokości mieć powi­
nien, z zaprawionym w nim kawałem żelaza na 5 
do 4 cali w kostkę maiąeym, i nieco wydrążonym 
na gniazdo dla rzeczonego od szruby wrzeciąźa.
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Gdy forma g  z wszelkiem żelaznym naczy­
niem do niey naleźącem należycie odchędozoną 
zoftanie, i worek włosiany nasieniem mełtym na­
pełniony , w mey mocno 1 rowno ubiie s ię } ten  
przykłada się dnem talerza żelaznego, zupełnie szre- 
dnicę formy wypełniaiącego, a na cal ieden do 
półtora grubego, iak iest kropkami pod « odzna­
czonym: takowy talerz nacifka się kręgiem m, a 
naostatek szrubą za pomocą drągów 5 do 6 łok­
ci długich, z początku zwolna, a po tem , coraz 
mocniey, aż do zupełnego wyciśnienia oleiu.

Słupy do związania machiny maią bydz 12 ca­
li w kwadrat grube, i bydź powinny sworzniami 
mocno śeiśnione;lub za pomocą szrub, albo tez klin— 
ków żelaznych, te słupy tak wspodzie, iak u w ierz­
chu pod cc  po łokciu od poprzecznych belek wy­
sokości mieć powinny.

Chcąc oszczędzić kosztów na zrobienie formy 
z półwalców iak wyżey, można kloc d  dać 18 do 
24 cali gruby i w nim wyrżnąć formę 10 do 10 

cali głęboką, aby w nią można wkładać pomie- 
nioną misę, i pierścień na ćwierć cala gruby, 
i tey co forma nad misę wysokości, z wielu m a- 
łerni dziurkami, tak iżby ie wyimować można, dla 
należytego ich zawsze oczyszczenia —  lecz w takim 
razie w szrodku pod klocem d  powinien bydz da­
ny słupek 12 do i 5 cali w kwadrat gruby, iak 
w figurze litt: li dla zapobieżenia wygięciu się.

Podana przez Franciszka de Grandy Prassa 
iell taka sama iaka pod fig. 5 . opisana, tylko z przy-
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datkiem osobnych trybów , za pomocą korby o- 
foracanych,

Lab. XXIV. fig. 6. wyftawia iey konflrukcyąt 
Cewa przy m  obraca się za pomocą korby a b. CJe— 
wa ta chwy^ta za kolo palcafte 1\I  na pionowym 
wale D E  umieszczone.

T en ze sam w ał ma w górze Cewę n.
Daley nieco w tyle za w alem  D E  ieft drugi 

w al pionowy P G  który w tey samey wysokości, w 
iakiey na przednim wale cewa n ieft umieszczona, 
ma koło palcafle N. które za pomocą dopiero rzeezo- 

, ney cewy obraca się. Na ten  drugi nad .PG . zakła­
da się łańcuch  przy jo, który od mieysca g  na 
drugie koło r  sy obracaiące szrubę H I  zachodzi- 
Skoro się korba u b obroci, to szruba H I  spuscza 
się na doł i z całą  siłą  przycifka p ły tę  x y  która 
bezpośrednie na siemieniu opiera się. Grandi nafię- 
puiące naznacza proporcye.

Ram ie korby a b ma być 5 razy tak wielkie 
iak średnica cewy ni. Cewa m  ma 8. wrzecion.—- 
K o ło  M  ma 24. palców. Cewa n ma 10. sczeblów 
K oło  zębate N . ma 3o zębów. Obwód w ału  F G  
przy p  4o. calow. Obwód koła r s .  calów 200. W y ­
sokość szrubo-kręgu cali 5.

Dla wielkiego iednak tarcia, ledwo ^ część 
siły działać może z tym  (kutkiem, iaki wydaie pras- 
sa szrubowa z drążkiem przy fig. 5. opisana.

Prassy klinowe są powszechnie wiadome, aby 
osobno opisywane być miały- są one mniey wię- 
cey do siebie podobne, odpowiadaią celowi swo-^
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renm mianowicie kiedy przez siłę wodną są po­
ruszane; proflo ich konflrukcya niewielkim t r u ­
dnościom w bud wie podlega.

Pomiędzy innemi klinowemi prassam i, nay- 
1 dogodnieyszą być się zdaie taka, gdzie kliny ro z -
| pieraiące w ew nątrz  wygniataią po obu stronach

oley, iak to w  rysunku  pod f i g .  7  widzie się daie-
Tab . X X IV . f ig .  8 . ieft prassa szrubowa J z -  

debińfka o ktorey była  mowa, w Części 4. T om u 
I. Jzysy stroń: 45o.

A B iest głowa Prassy.
C D  Belki po 1 2 . łokci d ługie  1 . łokieć w □

grube.
E E  oforznie żelazne lub grabowe.

I F  form a gdzie się m arkuch kładzie.
G  podpora  balek powinna być o 5 cale w y ż ­

sza od głowy, 
h h h  szruba. 

i i mutry.
kk  koło  do przykręcania szruby.

U

Mimo ciężkiego w głow ie machiny wiązania, 
te zachodzą względem niey uwagi.

L ubo  w belkach są powycinane znaczne o tw o­
ry, aby łu k  robiące szruby, wolny m iały przez nie 
przechócł do ich m acic, iednakże przez koniecznie 
łę k o w a te  ich w m u try  wkręcanie się, daleko więk­
sze tarcie sprawować muszą, niżeli w szrubie p ro -  
ftopadle dz ia ła iacey : a to tarcie zmnieysza iuz o 
wiele siłę, ru ch  i nacisk czyniącą. Miedzy sz ru -

i
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1)arai w  szrodku iest część kwadratowa, ko ło  z k o ł-  
kami do obracania u t rz y m u ią c a ; ta  część dla wy­
gody obracaiących k o ło ,  gdy dostatecznie długą 
bydź musi, przeszkadza, iż żadną m iarą  niemożna, 
aby stepel czyli k lin , makuch w formie wszędzie 
równolegle docisnął i z ca łey  massy m ąki iedna- 
kowo oley wygniótł.

S iła  przecież tey machiny przez długość be­
lek iest bardzo wielka i może przenosić siłę  ma­
chiny idinowey, zwyczaynie uźywaney.

U w a g i  w z g l ę d e m  o l e i u .

P rz y  wszelkiem oleiu wybiianiu, na to  n a y -  
więcey baczyc należy, aby nowo wyciśnięty zda- 
wnym, a zwłaśzczaj nadpsutym  m eby ł zmieszany: 
przeto c ła  machina, iaka bądz, a szczególniey for— 
my, kręgi i inne narzędzia iak nayczęściey utrzy­
m yw ane i chędożonc bydź powinny. Dla uni- 
knienia zepsucia nowo wybiianego oleiu, iest le- 
piey cześc onego na  początku wyciśnioną na 
Światło poświęcić, a późniey odebrany na poży­
wienie zachować.

Dla zachowania i u trzym an ia  oleiu w dobrym 
s tan ie , bez zepsucia i zgorźknienia, takowy ma 
bydź w chłodnem  mieyscu trzym any i częfto zwie- 
rzchu  z lewany dla odłączenia czyftego od osia­
d łych  na spodzie mętów.

Dla oczyszczenia domowych naszych oleiów 
i naygorszey oliwy, naftępuiący sposób iest za u -
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żyteczny uznany. Bierze się czysty b u t e l , sypie 
sie w niego do czwartey części obiętosci należy­
cie wymytego p ia lk u , do drugich dwóch czwar­
tych  części iego obiętosci, nalewa się czystey go— 
rącey  wody, a reszta wypełn ia  się oleiern: T ak  
napełniony butel dobrze zatyka się, m ocno się k ł u ­
ci i w  ciepłe wstawia mieysce.

K łucenie  częfto powtarzane ma tak  d ługo  
t rw a ć ,  aż póki m et z oleiu nieoddzieli się i w o­
dy niezabrudzi: w tedy woda m ętna  odlewa się, i 
powtórnie czystey gorącey nalewa się; co do poty 
powtarzać należy, aż w oda swey przezroczy­
stości iuż wiecey zmieniać nieprzestame. l a k  
oczyszczony oley zlewa się.

Porównanie różnych oleiów do palenia uży­
tych w iednakowey co do miary ilości i z ied na-
kowemi knotami.

Lniany  palił  się -  -  godzin 8
Oliwa —  —  -  ~ 10^
Rzepakowy -  -  10 =
K onopny  — --------------   11

Z nasienia chińlkiey rzodkwi ma się dłużey od 
o liw y  palić, a z ziarnek w inogron, wszyftkie inne 
oleie w  iasności i d łuższym  paleniu się przewyższa.

Drugie doświadczenie podług  wagi w paleniu. 
x ł u t  oliwy pa li ł  się godzin 2  m inu t 46 
i  —  lnianego rzepakowe­

go i t ro n u  -  —  0 6
i  —  Słonecznikowego —  ó 02

rr

i  -— M akowego -  —  o  -



W  takich doświadczeniach pokazało się ieszcze 
iź płomień z oleiu lnianego naywięcey, z rzepaku 
słoneczniku i tronu, mocno, z makowego zaś i z o- 
łiwy nic prawie niekopcił.

Knot w mocney wódce umaczany, w którey
kamfora pierwey rozpuszczona by ła , iaśniey się 
pali jak zwyczayny. Str.

LX.
Pożywna własność Storczyku

j^lfowe i zdrowsze iak z kartofli pożywienie iest 
salep, który z korzenia ziela S t o r c z y k  wyrabiać 
się może. Storczyku iest wiele gatunków, po nie­
miecku Orchispflanze, K nabenkraut, Ragwurz; 
a podług Lineusza O r c h i s m o r i o ,  Orc l i i s  
m a sc ul  a, O r c h i s  l a t i  f o l i a ,  O r c h i s  m a- 
cu 1 a t a , O r c h i s  m i l i t a r i s ,  O r c h i s  py r a -  
m i d a l i s  nazwanego.

l a  loslina rośnie we wszyflkich częściach 
świata, na łąkach, w krzakach i w lasach: na ma­
łych wzgórkach, i wgórzyflych okolicach, do wy­
sokości blizko Iłopy j należy do 20 klassy storczy- 
Kowey Gynandria i Dyandria pierwszego rzędu

( *•) O pisują go  K l u k  w  sw ym  d y k cy o n a rzu  ro ślin n y m  i  J u n -  
d z i ł ł  m ięd zy  roślin a m i litew ikiem i.
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roślin dwupłciowycji. K w iaty  rośną n a  iednym 
dzble tak, iak hyacynty, do których ta roślina ma 
nie i a kie poddbieństwo , korona kwiatu ma kształt  
paszczy , wierzchnie kwiatu hstki są w ypukłe , 
Warga miodowa nizey podłławy rha ksz ta łt  od ro ­
bi, woreczek pyłko>vy na końcu  mocno zrośnięty.

Same kwiaty raaią piękny czerwono niebie- 
{ki kolor. Nasienntk rośliny iest ieden tróygran ia-  
f t j ,  z trzech łupek  złożony i na trzy  części rozdzie- 
laiący się. Nasienie, przez k tó re  się t a  roślina 
wielce rozpłailza, iest drobne iak żelazne opiłki. 
Gdy wiele gatunków tey rośliny znayduie się; 
przeto niektóre z nich  maią kwiaty różowe, a n ie ­
które chociaż rzadziey białe. Liście tey rośliny 
są ważkie, podobne do lanceta, iasno albo ciemno 
zielone, a w  gatunku zw anym  (m a c u la ta  podług 
L ineusza)  nakrapiane iak samo imie to  wlkazuif.

K orzeń , iako g łów na  część tey rośliny, fk ła -  
da się z dwóch nierozdzielonych iaykowato k rą ­
g łych  bulbów, wielkości m ałego lalkowego orze­
cha. Takowe hulby po przekwitnięciu rośliny w 
k o ń c u  Lipca zbieraią się, ale m ło d a  bulba iest 
tylko do użytku zda tna ,  stara z roku  przeszłego, 
bywa iuź w pó ł przegniła ; przeto iey zbierać n ie -  
należy. W ykopan ie  ich niewiele daie pracy i mo­
że przez dzieci m a łą  gracą ulkuteczniać się. T a ­
kowe bulby w Niemczech na wszyftkich prawie 
łąkach  i od łogach  w wielkiey ilości do  zbierania 
znayduią  się. Po zbiorze oczyszczaią się z ziemi 
i  obm ywaią, lecz bardzo p rędko , aby swey k ley-  
kości w wodzie nietraciły, potem w wrzącey w o -
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dzie zanurzała  się i w piecu suszą. A to iest ca­
ł e  przygotowanie korzenia s torczykow ego, iak go 
w aptekach uźywaią: chcąc go zaś na potrawy 
p rzy rząd z ić ,  wysuszaią się iescze raz te bulby w 
wolnym cieple i na m ąkę t łu k ą  się.

Persowie i Indyanie uźyw aią  salepu do co­
dziennego pożywienia; którego części składne są; 
suchy kley ścisłe z sobą p o łą c z o n y ,  czyfla mączka 
krochm alow a i m aterya cukrow a. D aw niey  apte­
karze do lekarstw  sprowadzali salep od owych 11a- 
lo d o w ; teraz  za^ wielu z nich używ a iuź kraio- 
wego; albowiem iednakow e z tam tym  ma własno- 
scie, różniąc się tym  tylko, iz niema równey pier­
wszemu białości, ale nieco w szarawy kolor wpa­
da. D la  słabowitych i dy cha wiernych napóy i po­
lew ki z salepu są powszechnie za wielce pożyte- 
czny posiłek znane; a to  dowodzi iak salep po­
żyw ny i s traw ny iest:

D oktor  Marsillac w swym dzienniku rolni­
czym z 1818 roku  zw'raca także uwagę na nad-

O  w

zwyczayny pożytek, k tó ry  ze zbioru wszędzie ro­
snącego storczyka mice m o ż n a , wyrabiaiąc z nie­
go salep, i mowi między innemi „  iż żadna rośli­
na w tak m alcy  obietosci niewydaie tak wiele so­
ków pożyw nych , iak l a „  w czasie g łodu  familia 
z kilku osób , czterma do pięciu fun tam i salepu, 
ca ły  miesiąc źyc może. Chroniony od wilgoci 
pi zez 00 lat u trzynm ie  się. On iest żywnością do 
strawienia nayłatwieyszą i dla woyfka lub mary­
narzy  nadzwyezaynie pożytecznym bydź może.
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Beczka od czterech do pięciu ce tnarów  m ąki sa- 
lepowey, może dwadzieścia tysięcy ludzi przez ie—

den dzień wyżywić.
W  samey rzeczy nic nieposila łatw iey  iak zupa 

z salepu, k tóra  z pó łto ra  drachm y salepu zrobiona, 
wydaie fu n t  p łynu  doftatecznie kleykowatego i 
galaretowego; a tą  tylko człowiek m iernego w zro -  
ftu  nasyci się. Ubogi może swą salepowe polewr-  
ke k tó ra  w  w o d z ie ,  lecz bez tłustosci gotowana 
bydź powinna, m a łą  i tan ią  przyprawą z nieco 
soli, p ieprzu  lub im b iru ,  dosyć smaczną zrobić. 
Chcąc zaś m ieć dość gęstą ga la re tę ,  bierze się dwa 
łu ty  mąki salepowey, gotuie się w dwóch funtach 
wody, aż do wygotowania f  części ezyli do f  fun ta  
pozoftać raaiącey wody; a takowa galareta  wyda 
iak Sago z mięsnym rosołem , z mlekiem, cynamo­
n e m , lub z w inem , b u łk ą  i cukrem  p rzy iem ną 
zdrow ą i posilną potrawę.

W yrachow ano, iż gospodarz m aiący  familię 
z ośmiu osób, może ią So fun tam i samego Sale­
p u ,  prawie przez pół roku  w y ż y w ić —  Jego d o ­
m ownicy będą  przytym  zdrow i, weseli i k o n -  
tenci a trapiące trofki n iebędą go więcey d rę ­
czyć. W ó r  dobrze wysuszonego Salepu, iak w y -  
żey przyrządzonego, zmnieyszy na przyszłość i e -  
go smutne widoki. —  Gdyby naw et w  kraiu bra­
kło wszelkićy inney ż y w n o śc i , i  ani mleka, ani 
mięsa , ani masła i t. p. n ieby ło , głodny m oże 
przecież daleko prędzey salepem w wodzie ugo­
towanym swe łaknienie zaspokoić, iak karto fla -
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uli lub innemi śurowemi fruktam i. Jak ła tw o  każ­
dy gospodarz mógłby worek salepu, który przej 
trzydzieści lat dobrze utrzym uie się, w zapasie za­
chować, aby go podczas drożyzny i nierodzaiu w 
potrzebie użył.

Gdyby w polach i lasach na Salepie zbywa­
ło , w tedy moźnaby go w  ogrodach i rolach zasie­
w ać, o czem iuż dawno Anglik M oult w artykule 
4g swych filozoficznych rozpraw dał opisanie.

Storczyk udaie się na lekkim i pulchnym 
gruncie bez wielkiey około niego pracy.

Bulby Storczyku, przez upraw ę pozylkane, są 
większe i pięknieysze od dziko rosnących ; a do­
brze uprawney roli nasze cztery kw adratow e prę­
ty , mogą naymniey pięćdziesiąt do sześciudziesiąt 
funtów  aptekarlkiey wagi, naszey zas zwyczayney 
56 do 43 funtów wysuszonego wydać Salepu.

Dziedzice i rolnictwem trudniący s ię , wiel- 
kąby ludzkości przysługę uczynili, gdyby się upra­
wą tey tyle użyteczney rośliny zaięli, i o Ikutkach 
powszechność uwiadamiali.
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Doświadczenia chemiczne przedsiębrane z 

ieczmieniem przed i po zrośnieniu 
( słodowaniu) przez P r o u s t .

wierci zenie, iakoby jęczmień wydawał posle- 
dnieyszy i rnniey strawny chleb od pszenicy i ży­
ta , (kłoniło s ł a w n e g o  hiszpańlkiego chemika P r o ­
u s t  do doświadczeń, w tak ważnym dla policyi le - 
karlkiey i dła gospodarzów przedmiocie; wypadki 
tych doświadczeń są naftępuiące.

Tak surowy iako i porosły ięczmień wyda- 
ie około przez wylkok winny wyciągniętej
sinoliftey żywicy; taż sama znayduie się także w 
pszemczney i kukurudzaney mące. Sto części m ą 
ki z n i e p o r o s ł e g o  i ę c z i n i e n i a  wymoczone 
w wodzie, dają około nieco oftrey gummy , 

do miodu podobnego cnkru, i z siadłego 
białka (a lbo  kleyftru). Taż sama ilość mąki z 
nieporosłey pszenicy; podobnie tak traktowana 
wydała gummowo cokrowrego extraktu i
12\ f  100 kleystru.— Ta sama ilość mąki z nieporo- 
•słego Jęczmienia zawiera Krochmalu, gdy tym 
czasem z maki nieporosłey pszenicy 74|/ io o .  
otrzymano krochmalu. Za to zaś owe sto części 
mąki z nieporosłego jęczmienia' zawieraią 55 czę­
ści osobnego pierwiaftku, któremu P r o u s t  nadał
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imie hordeiny. T en  pieryviaftek nierozpuszcza się 
ani w zimney, ani we wrzącey wodzie; przezco 
ła tw o oddziela się, od krochmalu rozpusczaiącego 
się we wrzacey w odzie; na pozor ma podobień­
stwo do miałkich opiłek z drzewa, daie się w pal­
cach czuć ostro, i Ikłada się z drobnych dosyć 
twardych ziarek, które i w chemicznym względzie z 
m iałko roztartćm  włóknem drzewnem np. z korą 
iodłow ą i brzozową (k tó re  iak wiadomo i do wy­
pieku chleba używane byw aią:) wiele okazuią po­
dobieństwa..

100. części maki ze. słodowanego ięczmienia
zawieram.
Żywicy. -  - i .

-Gum my. - - i5 ,
Cukru. -  - 15.
Klaystru. ~ - i.
Krochmalu -  - 56. i
Hordeiny tylko - 12.

100.

co okazywać się zdaie, źe przez kulczenie, tp ieft: 
rozpoczęte życie czyli rośnienie, mąka ieczmięnna 
staie się obfitszą w części zdatne do fermentacyi 
chlebow ey, i źe z takowćy strawnieyszy chleb 
jęczmienny otrzym ać by można, gdyby dotego u- 
żywano mąki z kulczonego ięczmienia ; wszelako 
dodać tu  ieszcze należy że i 45. do i 5o. ziarn kul- 
•czonych potreba, ażeby 100. ziarnom  niekulczo- 
nym, ięczmienia w wadze wyrównały.
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LXII.
Osobliwszy wynalazek otrzymania rycin ory­

ginalnych na blasze w tylu axemplarzach 
ile kto zechce.

I

O  tym ważnym wynalazku znayduiemy w Jor- 
nal o f  ylrts und Sciences, Nr. 17. A p ril  1820. 
pod tytułem : Some accout o f 1\1. M. Perkins and 
Firm an’s inventions co następuie,

Między licznemi wynalazkami wiek nasz scze- 
gólniey znamienuiącemi, niema podobno zadneg® 
któryby byt ważnieyszy i większy wzbudzał inte­
res iak następuiący, co go wkrótkich opiszemy 
stówach. Tworzy on epokę w dzieiaeh sztuk na-’ 
dobnych, wyftawia w pięknem świetle talent i ie-> 
niusz którym pokonane wszystkie liczne i wielkie- 
przeszkody nadarzone przy wynalazku, o którem 
mówić zamyślamy.

Pan Perkins był tak grzecznym, iż nam po­
zwolił oglądać we wszyftkicich szczegółach sztu­
kę siderografii, którey iest twórcą. Bez względu 
na inne tey sztuki zalety, przyznać mu należy 
zasługę przeszkodzenia haniebney zbrodni fałszo- 
wania vvexlow, która dziś często się zdarza; a z tru ­
dnością odkrytą być może.

Oto test sposób którego P. Perkins używa.

3 i *

t



W ynalazł on tajemnicę rozmiękczania stali, 
do tego stopnia iź na niey łatw iey rylcem wyra­
biać m ożna, niż na hlaszę miedzianćy. Gdyby np. 
ieden z naydolkonalszyeh artystów  na tak przy rzą- 
dzoney hlaszę stałowey w yrył naydolkonaley ry­
sunek iaki, odeszle ową w yrobioną blachę na po­
w rót do Pana Perkins, który za pomocą wyna­
lezionych przez siebie środków taki iey hart, bez 
uszkodzenia naydelikatnieyszych rysów nadaie, ia­
ki tvlko navtw ardsza stal mieć może. Potem 

• * przygotuje się wałek z r o z m i ę k c z o n e y  s ta li,
którego obwód zgadzać się powinien z długością 
rytey blachy. Za pomocą urządzoney prassy, wy- 
cifka się na wałku cały rysunek z b lachy, lecz w 
sposobie wypukłym. Pan Perkins hartuie znowu 
cy linder, przez co czyni go zdathym do zamierzo­
nego celu. W alcuie on bowiem Za śęiśnieniem pra­
sy ów walec po miedzianey blasze, w którey się 
naycieńsze wyżłobiaią rysy, iak gdyby rylcem wyra­
biane były, i w niczem od. oryginalnego nieodmien­
ne rysunku. Tym  sposobem można tyle blach ry­
tych do naymnieyszego punktu i sztrychu do sie­
bie podobnych o trzym ać, ile się blach gładkich 
miedzianych podda pod działanie walca. Każda 
z tych blach w niczem się nierożni od oryginału, a 
we względzie dolkonałości wszystkie iedney będą 
wartości. Niem ożna bowiem żadną m iarą rozró­
żnić wycilku z oryginału, od wycilku z blach wah 
cem wytłaczanych.



485

W ięcey ieszcze: wypukły rysunek walca, mo­
żna równie tak dobrze na r o z m i ę k c z o n e y  s t a ­
l i ,  iak i na miedzianey blasze wytłoczyć i taką po­
ty m hartować ; z lakowey hartow anćy stalowey 
blachy, można daleko większą liczbę wycilków o - 
trzym ać, albo też można ią użyć do wytłoczenia 
podobnego drugiego walca, a tym sposobem dany 
oryginał w nielkąńczoną pomnożyć liczbę.

Zważywszy , iż gdy wszyftkie gatunki szty­
chów, tak naypieknieyszych, iako i nayordynaryi- 
nieyszych , tym sposobem pomnożone byc mogą , 
niebędzie można zaprzeczyć, źe sposob ten wszę­
dzie okaże się korzyftnym, gdzie tylko wielka licz­
ba odciików  potrzebną by była. W skazanym bo­
wiem sposobem można bez wielkiego kosztu u -  
zyfkać wiele dzieł, rysunków, które do siebie po­
dobne być maią. Szybkość tego sposobu nieieft 
iedyną iego zaletą. W zó r który mamy przed so­
bą , sposobem zwyczaynym niem ogł by być i za 
sześć miesięcy zrobiony , tak zas, z oryginału na 
miedź w przeciągu o godzin przeniesiony zoftał.

U w a g a . —  W ytłoczenie o którem tu  mowa, 
iest Charter o f  the B ank o f England. Rycie iest 
szczególnie piękne i delikatne. Obiedwie połowy 
blachy wyftawią dwa przeciwne wytłoczenia ieden 
wzięty z drugiego , a przecie żadna niepoftrzega 
się różnica. Jeden z przedmiotów dwa razy się tu  
okazuiących iest właśnie ta karta, która w elipty- 
czney przestrzeni na pół cala szeroko, a na cal dłu-r 
go iest sztychowana ; można tylko przez szkło po-

i



486

więkśzaiące dostrzec pismo, bardzo czysto sztycho­
wane : gołem  zaś okiem nic się niepostrzega tylko 
szare pole. Znyduiący się napis dokładnie wyra­
żony w słowach drukowanych których iest 44. 
w ierszy , a w  każdym wierszu umieszczonych iest 
10. do 11. słów.

N a tern samem w ytłoczeniu  w idać po brze­
gach m achiną rysunkową zdziałane rysunki, z 
czego się pokazuie, iż ten  sposób z rysunkiem rę­
cznym pogodzie można: Mechaniczny zaś sposób 
iakim się po brzegach w yrabiaią rysunki, zdaie się 
wszystko co tylko dotąd użyte było przewyższać. 
Maszyna tw orzy sobie sama figury, i może kształ- 
y ich w tak rozlicznym pomnażać sposobie, iź 
odmiany takowe tylko z temi, iakie się w kalei- 
delkopie postrzegać daią porównane być mogą.

Brzeg ten okazuie oraz iedne z nayważniey- 
szych działań tey  nowey machiny. T en  sam ry­

s u n e k  iest tu  iak kopersztych i razem iak wypu­
k ła  robota. Każde ogniwo rysunkowego łańcucha 
tym  się tylko od poprzedniego rozróżnia, iż ie- 
dno pokazuie to  b ia ło , co następne czarno wyo­
braża. Już ta  sama okoliczność byłaby wielką 
przeszkodą dla podrabiaczów, a delikatność kresek 
na drzewie dokonaną być niemoże.

Naywaźnieyszy p u n k t, z którego nowy ten 
wynalazek uważanym być może, iest zastosowanie 
iego do przeszkodzenia w podrabianiu Papiero­
wych pieniędzy.
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P iękna rycina kosztuie nie tylko wiele pie­
niędzy i czasu, lecz naw et po m ałey liczbie odci- 
fków rysy na blasze popraw ione być muszą, przez 
eo ginie iednozgodnoćć sztychu. W ziąw szy zaś 
ogrom ną ilość odcifków dla banku angielfkiego po­
trzebnych , zaręczyć m ożna iż iest n iepodobień­
stw em  w takowey liczbie zachow ać same iedno- 
zgodne exem plarze, nayzręcznieyszy bowiem  k u n -  
sztm istrz nie potrafi zrobić dolkonałey kopii w ła­
snego swoiego dzieła, tern  m niey zas m iałby  to  
inny iaki potrafić artysta. K ażdy , ktokolwiek by 
m ia ł w ręk u  odcifk oryginalnego ry s u n k u , przy  
p ilnem  porów nyw aniu , m ogłyby odkryć fa łszer­
stwo.—  T a  dolkonała iednozgodność uderza w  o -  
czy porów nyw aiąc obiedwie połow y odcilku; n ie -  
podobieiistw em  iest nieuznać ich za odcilk ie -  
dney i teyże samey blachy.

Jesteśm y p rze k o n a n i, iż ze wszystkich dotąd  
przedsiębranych  środków  do zapobieżenia o szu - 
kańflw u, żaden z opisanym- dopiero porów nanym  
być niemoźe. N iem a potrzeby nam ieniać, iż z p o ró ­
wnywania no t teraźnieyszych  bankowych niem ożna 
rozpoznać fałszu  , albow iem  blachy rozm aite od­
m ienne w ydaią odcilki.



LXIII.
Wiadomości literackie: rzeczy uczone, 

pożyteczne przedsięwzięcia.

N o w e  obserwatorium w M unich , które pod 
dyrekcyą królewlko -  bawarikiego altronoma i 
zwyczaynego członka królewskiey -  akademii u- 
miei ętności Pana Radcę poborów S ol dn e r  a zbu­
dowano zoftało , i nay wyboru ieyśzo mi narzę- 
cziami po naywiększey części z Instytutu zwy- 
3jzayn0go członka akademii Pana Radcę Salin 
R  e i c h e  nb  a c li a , który był powodem do tey 
wzorowey budowy opatrzona, należy do literac- 
oich osobliwości kraiu bawarikiego. Budowa ta, 
dc do stałego uftawienia narzędzi, ma sobie tak 
cos właściwego, że wielu znawców życzyło sobie 
mieć rysunki i modele takowey. Dokładne i 
sczegóły obeymuiące rysunki, aby podług tako­
wych budować można, nader są trudne do zro- 
b ienia, i iako rysunki ręczne za wiele kosztuia. Ce­
lem  zaradzenia tey potrzebie, budowniczy, tego ob­
serwatorium P. Nadworny Inspektor T h  u rn  wy­
dał dzieło pod tytułem: G ł ó w n e  i s c z e g ó ł o -  
we p l a n y  z dokładnem obiaśnieniem części tech­
nicznych b u d o w y  K r ó l e w s k i e g o  O b s e r v a -  
l o r i u m  p o d  M i i n c h e n ,  przez królewsko-ba- 
twarlkiego nadwornego Inspektora Turn.

Dzieło to zawiera ośm litografowanych ry­
cin, obeymuiących wszyftkie poiedyricze części
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arehiteknoniczne tak  dokładnie i w iern ie , iź po­
d ług  nich budow ać m ożna. Cztery zaś ry ty ch  ta ­
blic na kam ieniu  zaw ieraią opisanie razem z w yra­
chow aniem  kosztów . T e  z wielu względów wiel­
ce in teressu iące  dzieło, m oże być nabyte za dwa 
louisdory u  P . T h u r n ,  Inspektora nadw ornych

budowli.
*  *

*

N ow e In s ty tu tu . W  Idftein  w Nassaufkiem, 
zaw iązało  się to  w arzyli wo gospodarftw a ziem ian- 
Ikiego, k tóre się pierw szy ra z  18 K w ietnia r. b 
zebrało . P ierw szym  iego zam iarem  być m a o -  
głaszanie czynionych doświadczeń w rolnictw ie 1 
w gospodarfłw ie wieylkiem , przez członkow  tegoż 
tow arzyftw a przedsiębranych.

P en  B runo Górgens za ło ży ł w W iedn iu  pry­
w atny In sty tu t dla osób obłąkanego um ysłu .

W  B risto l, z a ł o ż o n o  fundam ent n a  gmach 
naukow ych zg ro m ad zeń ; ma się w  takow ym  znay- 
dować pom ieszkanie dla professora i dozorcy, sa­
la dla słuchaczów , pracow nia chem iczna, biblio­
teka, pokoie do czytania etc. etc.

W  L iw erpoo l otw orzono w tym  ro k u  m u­
zeum  dla h isto ry i n a tu ra ln e y , zb iory  są i u ż  zna­
kom ite. T am że, iescze w  tym  roku m iała  h y c  o- 
tw orzona  akadem iia m alarlka i snecerska,

W  Sztokolm ie m a być założone m uzeum  na 
rodow e, k tóre m a zaw ierać w s z y  ft kie po rozm ai 
tych  xnieyscacli zachow ane zbiory płodow  natu
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falnych, starożytności, monet etc. etc. Dotąd iuż 
kilka pzywatnyeh zbiorów do niego wcielono.

W e Frankfurcie nad Menem założono w tym 
roku gmach na gabinet naturalny Senkenberga, pod 
ktorego imieniem istnieie od roku 1817 tow arzy - 
ftwo badaczów natury, przeszło 000 członków li­
czące.

Muzeum Capitolinum w Rzym ie ma być po­
większone-nowym gmachem , w którym umiesczo- 
ne będą nowoczesne popiersia i inne dzieła kun­
sztów.

W  Szlązku (  w W ro c ła w iu )  utw orzył się 
związek naukowy, dla sztuki, starożytności i dzie- 
iów ; w y d a ł on iuż kilka poszyto w.

W . Xiąże Toskanlki kazał założyć w oko­
licach kąpieli San Filip po między Radicofani i Sie­
na rękodzielnie odlewów siarczanych z m onet i 
rzniętych kamieni. Pigliatti iest na iey czele.

M iasto Nowy Y ork w Ameryce będzie wy­
dawać przez dwa lata, rocznie po 10,000 dollarów 
na podniesienie rolnictwa i rękodzielni. Oprócz
tego w rozmaitych hrabftw ach tw orzą się rolnicze 
towarzyftwa.

W  Halli za pośrednictwem Towarzyflwa Ba­
daczów natury , założony zołłał In fty tu t do zafto- 
sowania nauk rzeczy przyrodzonych do kunsztów 
i rzem iosł, za pomocą publicznego w ykładu, tu ­
dzież zbiorów pożytecznych narzędzi i modelów.

W  Rydze założono w tym  roku kam ień wę­
gielny na gm ach, w którym  ma być przytułek



dla ubogich bez winy, dom roboczy, lazaret i m iey- 
sce 'dla ludzi pomieszanych zmysłów. Cesarz o -  
fiarował tym  celem 100,000 rubli assygnaeyinycli.

Obce U niw ersytety.
Przy Uniwersytecie w  C a m b r i d g e  będzie 

wyftawione Obserwatoryum  Aftronomiczne, któ­
rego urządzenie i budowa 10,000. funtów szter:

O  w

(  4oo,ooo. zł. p . )  kosztować będzie, inftrum enta 
zaś potrzebne maići kosztować 0000, fun. szter: 
(  1205000. zł. p. Senat Uniwersytecki daie tym ce­
lem 5ooo. f. s: reszta zbierze się wkrótce przez 
sublkrypcyą w kraiu, w  którym Unwersytety w 
wielkiem zoftaią poważaniu.

Uniwersytet w Chriftyanii (w  N orw egii) liczy 
16. Proffesorów  i iednego R ektora, w całem zaś 
tamteyszem krolefiwie ieft 5. znacznieyszych szkół 
5. Rektorów , 1. V ic e -K onrek to r. 6. wyższych i 
11. niższych nauczycieli.

W  Abo ( w Finlandyii) gdzie z rozkazu Ce­
sarza Jmci piękne założone zofłało, Obserwatori­
um  Aftronomiczne, ieft 5 6 i. Uczniów pomiędzy 
którem i tylko 8. Szwedów.

W  Uniwersytecie Getyngfkim przyiął Rekto­
ra t Jerzy IV. K ról W . Brytanii i H anow eru.—  
Liczba uczniów tego Uniwersytetu wynosiła w prze- 
szłem półroczu 1118. z których 544. było cudzo­
ziemców. Profesorów iest 66.

W  A t e n a c h  w r. 1815. utworzone towarzy­
stw o Philomuzów, fkładaiące się obecnie więcey 
niż z 3oo. cłonków przykłada się dzielnie dokształ-



cenią młodzieży grećkiey i rywdizuie z Akademiią 
w Chios. Ufianowiona od tego to warzy ft wa szkoła 
ma znaczną biblotekę i dobrych profesorów; mło- 
dzieź grecka wysyłana bywa na naukę za granicę.

Uniwersytet Berlińfki, lyczył roku zeszłego 
(  1819.) 52. profesorów i 58. prywatnych nauczy­
cieli, liczba uczniów w kursie letnim wynosi i5oo. 
zmnieyszyła się iednak w zimowym.

W  Uniwersytecie Oxfortfkim liczono wprze- 
zsłym roku 0000 uczniów. Uniwersytet ten po pa- 
ryzkim iest naylicznieyszy.

T ak  wielce w oftatnich czasach wsławiony 
malarz portretowy P. To. L aw rence  w  mieysee 
zmarłego W e s t  mianowany zoftał prezydentem 
Akademii pięknych umieiętności w Londynie.

★ ★ *

T-Uy staw a dziel sztuk p ięknych  w cesarskim  
Uniwersytecie wileńskim. —  Pierwsze to wyfta- 
wienie w Uniwersytecie wileńlkim odbyło się w 
miesiącu Czerwcu 1820 roku i trw ało  przez dni 
1 5. — Złożone dzieła byłyr, częścią roboty miło­
śników sztuki, częścią artyftów z powołania. Wszy­
stkich sztuk znajdow ało się 156 z pomiędzy tych 
52 oleyno malowanych, częścią kopii obrazów cel- 
nieyszych mistrzów, częścią kopii rozmaitych por­
tretów, cztery kopiie peyzaźów i ieden oryginalny, 
tudzież staruszek oryginalny przez Wańkowicza, 
K redą robionych rysunków rozmaitych kopii i por­
tretów sztuk 5o z pomiędzy tych 18 sztuk orygi­
nalnych. — Reszta fkłada się z miniatur , ry su n ­
k ó w  w o d n y c h  i tuszowych.
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W ystaw ien ie  dzieł Iztuk pięknych w P radze,  
gdzie akademiia malarfka iuż od davvna iftnieie, z 
roku przeszłego 1819 , odbyło się dopiero w ro­
ku 1820. Znaydowały się tara malowidła o -  
leyne i rysunki; nowe komp.ozycye i kopiie, h i-  
floryczne wyobrażenia, kraiowidze i portrety. Mię­
dzy innerni miały celować dzieła nowey kompo­
zycji przez Fienich  Narodzenie Chrystusa, zwia— 
Iłowanie, zmartwych wstanie, i dwie sceny z dzie­
wicy Orleańskiey Schillera. Mniey się podoba­
ły  sceny dzieci z Hussitów pod Naumburgiem, i 
święta familiia roboty G i in z la .  — Z pomiędzy 
peysażów z natury robionyoh naywiększą zwró­
ciły na siebie uwagę roboty M a n  e sa, Sc h e m -  
b e r g a  i L e x  a. Znaydowało się także wie­
le oleyno malowanych portretów, między któ- 
rerai wiele celowało z trafnego podobieństwa, de­
likatności penzla i z tey w  wykonaniu pilności, ia- 
ka tylko w szkole niderlandskiey widzieć się daie — 
Niemała liczba rysunków kredowych oryginalnych 
podobała się ze względu kompozycyi, mniey zas z 
ukończoney roboty.

tF y  stawienie dzieł sztuk pęiknych -w salach  
cesarskiey A ka d em ii w W iedn iu  od 2 4 . kwietnia 
1820. do Lipca trw ało  za płatnemi biletami, od 
Lipca zaś wolne było do widzienia dla wszyftkich 
bezpłatnie. —  W  pierwszey sali znaydowało się 
100. S z tuk , ryunków, kópersztychow, litografowa- 
nych rzeczy, robot snycerlkiah, miniatur, malowi-
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d e ł pasftellami i w odnem i fa rbam i, tudzież kil­
ka wyszywanych rzeczy, między którem i Apollo na 
wozie słonecznym, roboty Xiężny S u ł k o  ws ki ey 
sczególniey celował.—  Potem  w 4 salach znajdo­
w ało się 251. Sztuk oleynych od 74. rozmaitych 
A rtyftów , częścią dzieł hiftorycznych, częścią kra- ‘ 
iow idzów ,portretów  i t. d. P i o t r  K r a f t  i A n ­
t o n i  P e t t e r  zwrócili uwagę na dzieła własney 
kompozycyi. —  -Między znaczną liczbą wybornych 
rysunków i m alow ideł oleynych, było także wiele 
robot średniey wartości.

L ite ra tu ra .—  Chemiia p rze z  A lexa n d ra  H ra ­
bię C h o d k i e w i c z a  Tow ar zyst: króle w. P rzy -  
iaciół N a u k , Jm perat: U niwersytetu Wileńskiego  
i innych Tow arzystw  uczonych członka. Tom  sió­
d m y w W <arszawie D r\ Zaw adzkiego i Weckiego 
1820 in 800 stron: 45G.

Z tym  tomem zakończył A utor zakreślone 
przez siebie dzieło, którego Tom  I. II. III. roku 
1816. IY. V. r. 1817. VI. zaś r. 1818. wyszły na 
widok publiczny.—  Już uczona publiczność oce­
n iła  użyteczną pracę zasłużonego w literaturze 
naszey Autora, namieniemy w ięc przeto w kró­
tkości tylko o układzie całego dzieła dla wiado­
mości tych, kterymby ieszcze znane niebyło. Tom  
I. II. obeym uie Chemiia ciał proftych 1.) W stęp 
ogólne wyobrażenia o. chemii 2.) Chemia ciał p ro ­
ftych Rozd. I. O ciałach znyduiących się zawsze 
i wszędzie, to ieft o świetliku i ciepliku Rozdz: II.
O Ciałach znayduiących się w obfitości: o kwaso-
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rodzie, Saletrorodzie, i W odorodzie. Rozdz. III . 
O  ciałach proftych zapalnych: o dyameneie czyli 

'  węgliku, o fosforze o siarce—  R ozdzdział IV . O 
ciałach proftych stanow iących zasady solne i mo  
Z iem ie, B ary ta , S troncyana , W a p n o , Magnezia 
K rzem ionka glinka i t. d. zd o  Zasady solne K ru — 
szczowe: iako to a  kruszce kruche mogące się za­
m ieniać w kw asy, b K ruszce niem ogące się zu­
pełn ie ukwasić, c K ruszce w p ó ł ciągłe i ła tw o  
zamieniaiącfc się w  niedokw asy d  K ruszce w pół 
ciągłe, a nay ła tw iey  do ftanu niedokw asow  p rze­
chodzące e K ruszce dofkonale ciągłe ła tw o  do 
ftanu  niedokw asow przechodzące /  K ruszce do­
fkonale ciągłe i trudne  do zam ieniania w kwasy. R o -  
®dz: V. C iała k tó re  za profte zdaie się m ieć nie 
m ożna, leez do tąd  ieszce n ierozłożone. T om  III . 
IV . obeym uie chem iią c ia ł złożonych nieorgani­
cznych Rozdz: I. O  iflo tach  w ynikłych z rozpu­
szczenia się c ia ł proftych w  ciepliku, iakiemi są 
gazy pow ietrzokrag, w oda, oleie, Rozdz: II. O wę­
gliku i iftotach nieorganicznych, w ynikłych z po­
łączenia  się znim c ia ł proftych a znayduiących 
sie w ziemi. Rozdz: III. O  fosforkach. Rozd. IV. 
O siarczykach, Rozd: V . O istotach solących : n ie -  
dókwasach kruszcow ych, podkwasach. K w as­
a c h , ukw aszonych, nadkw asach , przekw asach , 
R ozd; V I. O zasadach solnych, Rozd: V II, o So­
lach. T om  V. Obeym uie chem iią c ia ł złożonych 
organiczno, roślinnhch Rozd: I, O ciałach proftych, 
znayduiących się w roślinach. Rozd: II. o Ciałach



z łożonych  znayduiąeych się w roślinach. R oz . III. 
O  życiu  chorobach i śm ierci ro ślin . Rozd: IV. O 
wypadkach z rofk iadu  roślin w ypływ aiąoych. Tom 
V I. O beym uie cherniią c ia ł złożonych org uliczno 
zw ierzęcych Rozd: I O cia łach  proftych z iakich 
się zw ierzęta Ikładaią. Rozd- II. O pierw iaftkach 
zw ierzęcych, iako to  takich, a  k tó re  ani są kwaśne 
an i tłu f te , b pierw iaftki zw ierzęce kw aśne, c p ier­
w iaftki zw ierzęce tłu f te , d  zasady solne znayduią- 
oe się w  zw ierzętach , c p ierw iaftk i zw ierzęce nie 
przez wszyftkich chem ików przyięte. Rozdz: III. 
O  częściach zw ierzęcych powftaiących z połącze­
nia się pierw iaftków  zw ierzęcych iako to  a  o czę- 
Ściąch zw ierzęcych p łynnych  b o częściach zwie­
rzęcych  fta łych . R ozdział IV . O  życiu zw ierzą t 
do czego należy, traw ienie , oddychanie, działanie 
nerek , w yziew  (korny, w yrobienie zwierzęce, przy­
byw anie , śm ierć. Rozdz: V . R o zk ład  samowolny 
części zw ierzęcych, a  gnicie c ia ł w yftaw onych na 
przyftep  pow ietrza, b gnicie c ia ł zakopanych w zie­
m i, c p rzechow yw anie c ia ł po u fta łym  vy nich ży­
ciu, d  {kamienienie części zwierzęcych. T o m  VII. 
trak tu ie  o rozkładzie ciał, dzieli się na ośm roz­
dzia łów  z tych I. m ów i o działan iach  wspólnych 
znacney liczbie rozkładów  Rozd: II. O  rozkładzie 
gazów Rozd: III. O  rozkładzie c ia ł polnych. Roz: 
IV . O rozkładzie c ia ł spalonych V. O rozkładzie 
goli V I. O  rozk ładzie  wod m ineralnych  R oz; VII. 
O  ocenien iu  ilości pierw iaftków , ftanow iących (kład 
iftó t roślinnych, i zw ierzęcych Rozd: V III. O  spo-



sobach przez które oznaczyć można do Jakiego ro ­
zdziału należeć będzie iftota, którą rozbierać ma­
my.—  Szkoda źe szanowny Autor przepowiedziane­
go przez siebie słownika chemicznego w oftatnim 
tomie nieumieścił, przezco dogodził by był potrze­
bie poczynającym się teyźe nauce pośw ięcać.— 
Kom u wiadorqo iak nauka chemii mało iescze u  * 
nas upowszechniona , iak m ało uczonych naszych 
poświęcało iey swą pracę, iak na koniec wpływ iey 
ieft dobroczynnjfm: na rozwinięcie się rolnictwa* 
domowego gospódarftwa, i na wiele rzemiosł i rę ­
kodzieł większego obeznania się z taiemnicami 
przyrodzenia wymagaiących , ten potrafi ocenić 
chwalebny zam iar i samey pracy uzna obyw atel- 
fką gorliwość Autora, flariia się ziomkom swoim 
użytecznymi

JPan Fryderyk M oritz ogłosił prenumeratę 
na pismo dla młodzieży pod ty tu łem : O p i s y  
p r z e d m i o t ó w  H i s t o r y i  n a t u r a l n e y  z r y ­
c i n a m i  k o l o r o w e m i .  Dzieło do poięcia m ło­
dzieży zalłosow ane, na wzór Bertucha Książki 
obrazkowdy. Jest pierwsze tego rodzaiu w poltkim 
ięzyku, o którego warto/ci wątpić niemożna, kie­
dy wychodzi pod okiem znanego z prac swoich tt-  
czonych męża X. J u n d z i ł ł a .  Prenum erata pół­
roczna przyimowana iest do końca r. b: na m iey- 
scu w W ilnie za rubli srebrnych (i. po pocztam- 
tach rossyilkich rubli 7.
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LX1Y.
Nowe odkrycia i wynalazki.

z żaglami. Juz tylokrotnie proiekto- 
wana m id  nadawania ruchu wozom za pomocą 
żagli bez koni, zdaie się być nakoniec doprowa­
dzoną do fkutku, przez dwie damy w Paryżu, nie- 
iaką Panią Deryng i Zetelli. Na posłuchaniu pry- 
watnem .26. października 18 ig. roku złożyły one 
Królowi francuzkiemn rysunki, i zapowiedziały w 
tym roku, że w ogrodzie M arboeuf na drodze do 
Longchamps, trzy razy w tydzień da się widzieć 
piękny elegancki wóz żaglowy. „ Ten osobliwszy 
powóz, dodaie J o u r n a l  de P a r i s ,  który w ie- 
dney godzinie bez koni odbywa 12. m il, byłby szcze- 
gólniey pożyteczny dla kraiów północnych, na lo­
dzie bowiem mógłby odbyć 16. mil drogi w ie- 
dney godzinie. Autorki przedflawiły iuź swóy 
wynalazek sześciu Monarchom północnych kraiów, 
a poseł Perfki w Londynie dał poznać życzenie 
swoie: czyliby tego poźytecnego wynalazku niemo­
żna zaftosować do karawanów odbywaiących dro­
gi przez ogromne stepy. ”

Surrogat kamieni litograficznych. Miesza­
nina P iotre de Pairs ( glinka bia ła) z ałunem , 
wylana w równych metalowych formach, w któ­
rych stwardnąć powinna, ma zaftąpywać mieysce 
Wapienio Topienia do litografii używanego. Gzy-



nione doświadczenia potwierdziły to z&pełnie.—  
Jour: of. science et A r ts  N r. 10.

O palanie bez drzew a  i ognia. W łoch  pewny 
w Paryżu wynalazł m achinę, która naywiększe o -  
biecuie korzyści. M ożna wniey gotować 6 po­
traw naraz i to bez drzewa i ognia. Chociaż rzecz 
cała zdaie się być niedorzecznością, wszelako czy­
nione doświadczenie w  obecności kilku osób , w y­
padło według przyrzeczenia iego i wprawiło przy­
tomnych w zadziwienie. 1 o co do ogrzania i go­
towania potraw potrzebuię, iest spirytus 5 który  
tak iest tani, iż ogrzanie półmisków tylko ieden  
grosz kosztuie. Przedał on machinę swoią ietlne- 
mu kotlarzowi za 5o. L uiJorów ; lecz ten kazał 
pierwey zrobić próbę, nim do kontraktu przyltąpił; 
Jednakże widział tylko pow ierzchow ność, ponie­
waż podług za pewnienia wynalazcy ma być tak 

-profta, iż ią każdy zrobić potrafi. Kotlarz pofta- 
rał się o patent swobody, i wyrabia mnostwo ta­
kowych machin. Cena iey iest 4o. franków. Po­
w stałe ciepło zapomocą palnego materyału, grosz 
iedn kosztuiącego, trwa przez 9. godzin. Osoby o 
których wyżey była mowa , wstawiły potrawy o 
godzinie 2, wynalazca zamknął ie, i wyszli na spa­
cer; o godzinie 4 . powróciły, poczem otworzył ią* 
a potrawy były zupełnie ugotowane, tak iż ie tru­
dno było rozróżnić od gotowanych sposobem 
zwyczaynym.
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Surrogat skutek. P uszka rz Diiamanty 'w Rzy­
mie w mieyscu Ikałek wynalazł p r  o s z e k g r  zm i ą~ 
cy, który oprócz korzyści obywania się bez Ika- 
łe k , ła tw o się psuiących, udziela ieszcze tey do­
godności, iż m ożna 4o. razy wypalić ze strzelby, 
bez podsypywania prochu, i bez okurzania się dy­
mem z niego.

Stężanie oleiów i smalców. Nieiakj Edw arp 
H eard  z B rigton w Susex, Chemik, wynalazł spo­
sób stw ardzania łoiu , smalcu i innyach oleiów , 
w tak stężonym  stanie, iż z takowych daleko lepsze 
Świece wyrabiane być mogą, niż ze zw yczajnego 
ło iu .

W y d a n e  w A n g l i i  p a t e n t a  s w o b o d y
n a  n o w e  w y n a l a z k i  w r o k u  1 8 2 0 .
Franiszek F o x  młodszy z D erhy D oktor fi­

zyki, doftał patent na sposób ułatw iaiący wykręca­
nie naboiów z karabinów i dział wszelkiego ro -  
dzaiu. Dnia i5  stycznia,

Jan L eberecht S t e i n h a u s e r  Kunsztmiflrz 
na popraw ne przenośne latarnie i do rozmaitego 
użytku służące lampy. Dnia i5. Stycznia.

J. M a i n  z Baigno -  c o u r t , z Ulicy Newga­
te ,  na nowy sposob przyrządzenia i przędzenia 
w ełny  iedwabiu, baw ełny z lnu.

Jak: T h a n  z Ulicy W ells na pewne w ydo- 
fkonalenie i poprawność fortepianów. Dnia ib , Sty ;

M ark Jsambard B r  u n e l  Jndzynier z M iddle­
sex na poprawność tablic steoretypowych. D nia 
i5 . Stycznia.



B ó l

Filip L o n d o n  młodszy, przy ulicy Kanon w 
Londynie, na nowy wynalazek zniszczenia i roz­
łożen ia  przykrych wyziewów, wynikających z roz­
grzania iflofc zwierzęcych i roślinnych.

Jan M o o d y  z Margata w K ent, na narzę­
dzie do pisania, w którem się znayduie extrakt wę­
glowy do pisania w suchym stanie, i do którego 
przylać tylko wody aby mieć dobry atrament.

Jerzy Schobrydge z Houndsditch w Londynie 
J William S cho  o b r  y dge z Marden w Kent, na su- 
rogat lnu i konopi, i na spósćb wyrabiania tako­
wego na ten sam cel, na iaki uźywaią się len i ko­
nopie. Dnia 5. Lutego.

W illiam P r i t s e h a r d  i R o b e r t  F r a n k s  
Kapeluszniki londyńscy, na poprawny sposob ro­
bienia nieprzemakaiących kapelusz ów z iedwabiu, 
z wełny, włosów bobrowych i t. p. których brze­
gi nigdy przemoknąć niemogą, tudzież podczas 
słoty, we wszelkiey pogodzie, i w każdym klima­
cie pierwiastkowey śwoiey nietracą formy. Te ka­
pelusze niemaią w sobie kleiu ani źadney takowey 
isto ty , któraby osłabiała nieprzesiekłość onych 
Dnia 18. Marca.

F r y d e r y k  Mi g h e l l s  yan H e y t h u y s  en 
z Ulicy Sidmouth na nowo wynalezioną przeno­
śną machinę, albo narzędzie, mogące być stawia­
ne na pulpicie lub stole; narzędzie takowe może 
być złożone i zamknięte w pudełku drewnianenr 
lub mosieźnem, albo blaszanem, zakłada się na ta­
kowe daszek dla ochrony oczów od mocnego świa-
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t ła  , oprocz tego znayduie się przytem w ramie 
szkło zielone, błękitne, lub innego koloru tak u -  
stawione, że gdy na przeciwko iest okno , lampa 
albo światło ze świecy, przytłumia się blalk, na 
białym papierze, a za to odbiia się na niego 
kolor szkła umieszczonego w ramie. T ym  sposo­
bem, czy to naydrobnieyszy druk, czyli drobne pi­
smo wydaie się wyraźne i czytelne, bo wszelki 
blask rażący oczy znika z papieru, i łagodne tylko z 
zacienienia pokazuie się światło. Przez takowe u -  
rządzenie ochraniaią się oczy czytelników od wszel­
kich złych fkutków, iakie pociąga za sobą rażąca 
białość papieru. Dnia j 8. Marca.

A b r a h a m  H e n r y k  C h a m b e r s ,  z Mid­
dlesex na poprawę w przygotowaniu i przyrządze­
niu materyałów do robienia dróg, czyli gościńców 
m urow anych , które materyały podług pewnego 
urządzone sposobu i na inne cele przydatne być 
mogą. Dnia 18. Marca.

Franciszek L a m b e r t  z Ulicy Conwentey 
złotnik, i jubiler na nowy sposób przyrządzania, wy­
rabiania, utrzymywania, i odnawiania, tudzież tka­
nia galonów złotych, i srebrnych, niemniey hur­
tów iedwabnych, wełnianych, bawełnianych, i nicia- 
nyeh; sposób ten został mu udzielony od iakieyś 
zagraniczney osoby.

H e n r y k  K o n s t a t y  J e r jn ig .  z Ulicy Car-r 
buton na zamek czyli zamknięcie do zwyczaynego 
użytku.
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W i l l i a m  H a l l  i  W i l  I a m  R  o s t y  11 z B i r ­
m i n g h a m ,  i W a r w i k s  h i r e  g r z e b i e n i a r z e  n a  p o p r a ­

w ę  r ę k o ie ś c i  czy li  t r z o n k ó w  u  n o ż ó w  , w i d e l c ó w ,  

s z p a d ,  i  i n n y c h  i n s t r u m e n t ó w  z s z y lk r e tu ,  k o ś c i ,  

r o g u  lu b  i n n y c h  p r z y d a t n y c h  m a t e r y a ł ó w . —  D n i a  
11. K w i e t n i a .

T h o m a s  B u r e .  z S h r e w s b u r g  o ł o w i a r z  n a  

p e w n ą  p o p r a w ę  m a c h i n y  d o  p r z e r a b i a n i a  o ł o w i u ,  
a l b o  i n n e g o  k r u s z c u  n a  r u r y  i  b l a c h y .  —  D n i a  n  
K w i e t n i a .

E d w a r d  K o l  e m a n .  P r o f e s s o r  W e t e r y n a -  

r y i  w  M id d l e s  s e x  n a  n o w y ,  i  p o p r a w n y  k s z t a ł t  p o d ­
k ó w  D n i a  i 5. K w i e t n i a .

U d z i e l o n e  P a t e n t a  w r o k u  1 8 1 9 .  n a  n i e ­
k t ó r e  w y n a l a z k i  w e  F r a n c y  i.

C h a t e l  ( P i o t r )  z R o u e n  o t r z y m a ł  p a t e n t  
n a  l a t  5 . n a  p e w n y  i e o m e t r y c z n y  sp o só b ,  z a  p o ­

m o c ą  k t ó r e g o  k a ż d y  m o ż e  b y ć  w  s ta n ie  w z i ą ś ć  

s o b ie  s a m e m u  m i a r ę  n a  t r z e w i k i .

C o l l a d o n  i H a r a a e d e r  w  P a r y ż u  w  D e -  

p a r t a :  S e k w a n y ,  o t r z y m a l i  p a t e n t  n a  l a t  10. n a  
w y r a b i a n i e  k a p e l u s z ó w  z w ł ó k n a  d r z e w n e g o ,  za  

p o m o c ą  m a s z y n ,  w  n a y p r z e d n i e y s z y m  g a t u n k u .

C o o l i d g e  z P a r y ż a  D e p a r t :  S e k w a n y  n a  l a t  

5 . o t r z y m a ł  p a t e n t  n a  p e w n y  g a t u n e k  s t r z e lb y ,  z 

k t ó r e v  k i lk a  r a z y  b e z  n a b i i a n i a  w y s t r z e l i ć  m o ż n a .

G o u e y e r e  (  B r a c i a  )  z P a r y ż a  D e p a r t .  S e k w a ­
n y ,  - o t r z y m a l i  p a t e n t  n a  l a t  10. n a  p e w n y  r o d ż a y  

k a p e l u s z ó w ,  k t ó r e  z o w i ą  r y ź o w e w i  d e  p a i t t e
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blanche zou cle riz  )  lecz pod łng  ich  zapew nienia 
z w łókien  d rzew nych być m aią.

C u r a m i n g s z  P aryża, Dep: Sekw any, o trzy ­
m a ł  pa ten t na  lat 5. na w ynalezione lepsze spo­
soby w blichowaniu b a w e łn y , w ełny , p łó tna , su­
row ych  i farbow anych  sukien, i do fabrykacyi pa­
p ie ru  przeznaczonych szmat.

D e i e r n o n  z P aryża  Dep: Sekwany, o trym ał 
na la t  5 . paten t za narzędzie nazw ane od w y n a- 
lazci N i c t o g r a f e  albo p u  p t y  - R e g u . l a t e n r  
za pom ocą którego ślepi tak dobrze , iak w idzący  
a  ci i w  nocy  bez świcy, pisać mogą.

L X V ,

Rozmaitości politechniczne.

l )  Sposbb robienia stali przez wygrzewa­
nie czyli prażenie. Żelazo na stal p rzerabiać się 
m aiące pow in n o  być czyfte, giętkie w  nayw yż­
szym stopniu, w z łam an iu  rów ne , cienko listko­
w e, w łokm lłe  lub  drobno ziem iste. Im  lepsze że­
lazo, tem  lepsza stal.

N aypierw ey żelazo na  stal przeznaczone k le ­
p ie  się, albo w sztabiki czyli p r ę ty , albo w p ła -  
fkie blaszki, im  takow e są  m nieysze, tem  lepiey 
udaie  się robota . Potem  przygotuie się proszek 
do c e m e n ta c y i, k tó ry  rozm aicie robiony b y w a , 
lecz naylepszy iest n a ftep u iący : Szesnaście części 
w ypalonóy sadzy, ośm  części m iałko  u tłuczonych

>
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węgli i tyleż popiołu i pięć części suchey soli ku~ 
chenney, co wszyftko miałko utarłszy dobrze po­
mieszać należy. — W  garnek podługowaty, czyli 
naczynie formy okragłey wałkowatćy z gliny, wy~ 
t r  z y m u i ą c e y ogień, które od kłaść się doń m a- 
iącego żelaza na trzy cale dłuższe być powinno, 
w sypnie się na dno pomienionego proszku na cal 
przeszło grubości, ugniótłszy pierwey cokolwiek 
palcami. Na tym proszku uftawiaią się sztabiki 
storcem  ieden wedle drugiego, a uftawione zasy- 
puią się całkiem owym proszkiem, który gdy całą 
napełni puszkę, przykrywa się takowa glinianem 
wiekiem, i oblepia należycie gliną z piaskiem mie­
szaną, zostawuiac aby zwolna wyschła iak nayle- 
piey. Przy szykowaniu żelaza do owego naczy­
nia, trzeba pilnie uważać, ażeby pręty czyli blaszki 
żelazne były dobrze obsypane na około i wewnątrz 
pomiędzy sobą proszkiem i ażeby takowe niesty- 
kały się z sobą, ani niedotykały naczynia po bo­
kach, ani w spodzie, ani na wierzchu.

Gdy glina oblepiona wyschnie należycie, wfta- 
wia się napełniona puszka w ogień, w którym do 
10. godzin zoflawać powinna. Ogień ów niepo- 
winien być zbyteczny, tylko ta k i, iżby do czer­
woności rospalał a nietopił. — Po wygrzaniu przez 
czas pomieniony wyimuie się żelazo iuż w ltal za­
m ienione, którey iuż nic niebrakuie , iak h a r -  
tu .  H a r t o  wdanie dzieie się, kiedy rospalone że­
lazo nurza się w wodzie. Im  moeniey się rospa- 
la, i im zimnieysza w o d a , w  którey się gasi, tćm
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twardszą iłaie się stal. Juź się ona nieda teraz 
ani piłować, ani wykować, w pierwszym bowiem 
razie niechwyta się iey pilnik, w drugim kruszy się 
pod miotem.

Tym sposobem wyrobiona stal nieiest wpraw­
dzie tak dobra iak topiona, niemożna z niey bo­
wiem ani tak dobrych sprężyn, ani oflrych wy­
rabiać narzędzi, iak z tam tey; lecz można ia zrobić 
lepsza od naturalneyr, zwykle w kuźnicach wyra— 
bianey przez osobne w tyglu przetopienie, poczem 
nazywa się stalą laną: natenczas iest ona naywy- 
bornieyszą do wyrabiania naydelikatnieyszych o - 
strzów.

2 ) Sposób robienia słali laney. Pożyteczny 
ten wynalazek przypisuią Francuzowi C l o u e t ,  a 
robi się następuiącym sposobem. Do tygla, iakich 
używaią do topienia kruszców, bierze się na dwa­
dzieścia części zelaza, szesc części łagodnych ziem 
wapiennych, i szesc cze/ci utartych szczerep z ty- 
glów hesskich, układaiąc warsztwami małe kawał­
ki żelaza (naylepiey powyżey opisaney ftali, któ­
ra  się łatwiey roflapia) z kredą, alabaftrem lub 
marmurem, albo spalhem wapiennym z czerepami 
rzeczonemi, co wszyftko na proch starte tak się 
urządzić powino, ażeby potrząsaiąc tym prochem 
warsztwy żelaza, pozoftał iescze do przykrycia na 
wierzch, iżby powietrze do żelaza niedochodziło. 
Rozgrzewanie powinno się dziać zwolna i dopro­
wadzone do tego ftopnia, iaki do rostopienia i e -



laza left potrzebny. Ogień taki musi się pospo­
licie przez całą utrzymywać godzinę, ażeby dwa 
funty żelaza w w yborną i tw ardą ftal, która się 
i wykować d a ie , zamienił, otal zwykłym spo­
sobem na fabrykach topiona niema takich wła­
sności.

3 ) Sposób zmiękczenia iw ardey i k ru -  
chey słali.

а )  Za mocno hartowane ftalowe instrum en- 
ta  prędko się tępią, i szczerbią; można wpraw­
dzie temu zaradzić, przez umieietne, rozgrzewa­
nie i ftopniowe chłodzenie; lecz utrafienie właści­
w ego punktu bardzo iest trudne i biegłego po­
trzebnie may Ara. Chcąc przeto z większą dzia­
łać  pewnością, i instrum enta np. rylce ftalowe do 
sztychowania lub inne narzędzia, rozgrzewać we­
dług potrzeby, topi się w głęhokiey żelazney ły ż ­
ce ołów , kładzie się w niego koniec pomienione- 
go narzędzia a po upłynionćy minucie wyimuie 
się i gasi w rospuszozonem mydle. Gdyby zas 
ieszcze mnieyszego wygrzania potrzeba by ło , za­
miast ołowiu uźyie się cyny, gdyż takowa ieszcze 
przy mnieyszym topi się ogniu.

б) Drugi sposób przez Pana Hermbftadt poda­
ny m a być niemniey użyteczny, gdyż w edług n ie­
go przyrządzoną stal nietracąc swoiey własności 
m ięknieie, i staie się zdatną do piłowania i tocze­
nia. W yraża się rzeczony au to r w tych słowach:—-



5o8

Sprężyny dwoiakim hąrtuią się sposobem, albo 
grzeią się do pewnego stopnia i gaszą w wodzie 
lub oleiu i znowu wygrzewaią się dopóty, póki 
nienabiegną 'szmelcem koloru iasno-sinego , lub 
szarawego, albo wypalaią się z oleiem. Od tych 
wszyllkich iednak sposobów naylepszy iest naste- 
puiący: Mieszanina z cyny i ołowiu iaka się zwy­
kła do lutowania używać, rostapia się w  kociołku, 
a stal do czerwoności, rospalona nurza się w ta -  
kowey. •— Tym sposobem nabiera stal od razu 
twardości, iakiey nabywa przez zwyczayne roz­
grzewanie po hartowaniu. Nietrzeba się lękać, a - 
źeby się zwróciła lub porysowała. Gorącość tey 
kąpieli łatwo pyrometrem (*) oznaczyć można.

Ponieważ i rozgrzanie stali do czerwoności 
przed zanurzaniem w kąpiel z cyny i ołowiu w 
rozmaitym stopniu i niezawsze równem być mo­
że, przeto lepiey iest rostopić w naczyniu ołów 
a rozgrzawszy go do czerwoności, włożyć do niego 
stal poprawiać się maiącą, która gdy dóydzie do 
właściwey tem peratury, nurza się dopiero w ro - 
ftopioney i iuż przygotowaney mieszaninie z cyny 
i ołowiu, iak się wyżey powiedziało.

Kąpiel w czyftym i rospalonym ołowiu ma tą 
korzyść, źe maśsę stali wszędzie równo rozgrze­
wa i więcey wstrzymuie zniedokwaszenie ( oxy- 
ęlcitio.)

Sposób ten iest dla tego lepszy od innych, i i  
za iednym zachodem można hartować i rozgrze-

{ * )  N arzędzie  ilo  ozn aczen ia  g o rą co sc i ogn ia .
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wać lub tylko harto w ać , albo nakouiec twarda, 
rozmiękczać.

4 ) Powleczenia na drzewo, tak prędko wy~ 
sychaiące iakfarba kleiowa,  a tak 

trw ałe, iak oleyna.

Przy zatrudnieniach tego rodzaiu, które go­
spodarzom w dzień za ledwo iaką godzinę wolna 
zostawuią, trudno bywa mieszkanie oprzątnąć, tem 
bardziey odnowić, iak np. po traktyerniach, ka­
wiarniach i innych domach publicznych, gdzie po 
całych dniach przybywaiący goście usłużonem i 
bydź potrzebuią. Farba wodna lub kleiowa pręd­
ko się brudzi, a czyscząc ią, łatw o złazi; oleyna zaś 
potrzebuiąc długiego czasu do wyschnięcia, iest nie 
dogodną. Doktor C. W .J  u c h zaradzaiąc tey  niedo­
godności wynalazł kompozycyą , która podaną od 
P. C a d e t  de Y  a u x, z mleka i wapna składaiącą 
się, w użyteczności przechodzi, a przy użyciu ża~ 
dnóy nie czyni trudności; oto do niey przepis:

Prawdziwy oley lniany nalewa się do glinia­
nego garnka, dobrze pierwey wygotowanego w o­
dą, do którey przymieszać potrzeba garść popio­
łu , dla zatkania dziurkowatości maśsy glinianćy, 
iżby oleiu w siebie nie wciągała. Garnek musi bydź 
tak wielki, iżby oley do użytku przeznaczony, tyl­
ko połowę onego zabierał. N a każde dwa funty 
oleiu bierze się dwa łu ty  m inii, zawiązuie w p ła­
tek lniany i wrzuca w garnek do oleiu; oprocz tey
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zaś dodają się dwie cybule z wierzchney łupiny o- 
brane. Zamiast cybuli mogą bydź użyte inne i- 
stoty, wo lę zawierające, iako to liście roślinne al­
bo chi b św ieży : cybula bowiem tylko w tym po- 
dwoynym dodaie się zamiarze, r a z ' i ż b y  przeszko­
dziła zbytniemu w prędkim czasie rozgraniu się 
oleiu, powtóre: dla zdziałania, aby oleiowi pewna 
część kwasorodu przybyła, który za naftąpionym 
rozkładem wody przez oley , przy doftatecznem 
rozgrzaniu, uwalnia się i z oleiem łączy: a przez 
ten  środek skłonnym sięftaie do rychłego wysycha­
nia, co innym sposobem bez niebespieczeńftwa, a 
przynaymiey większego kosztu i zachodu uczynić- 
by się niedało.

Przygotowany podanym tu  sposobem garnek, 
ftawia się na wolnym ogniu węglowym , a oley 
tak długo powinien się gotować, aż cybule tw ar­
dnieć zaczną, co ieft znakiem, iż wszyftka wilgoć' 
uleciała, a oley do schnięcia iefł skłonnym; przy- 
mieszawszy cokolwiek oleykuterpetynowego, schnąć 
będzie prę lzey, ale ieszcze nie dość prędko, do 
naszego zamiaru.

Trzeba za tein na każde dwa funty oleiu przybrać 
ieden funt karuku i gotować go w takiey ilości wo­
dy; iżby po ostudzeniu zrobiła się gęfla spreżyfla 
massa, czyli twarda galareta, a rozpuściwszy ią na. 
nowo w ciepłey wodzie , mieszać mocno i pilnie 
z pomienionym oleiem, także dobrze ogrzanym, du­
żą  łyżką drewnianą, lub innem narzędziem, przy-
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naymniey przez godzinę, tak iżby zupełnie iedno- 
flayna massa z tey mieszaniny powitała, do któ- 
róy dolewa się ieszcze dwa funty oleyku terpen­
tynowego, potem dodaie się upodobanego koloru 
farba, bardzo miałko utarta, utrzymuie zawsze te 
massę w łagodnem cieple, a w końcu przylewa się 
dwa funty ciepłey wody i znowu dobrze wymie­
sza. Do malowania tą  farbą używa sie zwyczay- 
nego pędzla malarskiego; w godzinę wysycha ta­
kowa zupełnie, a w kilka dni tak się ftaie twardą 
i nierozpuszczalną; iż pomalowany nią przdmiot 
nawet ciepłą wodą z mydłem, obmywanym bydź 
może.

5)  Sposbb ochronienia pszenicy od śnieci.

Sławny S i n c l a i r  udzielił wydawcy pisma 
P h i l o s o p h i c a l  M a g a z i n  w Styczniu roku 1820 
ważne dostrzeżenie względem śnieci w pszenicy. 
Pan R o b i n s o n  siał pszenice, obficie ią z solą 
wymieszawszy. Plon niet>lko był w ziarno wy­
datny ale kiedy na okolicznych łanach wszędzie 
Śnieć na pszenicę padła, iego z solą siana pszeni­
ca prawie zupełnie od tey zarazy zoftała ochro­
nioną.

6) Sznury i liny niekręcone.
( z Dziennika Kunszt, i Przem ysłu z S ierp. 1819 r. ) 

Niedawno zmarły tayny Radca W iirtenberg- 
ski Moglich, wynalazł nowy sposób robienia lin bez
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skręcania  p rzędzy  w innieysze sznurki i pow tór­
nego ich z sobą fkręcania, iedynie tylko przez ró ­
w no leg łe  połączen ie  nici. Już sław ny M u s c h e n -  
b r o k  d oc iek ł przez rożne  doświadczenia, źe n ie -  
k ręco n e  nici i sznurk i, więcey linom  udziełaią  m o­
cy  niżeli k ręcone, tylko m ^pow iodło m u sie przy­
prow adzenie ich  do Iku tku , dla b raku  sposobu po­
łączen ia  i spoienia przędzy  ró w no leg łe j; B ra­
cia L a n d a u e r  w ^ztu tgardzie  otrzymiali p rzyw i- 
ley do wyrabiania takich l in ,  k tó re  m ianowicie 
przy w indow aniu ciężarów  i przy sp ław ach na rz e ­
kach  bardzo użyteczne byc m ogą; p rzyczyn ionych  
p róbach  pokazało  s ię , źe lina  taka z  przędzy z 
k łaków  robioney, m aiąca i f  cala o bw odu , unosi­
ła  c iężaru  1 0  ce tnarów  bez zerw ania s ię , gdy zaś 
przez  większe przy łożen ie  ciężaru  u rw a ła  się na­
reszc ie , iak gdyby nożycam i p rzec ię tą  b y ła ;  co 
dow odzi, iż w szyftkie nici rów ny w ytrzym yw ały  
ciężar. T y m  sposobem w yrobiona lina o 5o4 n it­
kach cala obw odu m aiąca, d ługa  5 stóp, n ie -
w aży ła  w ięcey iak ig  fun tów . Zw yczayna zaś 
tey sam ey grubości kręcona lina , iakie pow roźni— 
ki rob ią , rów nie ty leż m aiąca nici, oi-^ fu n ta  waży.



7)  L im o n iia d a  w  proszku . Lim oniiada z soku 
c y t r y n o w e g o  cukru  i wody lest powszechnie zna- 
ionia. Lecz tu  iest m ow a o lem onnadzie w su­
chym proszku, iaka w podróżach dogodną być mo­
ż e ,  do k tó rey  niepotrzeba soku cytrynow ego, a 
przecież dóbrą iest lem oniiadą. R obi się zas n a -  
stepu iacvm  sposobem. Z całey cytryny ikórka ż ó ł­
ta  zetrze się cukrem . C ukru takowego 12 łu tó w  
rozetrze  się z iednóm  łu tem  kw asu weinszteino- 
w ego (kr-vftalonego w kam iennym  albo szkląnnyrn 
m oździerźyku na bardzo m iałki proszek, który się 
w dobrze zatkaney zachow a flaszce. W ziąw ­
szy tego  proszku m niey wiecey wszklankę 1 roz­
praw ić  św ićźą wodą mieszaiąc łyżeczką , aby się 
rozpuścił; natychm iast zrobi zię bardzo dobra o r -  

szada.
8} Sposób od kryc ia , czy li wino czerwone iest sztu­

c z n i e  fa rb o w a n e  i iakiem i środkam i. —  Doktor 1
akadem ik w M u ach en  P. V o g e l  naftępuiące wzglę­
dem farbow anego wina uczynił poftrzeżema. P o ­
niew aż w ina czerw one nieposiadaią same tyle oh 
c y c h  części, ile po trzebu ią  do nasycenia czerwo­
nym  kolorem , uciekaią się przeto w in  l a r z e  do 
rozm aitych sztucznych środków  dla nadania nn 
pożądanego koloru. D o tych należą:

x) ćuszone borów ki czyli czarne lagody,
2)  Jagody bzowe,
3 ) Sine trzafki czyli niebieska bryzeliia
4 ) ■ Sok z buraków  ćwikłowych

33
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5) Fernam buk czyli czerwona bryzeliia 
Czerw one sandałowe drzewo.

Chcąc dociec, iakim z powyższych m aterya- 
łów  zafarbowane jest wino rozpuścić troche occianu 
o łow iu  [Sucharurn sa tu t'n i)  w czyftey wodzie, 
którey powinno być podług wagi, 8 razy tyle, ile’ 
waży occian ołowiu, a przecedziwszy rozczyn do 
czyfla, używa się takow ego do próbowania.

W  tym zamiarze wlawszy wino doświadczać 
się maiące do lampeczki, wpuscza się stosowna 
porcya rozczynu occianu o łow iu , a tworzący się 
osad okaże, czyli wino ma swóy naturalny czer­
w ony kolor, czyli też i czem iest zafarbowane.

a. Jeżeli kolor osadu iest śzaro-zielony, to wi­
no iest n a tu ra lne , niczem niezafarbowane.

b. Jeżeli zas osad okaże się koloru niebiejfkiego 
indychtowego, iest znakiem, iż  wino zapraw 
w ne iest borówkami.

c. Zafarbowanie wina sinemi trzaskam i, okaże 
się przez {tracenie zupełne koloru.

rZ) Skoro zaś wino i po wpusczeniu rozczynu 
occianu ołow iu iescze zatrzymuie czerwona­
wy kolor, zapewne iagodami bzowemi iest za­
farbowane.

fi) Jeżeli zas z pomienionym rozczynem tworzy 
się piękny czerwony osad, iest znakiem, iż wi­
no albo ćwikłowemi burakami, albo fernam - 
bukiem, albo też drzewem sandałow em  iest 
zafarbowane.
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